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Truman zawiódł swych wyborców

Rozczarowanie w USA
po odrzuceniu propozycji Generalissimusa Stalina

N O W Y  J O R K  (P A P .) .  —  N e g a ty w n e  Stanow isko A ch eson a  i T ru rna. 
na w ob ec  p rop o zyc ji G enera liss im u sa  S ta lin a  w y w o ła ło  du że  ro zcza ro ­
w an ie  w  spo łeczeń stw ie  a m eryk ań sk im , sp ragn ionym  pok o ju  i  od p rę ­
żen ia  n ap ię te j s y tu ac ji m ięd zyn a ro d o w e j.

Z n a la zło  to  sw ó j w y ra z  m .in . w  
ośw iadczen iach  w ie lu  postępow ych  
d z ia łaczy  i  o rgan iza c ji, ja k  rów n ie ż  
w  w yp ow ied z ia ch , znacznej części 
prasy.
. K ra jo w a  R ada P ra co w n ik ó w  N auki.

S ztuk i i  W o ln ych  
Z a w o d ó w  w ystoso  
w a ła  do p rezyd en  
ta T ru m ana o rę ­
dzie, w  k tó rym , 
w y p o w ia d a ją c  s ię  
za  o d b yc iem  kon - 

, fe r e n c ji$ ; m ięd zy  
n im  a S ta lin em , 
s tw ie rd za  m.in.: 

„Jesteśm y p rze ­
konani. że  m ięd zy  

U S A  a Z S R R  n ie  m a an i jed n ego  
zagadn ien ia , k tó rego  n ie  m ożna  b y  
u regu low ać  w  d rod ze  . rokfewań*'. 
P rz e s trzega ją c  przćd* konsękw .ęnęia - 
m i rozb ic ia  św ia ta , R ad a  konk ludu­

je : „Z ap ro szen ie  p rem iera  S ta lina  
w in n o  b yć  p rz y ję te  z  ca łego  serca, 
gd y ż  w  p rzec iw n ym  w yp ad k u  oskar­
ży s ię  nas o to , że  u ch y lam y s ię  od 
odpow ied zia ln ośc i za  p row ad zen ie  
w a lk i o  d łu go trw a ły  pokój**.

W ych odzący  w  stan ie P en sy lw an ia  
d zien n ik  „G a ze tte  and  D a ily <:, pod 
k reśla jąc. iż  S ta lin  u to ro w a ł d ro g ę  do 
u regu low an ia  ro zb ie żn o śc i m ięd zy  
U S A  a Z S R R  s tw ie rd za , iż  ob ow ią z­
k iem  rządu  am erykań sk iego  b y ło  
n iezw łoczn e  n aw ią zan ie  ro zm ó w  z 
rządem  rad zieck im  d la  osiągn ięcia  
tego  celu . P o k ó j —  p isze d z ien n ik—  
je s t rzeczą  zb y t  cenną, a b y  m ożna 
z  n im  igrać... J eś li r z e c zyw iśc ie  m y ­
ś lim y  to  co m ów im y  o  d ob rod z ie j­
stw ach  poko ju  —  p ow in n iśm y  u czy ­
n ić w szystko , a b y  u ła tw ić  p od jęc ie  
ro zm ów  ze  S ta lin em .
... Z n a n y  pub licystą , ąm ęrykań sk i S|o 
ne w yra ża  na łam ach  „N e w  Y o rk

D ruga rocznica wyboru  

Prezydenta Rzeczypospolitej

P ost“  p og ląd , że  w y b o ry  na p re z y ­
denta  s tan ow iły  c ios d la d w u p a rty j-  

p o lityk i j,z im nej w o jn y  
K om en ta to r  koncernu  p rasow ego  

..Scripps .- H o w a rd 1* —  S tockes o- 
s trzega  rząd  p rzed  od rzucen iem  pro 
p o zy c ji S ta lina . W aszyn gton  —  p i­
sze d z ien n ik a rz  - ^  żąda czyn ów . S ia  
im  odpow iada  czynam i. C zyn y  te. 
k a rd yn a ln ie  ró żn ią  s ię  od  c zyn ów  dy 
p lom atów , p row ad zących  „z im n ą  
w o jn ę " .

M Ł O D Z I  G Ó R N IC Y  Z E  Ś C IA N Y  M Ł O D Z IE Ż O W E J  H A R T Ę  W  K O P A L N I  B IA ­
Ł Y  K A M IE Ń  W  W A Ł B R Z Y C H U , K T O  R Z Y  Z D O B Y L I  P IE R W S Z E  M IE J S C E  
1 S Z T A N D A R  P R Z E c ń O D N l  Z A R Z Ą D  U  G Ł Ó W N E G O  Z M P  W  O G Ó L N O P O L ­

S K IM  V  E T A P IE  W Y  S C  1 G U '  M Ł O D Z IE Ż O W E G O

P r o k u r  w ś u / i n d C B t t s

W  służbie obcego wywiadu
pozostawał kardyna ł Mindszenty

"B U D A P E S Z T  (P A P . ) .  —  T r z e c i  d z ień  p rocesu  p rzec iw k o  M indszen - 
ty*em u i  w sp ó łoskarżon ym  w y p e łn iły  p rzem ó w ien ia  p roku ra to ra  
o raz  obrońcy.

P rok u ra to r  p rzy ta cza  od p ow ied ź  
b. posła  am eYyfcańskfegó S chocn fe l- 
da, k tó ry  p o tw ie rd za  od b ió r  listu  
M in d szen ty ‘ego  z  p rośbą  o in ge ren ­
c ję  U S A  w  w ew n ę trzn e  sp ra w y  W ę ­
g ie r . O sk a rżyc ie l p u b lic zn y  s tw ie r  
dza, że  M in d szen ty  p ozostaw a ł na 
s łu żb ie  obcego  w yw ia d u . D ostarcza ł 
on n ie  ty lk o  danych  o W ęgrzech , lecz  
r ó w n ie ż  in fo rm a c ji o A rm ii  R ad z iec ­
k ie j.

O m a w ia ją c  da lszy  punkt oskarże­
n ia  w  sp raw ie  m ach in ac ji w a lu to ­
w ych  M indszen ty*ego , p rok u ra to r  
ośw iadcza : „W  tym  sam ym  czasie,
g d y  w ęg ie rsk i św ia t p ra cy  w  c ięż .

Chapina, prosząc go o samolot i pi 
lota.

W  Konkluzji prokurator oświad­
czył: „Proces ten dowodzi, iż demo­
kracja -węgierska przeprowadziła go 
zgodnie z 'obowiązującymi usfąwami1 
i że zdecydowana jest pociągnąć do 
odpowiedzialności każdego, kto by-się. 
odważył na nią targnąć. Niechaj wy 
roić wykaże, iż lud węgierski, który 
lak drogo zapłacił za swą-wolność, 
potrafi jej również bronić".

WyLrędna odpowiedź 

ministira Achesona

Przed f9olorze»iem

W sp ó ln a  alt (‘Ja S L  i P S L
W A R S Z A W A  (PA P ). W  myśl 

wytycznych deklaracji o  współ­
działaniu Stronnictwa Ludowego 
i Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go, podpisanej 10 maja 1948 r., 
stronnictwą te prowadzą szereg 
akcji, mających,na celu przygoto 
wariie do połączenia.

Povtjółano stałe organy współ­
pracy 'obydw u stronnictw w  dzia 
le  szkolenia kadr działaczy tere­
nowych, w  dziale prasy, propa­
gandy i  wydawnictw , komisję roi

no-ekonomiczną, oraz w  ostatnim 
okresie komisję statutowo-progra 
mową. *

W  ramach g łó w n e j. komisji 
współdziałania powołano również 
komisję statutowo-programową, 
która w  tej chw ili analizuje za­
gadnienia ideologiczne ruchu lu­
dowego, w  celu przygotowania 
wytycznych do deklaracji ideowej* 
połączonych stronnictw i do sta­
tutu.

Z  g t o s i e i i z e n f t B  S & j m u

Y lc zo ra j m inęły d w a  la ta  od  da ty  ob jęc ia  p rzez  B o le s ła w a  B ie ru ta  
n a jw yższego  w  ra ń s tw ie  urzędu  P re zyd en ta  R zeczypospo lite j.

P o lska  W tym  dw u lec iu  p rzeszła  d ługą  d rogę , znaczoną n ie zw y k ły m i 
osiągn ięciam i p o lity czn ym i i  gospodarczym i. D em okrac ja  L u d o w a  zd o ­
ła ła  skonsolidow ać w  ow ym  czasie m yśl społeczną, zespa la jąc  w szys tk ie  
tw ó rcze  e lem en ty  w  p ra cy  d la  k ra ju .

P rzodu jąca  ro la  w  tych  w ie lk ich  dokonan iach  na w szystk ich  odc in ­
kach ży c ia  n a rodow ego  p rzypada ła  zaw sze  P re zy d en to w i B ie ru tow i. 
J ego  wskazan ia  i za lecen ia  s tan ow i ły  n iezm ien n ie  p rze łom ow e  m om en ty  
w  n ow ych  d z ie jach  R zeczypospo lite j.

Bitwa o hodowlę zostanie wygrana
Przemówienie min. Di|!»-Kocioła

P o  praem ó^rien iu  P rem ie ra  p ro ­
jek t ustaw y o  zm ianąch  w  organ ! 
zac ji naczelnych  w ład z  gospodark i 
n a rod ow e j Izb a  p rzesła ła  d o - k om i­
s ji P rzem ys łu  i H an d lu . P lan u  G o­
sp odarczego  o raz P ra w n ic ze j 1 R e  
g lam en tow ej.

G łos zabra ł m in is ter R o ln ic tw a  
i  R e fo rm  R o lnych  J. D ąb-K oc ió ł.

M in is te r  przedsta 
w i ł  ' w szys tk ie  po- 

^  sunięcia R ządu , 
zm ie rza ją ce  do  pod  
n iesien ia, p rodu kcji 
h odow lane j, ch a ra k  
teryzu  ją c  sytu ac ję  
h odow laną  bezpo­

średn io  p o  w o jn ie  
C w  la tach  następnych o ra z  w  po ­
rów nan iu  z  innym i, m n ie j znisaeso 
n ym i k ra ja m i Europy.

Min. Dąb - Kocioł w  zakończeniu J 
swego przemówienia wyraża prze- i 
konanie, iż istnieją warunki, by w j 
ciągu najbliższych lat nastąpiło! 
podwojenie pogłowia bydła f irzo- j 
dy chlewnej., .Prosta kalkulacja go^ 
spodarka sprawi, że ta uchwała! 
Rządu .znajdzie niewątpliwie pozy-2 
tywny oddźwięk na wsi. 2

Wierzę — kończy wśród okla-J 
sków min. Rolnictwa f R. R. — że; 
pomoc -Rządu- spowoduje, iż bitwaj 
o hodowlę zasianie wygrana podobi 
nie, jak wygraliśmy bitwę o chleb.j 

Izba jprzeszłfa do następnych pun j 
któw porządku dziennego, po czymj 
posiedzenie zostało zamknięte.- | 

Następne posiedzenie plenarnej 
Sejmu Ustawodawczego odbędziej 
•ię w  dniu 10 lutego p godz. 10-ej.jl

I Udzielony przed . kilku dniantf 
I przez generalissimusa Stalina wywiad 
I wlał nową otuchę w serca milionów 
I ludzi. Zwrócił on szczególną uwagę 
t społeczeństw w tzw. państwach za- 
* ehodnich, gdzie umiejji?tnde podsyca 
1 na histeria wojenna wywołuje ogól- 
1 na depresję. Nawet reakcyjny rząd 
Queitle ugiął się przed wolą mos, 
proponując Paryż, jako miejsce spot 
kania . Stalina i Trumana.

Oczekiwana w - naprężeniu odpo_ 
wiedź nadeszła. Szef biura prasowe­
go : w Białym Domu. Charles Ross 
oświadczył, iż prezydent Trumen go 
tów jest podjąć rozmowy z genera­
lissimusem Stalinem..
. Ale... jednocześnie nadeszła i inna 

wiadomość.
— Rozmowy owszem — stwierdzi! 

nowy Sekretarz Stanu, faworyzowa­
ny przez Trumena pan Dean Ache*' 
son. — Tylko, że ich celem nie mo_ 
i że być zażegnanie „ziimńej wojny". 
iRtząd Stanów Zj ednęczonyoh nie bę 
'dzie dyskutował z żadnym narodem 
problemów, które interesują bezoo- 

1 średnio inne państwa — bez udzia­
łu tych państw.

Ten oto argument ma storpedować 
pokojowy wysiłek Związku Radzie— 
ckiego.

Obraca się on wyraźnie przeciw 
reprezentowanemu - przez p. Acheso­
na państwu. Odbudowując bowiem 

.imperializm niemiecki, St. Zjednocz© 
ne nie interesowały się co do tego 
opinią sąsiadów Niemiec. A przecie! 
obchodzi ich chyba co się dzieje w 
byłym państwie hitlerowskim? A ia 
gerencja amerykańska w Grecji, w 
Turcji we wszystkich państwach 
ma-rshełlowskich?... Czy uzgodniono 
Ją z zainteresowanymi państwem1?...

Panu - Achesonowi i jego moeodaw 
com udało się zmarnować -wielką 
szansę ustabilizowania pokoju Nie 
udało mu się jednak zamydlić' niko­
mu oczu.

Wiadomo teraz dokładnie kto pra­
gnie pokoju, a kto jctt jego wro­
giem.

kich dniach inflacji nie szczędził 
wysiłków dla stabilizacji■ warunków 
życia w kraju, Mindszenty otrzymy­
wane z zagranicy dolary sprzedawał 
na czarnym rynku*'.

Mindszenty przyznał się —  pod 
kreślą .oskarżyciel — że był przy 
wódcą organizacji, zmierzającej do 
obalenia ustroju demokratycznego, 
a w  końcu wyraził skruchę i oświad 
czył, 'ze pragnie pojednania między 
Kościołem a państwem.

W rzeczywistości jednak Mindszen 
ty nie myśli szczerze tego co mówi.:1 
Dowodem tego jest fakt, że z w ięzie1 
nia chciał wypłać list _do ambasadora j

W ŚWIETLE DNIA
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t t s i c tn n s  G a ł c z y ń s k i

Howi ludzie i nowe idee
przeliifflii/if doslou/nie calg św ia t

JLi.st z P ą r ; i« ;

Koresponienc a „4P IM dla »Slova Polskiego*

PRAH A, w  styczniu 1949 
• f N  O W IE W A Ł E M  sobie od 
M J  razu na początku: Tego 

miasta nie należy oglądać. 
Tego miasta należy słu­

chać, tak jak się słucha symfonii. 
Skojarzenie z koncertem jest tym 
słuszniejsze, żę Praga, cala Praga, 
jako dzieło urbanistyczne, ma w  so 
bie coś z wnętrza, z  mieszkania, 
gdzie gra się muzykę kameralną; a 
jednocześnie i co!'., z sali koncerto­
wej, gdzie jak burza majowa grzani 
wesoły Mozart.

Wiechowski pan Teoś nie powi­
nien tu przyjeżdżać z Gienią: zbyt 
dużo tu pięknych futer na pięknych 
kobietach: Futra mogłyby wytrącić 
z  równowagi Glenlę, a kobiety Teo 
sia.

Wśród m łodzieży  —' 
n ad zie i świata

Dostatek, schludność —  to właś­
nie jest ten ekonomiczny klimat u- 
licy praskiej. .Może ludzie są tutaj 
oszczędniejsi? A  może imieninowym 
ideałem prażanina jest właśnie fu­
tro dla żony, a nie monstrualny stół 
z monstrualną ćwiartką olełęciny 
(z nerka!) i  monstrualną serenadą: 
U l i  lat. sto lat niech żyje —  żyje 
naaam i jeaacze raz itd.“ ?

Pytanie to pozostawiam bez odpo 
wiedzf, czyli uchylam. Jednocześnie 
uchylam dr/wt. bo ktoś puka. To 
uśmiechnięty ob. Szubert z  SCM 
(Związek Czechosłowackimi Młodzie 
ży —  nasz ZMP). Okazuje sięt że 
Tatra - Plan już czeka I że już mu 
simy jechać do Zakładów Tatra na 
akademię leninowską. Ja mam tam 
powiedzieć dwa swoje- wiersze: „Re 
quiemv‘ „Mauzoleum Lenina“ t ten 
ostatni znany czytelnikom czecho­
słowackim z doskonałego przekładu 

■ poety Jana Pilarza w  »;Rudym Pra 
vie‘\

Tłumaczę Szubertowi, że jeszcze 
fh w ilę iMże,. tylko skończę korespon­
dencję dla \„AP1“.' Szubert jest nie 
ubłagany:.

—  Skończy p£n później! ,
A  .halą fabryczna już jest pełna. 

Wojsko i młodzież robotnicza. Spo­
ro kobiet. Duże ręce i duże, rozwar 
te oczy. I

Na es (rade .wchodzi Wojskowy 
Klub Artystyczny. Armadni Umie- 
łecki Souber. Oklaski. Zaczynają 
swoje oratorium o Leninie. Młodzi 
chłopcy. Nadzieją świata. Recytują 
f śpiewaja o  Hjic^u proste teksty do

6-go lutego ukaże się 
w  sprzedaży

»Świa4 Młodych*
t y g o d n i k '  

m łodzieży harcerskiej 
i szkolnej

»Swiat MEoJytlio
powstał z połączenia „Świata Przy­
gód* i „Na Tropie", Cena egzem­
plarza 10 zł. Ten, kto opłacił prenu 
meratę „Świata Przygód" lub „Na 
Tropie"- otrzyma „Świat Młodych**.

' W-41

brycb poetów J jak wysoka, o^dna 
wznosząca się f&la szumi skaWaowa 
ny kontrapunkt: LENIN, LENIN, 
LENIN.

T eair n aszej epoki 
rodzi s ię  w fabrykach

Pojmuję. Nie jałowo rozrywko­
wy, ale l!turgtcsny( czyli wracający 
do swoich liturgicznych początków 
nowy ieatr* nowej epoki rodzą się 
w  fabrykach. Z^udu. Z pracy. Z 
walki.

I  to będzie teatr tak naturalnie 
wielki, jak teatr greckich tragi­
ków. *

Wchodzę na estradę. Jako poeta 
warszawski pozdrawiam robotni­
ków praskich, robotników sławnej 
fabryki „Tatra*'. Mówię:

—• Pozwólcfc, że powtórzę to, co 
powiedziałem na Dobrziszu wobec 
przedstawicieli Związku Pisarzy 
Czechosłowackich: Nowa poezja poi 
ska rozumie że odrodzić się, że zdo 
być należne jej społeczne stanowi­
sko może tylkc w  czynnej solldar- 
ności z masami pracującymi.

I  jeszcze jedno: Jest taka książka 
Lukacsa „O obowiązkach klerka". 
Ja myślę, że nie najmniejszym obo­
wiązkiem poety jest skromność.

Bo my. poeci, dzielni, czy mniej 
dzielni, my wszyscy jesteśmy zaled 
wie malutkim) gwiazdkami w  wiel 
kiej konstelacji, którejś na Imię —  
Lenin.

A  potem, proszę was, czytam, re 
cytuję swój wiersz. To „Requiem“ , 
które pod twórczymi auspicjami Je 
rzego Borejszy napisałem swego 
czasu dla „Odrodzenia"' na wro­
cławski Światowy Kongres Iiilelek 
lualistów**.

A  potem wręczają ml upominki z 
prośbą^TJTzekŁaanle ich dla ZMP.

Medytuję lak: Jeżeli mnie w tej 
Pradze na różny sposób honorują, 
to, dalibóg, nie moja w  tym zasłu­
ga. Ja tU jestem' lylko drobnym pre 
tekstem. A  zasługa jest po stronie 
tych polskich f czechosłowackich 
działaczy robotniczych, którzy w  o- 

. parciu o wielki Związek Radzeckl 
zbudowalł -polsko - czechosłowacką 
przyjaźń.

Drzewo kapitalizm u 
traci ostatn ie liście

I  jesacze to:
Bliski jest ezas, gdy oczy całego

R Z Y M . —  Jak  p o d a je  agen c ja  „E le ft e  
r i  E llada“ , w  os ta tn im  - c z a s ie  w zrasta  
s zc zegó ln ie  lic zba  ż o łn ie rzy  a rm ii rządu 
ateń sk iego, k tó rzy  p rzech odzą  na stronę 
a rm ii d em o kra tyczn e j.

B E R L IN . —  W ład ze  b ry ty js k ie  zgodzt* 
ły  s ię  ną zaproszen ie  d o  ob ron y  b. h it le  
raw sk ich  g en e ra łó w  R undted ta , Straussa
i inn-., ró w n ie ż  ad w o ka tów  b ry ty jsk ich . 
H on orariu m  m a b y ć  p o k ry te  z  p ie n ię ­
d zy  „u zysk an ych  od  p rz y ja c ió ł w  A n ­
g l i i " .

P A R Y Ż .  —  N a  sku tek  u m o w y  zaw ar­
te j m ięd zy  h u rto w n ik am i 1 w ład zam i- a- 
R ro w iza cy jn y m i cen y  h u rto w e  m ięsa 
w iep rzo w eg o  zosta ły  p od w yższon e  z  280 
do 326 fra n k ó w  za-skg.

L O N D Y N . —  D a ily  E xp ress p od a je , że 
zarząd  b ry ty js k ic h  k o le i zam ierza  do 
końca b ie żącego  roku  zw o ln ić  o k o ło  25 
tys. ro b o tn ik ó w  k o le jp w ych . W iększość 
zw o ln ion ych , bo.'- aż 15.000 stan ow ić  będą 
kob ie ty .

B IB L IO T E K I  (Zachować) B IB L IO T E K I  

Biuletyn Nowości Wydawniczych Nr 3
A M A D O  "J. —  K ak ao . B ib l. R om ansów  
H E L S Z T Y Ń S K I  S. —- A v e  RooseveJt.
IB S E N  H . 4  D zika  kaczka 
IN G L O T  s . . —  H is tor ia  społeczna 1 go  spodarca 

śred n iow iecza  
IW A S Z K IE W IC Z  J. —  Chopin 

''J O K A Y  M . —  K am ien n e  serce  
K R A S Z E W S K I J. —  M asła w . P o w ie ś ć  z  X I  w ,
K U R E K  J. —  Janosik  T . H I  
L E N A R T O W IC Z  —> B itw a  R ac ław icka  
L E N IN  W . —  E konom ika i p o lity k a  w  e  pocą 

d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu  
M A R K S  K . —  N ęd za  f i lo z o f i i  
R O Z M A R Y N  S. —  U  źróde ł faszy zm u  
S R E N IO W S K I S. —  Z b ie go s tw o  ch łop ów  

w  d aw n ej Po lsce .
S Z U L K IN  M . — M oskw a, sto lica  Z S R R

P o w y żs ze  n ow ośc i p o leca  K  s ięgarn la  „ C Z Y T E L N IK "  
w o tk i 13, P ro w in c ja  za po b ran iem  poczto w ym .
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i SŁOWO POLSKIE Nr 36 Str. Z

świata zwrócą się ku naazej poezji. 
Przez naszą poezję rozumiem poezję 
Związku Radzieckiego 1 poezję De­
mokracji Ludowych. Ten czas jest 
blisko. Ten cza.® jest w  naszych rę 
kach. Renesans tym razem idzie od 
wschodu. Powtarzam; Renesans tym 
razem idzie od wschodu. Opadają 
ostatnie liście z kapitalistycznego 
draewa. Poezja snmodurnych, ego­
centrycznych el folków" zsypuje się 
jak próchno do lamusa kapitalizmu. 
Fadiejew ma rację: ,,Zachód" uczy 
się i będzie się uczył na radzieckiej 
dramaturgii.

Dodam: t na polskiej poezji. I  na 
polskiej pracy-

Kiedy wieczorem, przez pstry Va- 
clavek, Bulwar Wacławski wracam 
do hotelu, przypominają mi się hi­
storyczne słowa towarzysza Ramet- 
le, wypowiedziane w imieniu robot­
niczej. Franci? na warszawskim Kon 
gresie Zjednoczeniowym naszych 
partii:

—  Wskutek fatalnego położenia 
geograficznego my, Francuzi, nie 
mieliśmy szczęścia być wyzwolony­
mi przez Armię Czerwoną. I  przez 
to dostaliśmy, się w  szpony amery­
kańskiego kapitału...

Sunę wzdłuż okien wystawowych. 
Wszędzie portrety Gotlwalda-i Slan 
sky‘ego. Wszędzie hasła pięciolatki.

Rada 
I Wzajemnej Pomocy 

Gospodarczej
Paryż, w  lutym. J

P
OW OŁANIE do życia Rady I 

Wzajemnej Pomocy Gospo-1 
darczej między ZSRR i demo 

kracjami ludowymi odbiło się głoś. ] 
n jm  echem we francuskich kołach 
i politycznych
i Fakt, że rząd polski, jak również j  
il inne rządy demokratyczne zawsze] 
deklarowały chęć rozszerzenia -sto­
sunków gospodarczych z  krajami 
kapitalistycznymi, pod warunkiem 1 
zachowania równych praw między 
partnerami, zwiększa jeszcze bar- 
, dziej zakłopotanie komentatorów 
wrogo nastawionych do Rady Wza- 1 
ijemnej Pomocy Gospodarczej, 
i Od razu po ogłoszeniu utworzenia 
1 Rady_nadeszła wiadomość z Gene-i 
* y ,  że Amerykanie zaproponowali  ̂
program „odrodzenia" nie tylko „eu- 
ropejskiegowf ale i  kwiatowego” , 
i Pewne koła Waszyngtonu sądzą, j 
iże w  ten sposób będzie można na- . 
iprawit klęskę planu Marshalla bez , 
i powiększenia ciężarów - Ameryki, \ 
1 gdyż nowy plan byłby znacznie | 
I zmniejszony i  działałby na krótszy 
I okres czasu.

|Tu współpraca 

i fam  zyski kapidalti...

Razem z Armią Ludową

Chińskie Zw. Zaw. walczą o wolność
P A R Y 2  (P A P ) .  D o P o ls k i p rz yb ęd z ie  

w k ró tc e  w ic ep rzew o d n ic zą cy  S F Z Z  
i je d en  z  w y b itn y c h  p rz yw ó d có w  Z . Z . 

C h in  — L lu -N in g -J i.

J est on  je d n y m  z  o rga n iza to rów  ruc 
hu zw ią zk o w ego  w  Ch inach  L u d o w ych .

P a ry s k i k oresp on d en t P A P  —  uzyskał 
od L iu -N in g -J l w y w ia d  dla p ra sy  p o l­
sk ie j.

—  O gólnoch lńska fed e ra c ja  zw ią zk ów  
za w od ow ych  ||f p ow ied z ia ł Ł iu -N in g -J I 
—  l ic z y  ob ecn ie - 2.830 tys. cz łon ków .

N a  • obszarach  za ję ty ch  p rzez  nasze 
a rm ie ; nacze ln ym  hasłem  je s t: „w s z y s t ­
ko  d fą  w o jn y  w y zw o leń c ze j“  —  produ k  
e ja  b ron i, ekw ipu nku , żyw n o śc i i  tęąn- 
spot. N a  te ry to r ia ch , k on tro low a n ych

Z okazji utworzenia Rady prasa 
emokratyczna podkreśliła zasadni- ] 

i (Cze różnice pomiędzy nową organi­
zacją gospodarczą krajów wscł^od- 

11 nich a systemem, istniejącym na za- I 
•chodzie.
jl Przy tej okazji przypomniano cha- 
(irakter wzajemnych układów, podoi- | 
isanych przez Francję i USA, które 
f  przyznają wyłącEhie Stanom Zjedno- 
Jczonym wszelkie przywileje ekste- ] 
Crytorialności, przypomniano też 
\klauzule, które tylko pozornie usta- i 
inawiają równość szans dla kapitału 
| amerykańskiego i zniszczonego przez ] 
i  wojnę przemysłu francuskiego, 
f  Warto podkreślić ja k  wielkie szko I 
\dy ponosi gospodarka francuska, j 
J która pod reakcyjnym kierowni­
c tw em  pozbawia się dobrowolnie ko 
jrzyści płynących z kontaktu z  Eu- 
fropą Wschodnią. Rząd francuski sy- j 
#stematycznie sabotował możliwości 1 
fnawiązania normalnych stosunków 
\ handlowych z krajami Europy 
J Wschodniej nawet w  momencie, kie- I 
id y  ujawnił się wyraźnie konflikt 1 
jm iędzy nią a jej „sprzymierzeńcami 
Jmi“  z koalicji amerykańskiej.

przez nieprzyjaciela, głównym zadaniem 
Jest organizowanie przez związki pracu­
jące w podziemiu, ochrony obiektów 
przemysłowych t zapasów przed próba­
mi sabotażu, lub zniszczenia Ich przez 
nacjonalistów, do chwili nadejścia wojsk 
ludowych. Plany te uwieńczono całkowi 
tym powodzeniem w wielkich ośrodkach 
przemysłowych. Jak w Mukdeole, Tang- 
Szanie, Tien-Tsinle itd.

Na terenach, kontrolowanych przez na 
cjonalistów, szaleją najostrzejsze repre­
sje: publiczne egzekucje stały ślą Chle­
bem powszednim, tysiące działaczy 
związkowych wypełnia więzienia. Ale 
ruch nasz stawia skuteczny opór. Np. 
w samym Szanhaju tajne/ demokraty.cz 
ne Z. Z. liczą 500 tys. członków;

W oj. dolnośląski J . Szłapczyński
na konferencji działaczy sportowych

W lokalu województwa odbyła się 
konferencja dólnośląskich działaczy 
sportowych, na którą przybył nowo- 
mianowany wojewoda dolnośląski J. 
Szłapczyński i- wygłosił przemówienie 
o obowiązkach ciążących na ludziach 
odpowiedzialnych za podniesienie 
stanu zdrowia w  masach młodzieży 
robotniczej 1 chłopskiej. Przemówie 
nia wojewody wysłuchało oprócz 
działaczy OKZZ i  przedstawicieli 
pionów, na jakie został podzielony 
sport polski, 17-tu prezesów dolno-

Eksport rośnie
G D Y N IA . —  F irm a  m a k le rsk a  ,,N a w i­

g a t o r "  w yeksped iow ała  p o  ra z  p ie rw szy  
tra n s p o rt  tow a rów  n a  w yspę T im o r ,  le ­
żącą na  p ó łn o cn o -za ch ód  od  A u s tra lii.  
Ł a d u n e k  zabrał d u ń s k i s ta tek  „ F a lk e n " ,  
k tó ry  w  A m s te rd a m ie  p rze ła d u je  g ó  na 
sta tek  h o len d e rs k i „H e e lfs u m “ .

'1-2 ofiary

Likwidacji! bandy dywersyjnej
O rgana Bezpieczeństwa prowadzą śledztwo
. WARSZAWA (PAP). Na podstawie' 
obserwacji prowa dzianej przez
ongena Bezipdeczeńsbw© Publicznego 
zostało stwierdzone, że pewna nie­
znaczna aresztą część b. czJonków 
AK ze z-gruipowainia „Zośka", „Para 
sol" i Inmydh, przystąpiła do orga- 
tniaowania grup dywersyjno — terro 
rystycanyeh, gromadząc <w tym celu 
broń ii materiał wybudhowy,

W ciągu etyczniia wład«e Bezpie­
czeństwa areszbowelar kilkudziesięciu 
crstonków organizacji. W trakcie re 
wizji u aresztów a n y eh znaleziono: 3 
karabiny maszynowe; 22 automaty 
(Steny i MJPD; lo pdstole<t6w; 14 gra 
netów, dużą (pość materiału wybucho 
weigp, detonatory, 0 ®tacje radiowe 
nadawczo odbiorca* itysp-u wojstoo 
weffo, jak również d-użą dioóć dola*, 
rów; zł>atyc4i’ i  papierowych.

D«4ęki ̂ czujności Słuaby BezpdecŁeń 
abwa, aostała arotabita ibanda, azykują 
oa alldty dywersyjne i  zamachy na kie 
rowiiicz# osojbiatośoi »  naszym pań. plerre Courtado

Odpowiedź wszelkim możliwym kul 
zynom i pociotkom mister Marshai-* 
la. Praca 1 socjalizm contra 'dolar! 
i trust.

Jest siedem do dwudziestej pierw i 
śzej. Neony Wacławskiego Bulwaru i 
śpiewają piosenkę o Wieku X X .{ 
Neony —  lila, neony — blond, ne-{ 
ony —  szkarłat, neony — zieleń, i 
Biżuteria, iluminacja neonów. ( 

Zasypiam. j
A le zdaje mi się, że płynę.
To Wacławski Bulwar odpływa] 

w  noc jak lłuminowanj'jjkręt admi-, 
ralski. , j

Kierunek: socjalizm. (
^W Warszawie i w  Pradze, we j 

dnie i w  nocy kierunek ten sam:( 
Socjalizm, (

K . t  GAŁCZYŃSKI j

P. S. Jeżeli mi ktoś powie, że W j 
tej zagranicznej korespondencji jestj 
za dużo ideologii, a za mało geograj 
fil, odpowiem: W  świecie dzislej-|
szym orientujemy się według magyl 
ideologicznej, a nie geograficznej J 
Przed chwilą czytałem po czesku,! 
w  „Tvorbie“ , artykuł Mao-Tse- 
Tunga ,,0 zadeniach literatury", na1 
pisany w  Chinach. Artykuł ten jest 
mi tak serdecznie bliski, jakby go 
napisał Stefan Żółkiewski w  War­
szawie. K. I. G. ,

katastrofy lotniczej
LONDYN (PA P.). —  Według de 

pesz, jakie nadeszły z  Tripolisu 
(północna Afryka) w  pobliżu te­
go miasta spadł w  piątek rano 
4-motorowy samolot pasażerski 
brytyjskich linii lotniczych. Samo 
lot znajdował się w  drodze z 
Nairobi (A fryka wschodnia) do 
Londynu. Katastrofa nastąpiła 
w  czasie gwałtownej burzy. Zgi­
nęli wszyscy pasażerowie w ilo­
ści 44 osób, oraz 8 członków za­
łogi.

1 W tych warunkach stworzenie Ra 
'dy Wzajemnej Pomocy Gospodar-J 
■-czę-j wzmocniło pozycję partii demo- I 
kratycznyeh Francji i  pozwala im i 
, ponownie wskazać właściwą drogę ] 
rozwiązania aktualnych problemów 
Francji. Na argument „partii ame- j 
rykańskiej“ , która przyznaje, iż j 
pian Marshalla zbankrutował, ale ,1 
twierdzi jednocześnie, że nic inne­
go nie zdoła zeitąpić, odpowiadamy, 
wskazu:ąc na wspaniałe możliwości, 
jakie zwśfcąłafoy Francja podejmując 
układy z państwami wschodnimi.

Prasa amerykańska natychmiast 
zrozumiała wagę tej argumentacji 
i czym prędzej zaczęła ożywioną 
kampanię na rzecz paktu atlantyc­
kiego, widząc, że plan Marshalla o- 
statecznie zawodzi.

Pojawienie się w  Stanach Zjedno- | 
czohych poważnych objawów rozwi-H 
jającego się kryzysu ekonomicznego | 
powoduje że komentatorzy amery­
kańscy sugerują konieczność „poro- I 
zumienia Się".

Dlatego Walter Lippman nie za- i 
wahał się napisać, że konsolidacji '! 
„wspólnoty atlantyckiej1* będzie nie- I 
możliwa, dopóki istnieje podział' Eu­
ropy i dopóki państwa Europy 
Wschodniej nie wejdą z powrotem j 
do wspólnoty europejskiej, do któ-1 
rej należą „prawnie i faktycznie". 3

Sukcesy obozu demokratycznego, 
z których jednym z najwymowniej- I 
szych jest powstanie Rady Wzajem-1 
|nej Pomocy Gospodarczej krajów 
Europy Wschodniej, wywołały w 
Waszyngtonie bardzo poważne re-I 
perkusje. Waszyngton wycofuje się | 
i na nowe pozycje i to samo jest jui I 
i dowodem zwycięstwa światowego o-1 
bozu pokoju.

Organa. Beopieczeństwa prowadzą f  
dalsze śledztwo w kierunku oeikowię 
te j likwidacji zbrodniczej działalnośr 
ci wspom nianej bandy. f
»»»♦»»*♦♦♦»»♦♦♦>♦♦«»««««>«>♦♦♦♦♦♦♦♦♦F

rtm lu *
WARSZAWA. — bm. w sali pośle- i  

d zeń  S to łe cz n e j R a dy  N a rod ow e j p r z y *  
u l. C h m ie ln e j 7 odbyła  s ię  k o n fe re n c ja 1  
In s tru k cy jn a  dla te re n ow e j służby i k o  j  
m łsa ria tów  d z ie ln icow y ch  M. O. o raz  r e i  
fe ta tó w  k a rm t-a d m in ts tra cy jn y ch  sta- 1  
rostw  g ro d zk ich  m . st. W arszaw y na te  a 
m a t w a lk i z  a lk o h o liz m e m . J

I K o n fe re n c ją  zorg a n izow a ł W yd zia ł A 
| Zdrowia to porozumieniu z Wydziałemi 
Administracyjnym Z a rzą du  M ie js k ie g o , i  

I WARSZAWA. — Państwowe Przedsię-ś 
biorstwa B u d ow la n e  N r  1 p od  nadzo-J 

| re m  WDO prow a d z i budowę ® n ow y ch  f 
k in , 4 w  W arszaw ie le w o b rze żn e j t 2 na  i  
Pra dze . N ow a  g m a ch y  k in o w t  budow a ś  

[n e  są według d w óch  w zo rów . #

śląskich związków sportowych.
W  prezydium obrad zasiedli: de­

legat partii Długosz, dyrektor WUKF 
mgr. Skracki i  delegaci sportu 
związkowego

— A dojrzewający 

kryzys n iepokoi...
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ź y j c a o B M J M  A m e S e r s a

Korespomleiicja API dla nSlova Polskiego*

Londyn, w  lutym

W
ł a d y s ł a w  a n d e r s  za 
zdrościł sławy pamiętni- 
kauzom. Postanowił więc 
przypomnieć się łaskawej 

publiczności i  napisać książkę.
Napisać? Oczywiście jest to prze*- 

«ada. Oficerowie kawalerii, byli wła*. 
Ikdciele stajń wyścigowych nie zap  
tnują się pisaniem. Wynajmują „li1- 
<terafców“ , którźy starają się ubrać w 
jakąś form ę. „strzępy meldunków'* 
kawalerzysty.

Z. sensacją wyszło źle. Rozmowy 
na Kremlu prowadzone były przez 
osoby o wiele poważniejsze od An** 
derssu Wydrukowano je w  iróżnych 
pamiętnikach: Prócz pierwszego to*, 
mu wspomnień Churchilla ukazały 
£ię pamiętniki Hoptónsa w przerób­
ce słynnego reżysera Sherwooda.

Doradcy. Andersa, przerabiając je­
go dzieło, omotali kopyto- końskie 
tlanelą, Ułan w postaci filozofa, 
stratega i uczonego, to- oczywiście 
obrazek nieco komiczny.

Proroctwo Andersa 
zaw iodło Ckarchitta

Anders zrósł się z koniem. Pod. 
wpływem, stałego przebywania w 
jego towarzystwie ma w  sobie coś z 
filozofa stajennego. W bym stylu był) 
by zabawny. Przebrany w  tandfetny 
frak, upozowany na dyplomatę, nu­
dzi od pierwszej1 strony.

Trudno powiedzieć, że jest skrom­
ny. Już na samym początku mówi o 
swojej uczoności: ..Władzi sowieckie' 
wiedziały dobrze,, że znam dokład­
nie zagadnienie rosyjskie i  że cie­
szę się zaufaniem Polaków**. Tyle? 
znawstwa^ ile zaufania!

Występuje. również-, w  roli strate­
ga. Brytyjscy i amerykańscy rzeczo­
znawcy wojskowi przyznają szcze­
rze, że bitwa staBngradfeka zaważy­
ła na losach wojny. Jfest to pewnik,, 
który nie ulega żadhej wątpliwości. 
Goebbels nakazał przez trzy dhi1 
dzwonić na znak żałoby z powodu 
klęski, Anders pisze: „Gdyby nie
zwycięstwo pod El Alamein, Rosja- 
Sowiecka znalazłaby się w , ciężkiej' 
sytuacji*'.

W  przeddzień bitwy śfcalingradz- 
kiej wystąpił otr w  Mfoskwie’ jako 
prorok. „W  rozmowie ze mną» Chur­
chill wypytywał się o położenie woj 
skowe, szczególnie interesując się 
•walkami pod. Stalingradem i na 
Kaukazie**. Autor pamiętników woli 
nie przytaczać dialogów. Wiadomo 
Bowiem z rozmów przeprowadza­

nych później między Churchillem a 
Sikorskim, że Anders wprowadzał w  
błąd Churchilla, zapowiadając klę­
skę sowiecką. ■'Toteż Churchill py­
tał później' Sikorskiego: „Gdzie jest 
wasz prbrok?"

»Zaszc iy iy «, Idórym i 
{rudno s ię  chlubić

Czasem znowu występuje- w roli 
Kolumba: Odkrywa Amerykę: „Dziś 
bitwa nie toczy się1 w  zasięgu oka 
czy lunety dowódcy... Bitwa- tworzy 
całość, lecz tej całości nikt nie w i­
dzi**. Wie to już uczeń, w  trzecieji 
klasie, że bitwy nowoczesne nie ma>- 
ją nic wspólnego- z szarżą, kawale­
ryjską, widoczną ze wzgórza.

Szermierz „cywilizacji zachodnio­
europejskiej?* zbiera jak. wschodni 
kacyk wszystkie świecidełka kom­
plementów,-. uznanias- podziękowań 
.przesyłanych przez dowódców ar­
mii. do kierownika odcinka^ Są to 
irzeczy zwykłe, praktykowane szcze­
gólnie wobee wodza,, który- szafowali 
dla brawury oddziałami. Autor jed­
nak notuje je skwapliwie. Chce za­
imponować żofrnerzom. Opisuje’
wszystkie śniadania z wysoko po­
stawionymi ośobami.
. Anders jadl „osobiście** z włoskim 
„następcą** tronu, Umbertem. ■ Sza­
blonowe przywitanie traktuje jako 
■wyraz, uznania dla siebie.

New Yorski burmistrz La Guardia 
nie mógł się odnosić z wielkim sza­
cunkiem dla jego osoby. Zgodnie 
iednak zr zasadami’ towarzyskimi o- 
świadczyK „Bardizo Się cieszę* z  po­
gnania pana generał^**. Kawalferzy- 
sta notuje to w  strzępach swoich 
melcHanków.

Wojna ma się- ku końcowi. Woj­
sko polskie walczyło po stronie mo­
carstw zachodnich. Anders rozma. 
wia z premierem brytyjskim. Chur­
chill: „Mamy dzisiaj dosyć wojska i 
waszej pomocy nie potrzebujemy. 
Może pan swoje dywizje zabrać. 
Obejdziemy się? bez- nich**.

Anders zanotował. Pokwitował za­
szczyt rozmowy z Churchillem.

O stosunkach z. generałem Sikor­
skim- woli pisać dyskretnie. Nie w y­
pada przyznać się;, że  przygotowy­
wał zamach na? szefa rządu londyń­
skiego. Mimo to1 zdradfea się przyta­
czając jedno zdanie Sikorskiego: „Lu 
dzie robią z  pana generała konku­
renta dla mnie**. Zdradza się jeszcze- 
jednym zdaniem* gdy w Kairze Siu 
korski oświadcza mu wprost „że o*-

trzymał w  Londynie wiadomości 
przestrzegające go przed przyjazdern 
do Armii Polskiej na wschodzie, 
gdeie rzekomo przygotowano na nie­
go zamach**.

Mikołajczyk, Iflikolaj I I  
i »Haj«Ka Trojka"

Jest jeszcze jedna rewelacja* Au­
tor w nienawiści do Mikołajczyka 
wypaplał, że w  przeddzień wyjazdu 
z Londynu do Moskwy ówczesny 
premier rządu londyńskiego dał syg­
nał do powstania w Warszawie. Mi­
kołajczyk zrzuca z kolei winę na 
Sosnkowskiego, Sosnkowski —  na 
Mikołajczyka.

Najczulej i  najlepiej wypadają 
wspomnienia z lat młodości: „Car 
Mikołaj nadawał nam dyplomy z u- 
kończenia Akademii. Odbywało się 
to w  Carskim Siole. Cara otaczała 
liczna, lśniącą orderami świta. Wspo 
rrtfnam fee chwile, bo potem, gdy re­
wolucja pozbawiła samodzierżcę Ro*- 
sji i jego rodzinę nie tylko tronuj 
t ale i  życia, uroczystość w Carskinb 
Siole przychodziła, mi- nieraz na 
myśl... W czasie rewolucji w  obro* 
,nie cara Mikołaja i jego rodziny nie 
stanął nikt z tak licznych dostojni- 
,lrów wojskowych i cywilnyoh. Na 
•miejscu kaźni w  Jekaterynburgu wy 
trwał, przy rodzinie carskiej jedynie 
książę Dołgorukow, nawiasem mó­

wiąc, dawny doy/ódca mego pułkiL 
A le w  owym . dniu uroczystości na­
dawania nam. dyplomów, zachodzące 
słońce fortuny carskiej odbijało się 
jeszcze w gwiazdach orderowych 
strojnej świty**.

Ileż rozczulenia ile westchnień za 
carską Rosją, za dawnymi dowódca­
mi kawaleryjskimi, kozackimi! W 
opisie brakowało jeszcze scen chó­
ru cygańskiegoj Śpiewu „Hajda Trój 
ka“ i całego repertuaru pieśni bia­
łe,! emigracji.

Pokumany z koniem 1 reżymem 
carsjdm gen. Anders jest godnym re 
prezenfcantem tej emigracji, która 
dogorywa w W. Brytanii

Regnii
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» S ło m k o w y k a p e lu sz :"
Arcykomedśa E . Labiche’a w  opracowaniu J. Tuwima

ffeeena^ę o „  S łom kow ym  kapel/uw 
S55u". naifeżałb b y  w łaściw ie zacząć od 
apo lbg ii lub) fltalku na w odew il' m u . 
życzmy. A lbow iem  „S łom kow y kapę 

Jusz‘£ —  to „w ie lk ie  n ic". N ie  można 
s ię w  n im  dopatrzeć1 a>ni głębszego 
podłoża społecznego1 ani w yczerpu ją  
:eego obrazu epoki,. ani ciętej, satyry 
na stosunki społeczne, polityczne;. e_ 

konom iczne: v\Sł*>’m kawy kapellisz‘£ 
jest w łaśnie ty lko  słom kow ym  kape 
luszem, beztroską galopadą, uciesz— 
nym wodfew:lem.
i Labiohe w yrós ł z?, kultowy m iesz­
czańskiej [  pozostał w ierny sw oje j 
klasie. N ie  m ożem y zapominać, że  w  
czasie, kredy p isa ł on swoją* beztrOL. 
skąi farsę, Francja  przeżyw ała  potęfc 
ne w strząsy socjalne, C zy „S łom kow y 
kapelusz" nie b y ł próbą zam knięcie 
oczu  społeczeństwa na te  w y  da rzew­
nia?

Tt*ud4xo nam brać te  kanony pódl 
uwagę śledząc akcję  kom edii na  soe- 
nie w rocław sk ie j. ..S łom kowy kape- 
luse“  w ystaw iony z?osteł> w  karnowa 
‘le, po* serii sztuk poważniejszych, poi 

stępowych , pożytecznych. „S łom ko- 
w y  kapelusz" w ystaw iony został w  
znacznej m ierze  dila W . Zdanowicza,, 
Jćtóry św ięci w  ro li N-onancourta swójr 
jubileusz. JteśM dobór sztuki1 irie był' 
traUny, Zdanow icz mół^F z»ibflysnąć\ 

!w nitej pełnym  blaskiem , choć me- 
dorów nał swojem u M azurkiew iczow i- 
w  „Żo łn ierzu  ki^Lowe#- Madagaslkew 
ruf1.

K ierow n ictw o ' teatru- dało sztuce* 
bogatą op raw ę dekoracyjną. Scenogra 
tfa Praeradzkiej; Langego i  Jędrze­
jew sk iego1 zasługuje n e  rzetelną po­
chwałę: zarówno- pomysłowe- rucho­
m e ii nastrojow e dekoracje; ja k  ko­
stiumy, tra fn ie  oddaw ały duoha< epoki 
1 radow ały oczy. Balet, szczegó ln ie  
w  akcie V , bardzo dobry..

O Waołfewier 2Tdtinbwic«u i jego ka- 
‘pitalrrej postaci ogrodnika można by 
pisać w  samych superlatywach, gdy 
by nie pewne osłabienie tempa ko­
medii w  jego piosence o mircie w 
akcie IV . Zdanowicz na scenie- gra 
l jednak doskonale: każdy jego ruch 
l wywołuje wesołość, każdy gest jest 
i trafnie wystudiowany. Tym. więc bar 
; dziej razi pewna dowolność interpre 
|tacji postaci ogrodnika- w  części koń 
-cowej komedii.

Obok Zdanowicza rzetelne uznanie 
'nateży się p. Bron i słft wowi Broń- 
sRfema, któłPy umiejętnie- uniknąć 

:szarży, dając szereg kapitalnych mo 
mentów; oraz niezawodnej Łucji Bu 
• rayńakied (OTelenał. Zenon Burzyń­
ski nie wydobył ze swej' roli wszyst 
.kich możliwości: a  znamy je  prze— 
.cięż z „Tajm yra". " Dowcipny byfi 
, Mieczysław Ziobrowski, miła 1 ujmu< 
jąca Ewa Szymańska. Jan Wiśniew­
ski (Beaupertuds). i' Krzanowski (V e_ 
zinet),. jak również Czopek (Tardl- 
veau), choć wydO<byli ze swych nie- 
, wielkich ró l maksimum komizmu ii 
ekspresji^ nie u«rifcnęli szarży. Z&rzu 
cdć ją trzeba również p. Fogielowi: 
arttystai ten Był nawet jaik na Maro­
kańczyka — zbyt dynamiczny. U p. 
Niny Czerskiej, jako od modystód pa 
ryskiejj,, chcielibyśmy widzieć więpeji 
^kokieterii i swobody. N ie brakło jej 
p. Sabnie Grochowskiej; sympatycz­
nej. w  małej' roli. pokoj.ówkl.

O ujęciu ról baronowej, fp. Boiska), 
margrabiny (p. Szretterówna), maha 
nedtty (p. Go^oDoway admirała (p. 
Herba) i generała (p. Przybylski) pl 
sąliśmy już wyżej. Wymienić jeszcze* 
trzeba w  epizodyeanyelr,, z humorem 
ujętych rolach p* Dobrowolskiego 
(łoa)p'ra’l) i p. Krystynę B»elów*ią i,słu 
żąca ba<ronowej)i

,, Sdomko w y  k apefci wystawiony

został na scenie w rocław sk ie j t  o - 
grom nym  nakfedem  pracy, n<ewspół­
m iernym 1 do w artości samej sztuki, 
współm iernym  do zasłużonego jubi­
leuszu Zdanow icza. Choć w ielu  arty 
stów  grzeszyło zbyt p ły tką  grą pod 
pozorem  francusk ie j „lek k ośc i"  ksof- 
medii, choć poin ty hum orystyczne *o 
s ta ły  w  pa-ru m iejscach zlekceważo­
ne: —  w idow nia  p rzy ję ła  kom edię b. 
życzliw ie . Jeśli ty lko  o- to chodziło, 
to. musimy zaznaczyć, że  posiadamy 
w ciąż jeszcze zb y t duże zaniedbania 
w  dziedzin ie  w ychow ania  now ej w i­
downi, w  dziedzinie rea lizac ji haseł
0 upowszechnieniu kultury —  byśm y 
m og li sob ie  pozw o lić  na częste wode 
w ile . O zy n ie  za szybko „S łom kow y 
kapelusz** zaw ędrow ał na scenę wr© 
oławską,

Z  d ru g ie j jedżraik stttymy, p o w ie ­
dzia ł w  którym ś ze  sw ych  przem ó­
w ień  wicem in. Sokorski* „Ż y c ie  czło 
w ieka —  to  n ie  tyliko sp lot tragicz­
nych. proeżyć. T o  radość zwycięstwa
1 własne szczęście. T o  śmiech i  pro*, 
sta m iłość, Zeby w ięc  w idza przypro 
wadzić na sztukę problem ową, trze 
ba go n ie jednokrotn ie uprzednio paągr 
ciągnąć do teatru dob rym  kiesycau 
nym  dramatem, dobrą kom edią osy 
m uzycznym  w odew ilem ". •

,,Kiedyż nareszcie^ zrozumiemy * ~  
pisał Boy — że można być człowie­
kiem serio, Olewając Madelon-,. i  

można być — niestety — biaznem, 
śpiewając Rotę? Będzie to ważny 
dzień w historii naszej cywilizacji".

Tfe d w ie  słuszne w ypow iedżi zamife 
szczam na końcu te j  recenzji n ie  w 
celu rehab ilitac ji „S łom kow ego kape 
lusza“ : osobiście sądzę jednak, że 
póki n ie  powstanie dobry  wodew il 
ludowy, „S łom kow y kapelusz*' modfe 
baw ić naa- 4 śmieszyć,

Leszek  Gfolinslrf

I.

P t E W IE N  podróian-ik naaiwiskJiem 
TTigga zabłąkał się w  ubiegłym  
w ieku do krajui. o  dtównei na­

zw ie : B izdgin . K ra j ten b y t  częścią 
w ie lk ie j wyspy, leżącej, na Oceanie 
Spokojnym . Odgradzały go od  świata 
n iebotyczne góry  i  n iezgłęb ione ba­
gna. Pan H iggs zastał w  Eizdfein1 dzi­
w n e  prawa \ obycM ije moralne. Cho­
robę. smutek i  n ieszczęście uważano 
w  Eizdgin za przestępstwo krym inal­
ne. W yrok  w  procesie o takie „p rze -  
stępstwo“  b y ł tym  surowszy, t a  o .  
skarżony ' był ba rd zie j chory lub nie­
szczęśliwy.

Pan H iggs był św iadkiem  procesu 
człow ieka, któremu umarła żona, zo 
staw iwszy mu tro je  meltetnioh doleci. 
Obrona usiłowała przekonać sąd, że 
podsądny .n igdy je j  rrie kochał, a le  
załamała się  zupenie w  czasie zeznań 
św iadków  oskarżeniai. Zeznali oni, że 
małżeństwo kochało s ię ogrom nie i 
że  Oskarżony, rozm aw iając z  nim i o 
zm arłej, płakał żałośnie i  rozpaczli­
w ie.

Ław n icy  o rzek li po krótk iej nara­
dzie. że  oskarżony jest w in ien  prze­
stępstwa .bycia n ieszczęśliw ym " —  
ale wnosili zarazem  o  łagodn iejszy 
w ym iar kary, zw ażyw szy, że  oskarżo 
ny  może być w  pewnej m ierze uwa­
żany za człow ieka szczęśliwego. U - 
bezp ieczył on bow iem  życ ie  sw o je j 
żony i  ohoeież uiśoił za ledw ie dw ie 
ra ty  — tow arzystw o asekuracyjne 
w yp łaciło  mu w całości prem ię, sta­
now iącą znaczny majątek.

„S top ień  szczęśliwości człow ieka 
będzie zawsze ustalany p rzez w zloty 
i  upadki kursów na g iełdzie i  przez 
brutalną s ilę  człowieka*4̂ - -  pow ie­
dział sędzia, uzasadniając w yrok . — 
„A le  prawo nasze zabrania, aby  cżło 
w iek  był n ieszczęśliwy ponad pewną 
m iarę. Kodeks kam y  —  ciągnął da­
le j sędzia, —  przew idu je w yrok  sześ- 
■c4u miesięcy- ciężkich robót, a le  ob_ 
niziim  panu karę  do trzech m iesięcy 
robót z zamianą na grzywnę, w yno­
szącą . ćw ierć sumy, w ypłaconej 
p rze  tow arzystw o asekuracyjna.

TADEUSZ BOROWSKI MASZ WIEK W

W  wielkim kra ju  Wszędzie
Oskarżony zap łacił grzyw nę, gdyż 

—- jak  pow iedzia ł ~  n ie  ma nikogo, 
kto by zadbał o jego  dzieci, gdyby 
w ybra ł w ięzien ie.

W  państw ie E izdgin uważano, że 
kradzież, defraudacja-, m orderstwo i 
inne przestępstwa są chorobami, k tó  
re  należy leczyć.

Pan H iggs zam ieszkał w  domu pa­
na Nośnibora. k tó ry  b y ł bogatym  
bankierem  i  m iał d w ie  . u rodziw e 
córki. Pan Nośnibór obszedł kię parę 
ra zy  lekkom yśln ie z  sumami., pow ie 
rżanym i przez biedne w dow y  i> —  za­
n iedbał leczen ie. Z  czasem choroba 
pana Nośnibora. przybra ła  na sile,, a 
sum y defraudow ane przez niego 
zmaczfńe się. pow iększy ły . W reszcie 
bankier postanow ił poddać s ię kur a w 
c ji lekarskiej.

Doktor —  jed en  a na jlepszych  i  
nasłewniejszych lekarzy  w  państwie 
E izdgin  —  pocieszył go, że  ,,nie jest- 
tak ż le ", i  po trosk liw ym  zbadaniu 
choroby przep isał kurację. Pa.n Noś 
nilbor miaił zw róc ić  skarbow i pań­
stwa podwójną sumę, jak ie j dorob ił 
się na defraudacjach, przez pół roku 
n ie  jeść n ie  prócz chleba z m lekiem  
i  w  ciągu roku poddawać się raz na 
m iesiąc skutecznej, chłoście, którą 
przeprowadzał jego  lekarz dom owy.

„W idzia łem  go po jedenastej chłoś 
cle f* —  p isze pan Higgs, —  ,;Był po­
sin iaczony i  obolały, a le  musiał sto- i 
sować s ię  do zaleceń lekarza. Praw a i 
sanitarne w  E izdgin  są bardzo suro­
we i  je że li lek a rz  n ie  jest zadow olo­
ny z  pacjenta, w ysy ła  go <ło szpitala 
m iejsk iego (gdzie  leczą ubogich), w  
którym  panu je znacznie surowsza 
dyscyplina**. A w dow a, k tó re j p ie ­
niądze ukradł pan Nośnłbor, została 
aresztowana przez prokuratora, ścią­
gającego oszukanych i  tcawdedzio- 
n.ydh. NSe • przebolana Jedncuk sb&tAy

N

swego m ajątku i  um arła z  żalu, uni­
knąwszy w  ten sposób sądu i  suro­
w e j kary.

n. •
A S Z  podróżni ik. pan H iggs —  

którego p rzygody op isał z. nie­
co kostycznym  hum orem  w ie l­

k i p isarz angielski Samuel Butler 
(1855—1902) —  u ciek ł z  E izdgin  za 
pomocą balonu, porw aw szy  jedn ą  z  
urodzńwyoh córek  bankiera Nośni­
bora. G dyby zamiast w  A ngfii, do­
kąd z w o li autora dotarł po w ielu  
trudach i. nśebe-^pśec arsństwa-dh, ba­
lon w ie lk iego  podróżnika w ylądow ał 
w  Stanach Z jednoczonych naszych 
czasów, pan H iggs natknąłby się 
tam na ob ycza je  rów n ie  dziwaczne 
i prawa rów n ie  absurdalne, co w  w y 
myślonym przez Butlera k ra ju  E rew - 
hon (czytany w stecz* znaczy to po 
angielsku: n igdzie).

W  Stanach Z jednoczonych wolno 
zaw ierać wspólne „u m ow y (zapobie­

gawcze*, zabrawłające wzajem nie 
w łaścicielom  w  danej oko licy  w yn a j­
mu i sprzędaży m ieszkań, dom ów  i 
z iem i MUirzynom. Jeżeli jak iś biały 
■kamienicżniik usiłu je —  oczyw iście  
z e  znacznym  zyskiem  —  odsprzedać 
sw o ją  posiadłość Muarzynom, jego  są- 
siedzi podają go do sądu. k tó ry  unie­
ważnia akt spr«edaży. P o lic ja  usuwa 
M urzynów  dó getta, a kam ienicznik 
plłaci sąsiadom odszkodow anie za 
złam anie kontraktu.

Pon iew aż jednak Sąd N a jw yższy  
Stanów  Zjednoczonych  Zabroń# są­
dom stanowym  w yrokow an ia  w  te ­
go rodzaju  sprawach —  jako  w yra ź­
n ie  ©p-rzecesnych a konstytucją —- 
(kam i^nleznicr- i ofefni trafi* csoras 
p o w s z e c h n i  zawaera^ą inna „u m o­
w y  zapobiegawcze**. ZMbowóą^oiią stę 
-onA w n a je ca in ia  w y m jk riu w u S  
feandff | dziecian^ś o f ta m  « * o l io a

określonym  dochodzie. Dochód ten 
jest znaczmie w yższy  n iż  przeciętny 
zarobek Murzyna-.

Ttek jest w  Chicago. Natom iast w 
stanach O h io £ C a lifom ia  praw o w y ­
znacza Murzynom, Chińczykom i  Kou 
reańozykom  osobne getta mieszkalne. 
Panują w  n ich  straszflftwe przepe ł­
n ien ie  i  nędza, a  kom orne jest k ilka 
kro tn ie  Wyższe niż- w  okręgach wb ia- 
'łych“ . Dom y w gettach kolorow ych  
należą p rzew ażn ie  do b ia łych  właści 
•cieli.

A le  zdarzyło s ię w  m ieście Colum ­
bus w  Ohio, że  pewna sekta re lig ij­
na zakupiła dom ek  na p lebanię dla 
sw ego pastora, w ielebnego L loyda 
Diokinsona. P o lic ja  n ie  wpuściła w ie  
lebnego D ickinsona na plebanię; P le ­
bania leżała w  okręgu „b ia łym 4*. W ie 
lebny Dickinson zaś b y ł Murzynem. 
Pastor Dickinson udał się w ięc  do 
sądu stanowego.

Sędzia przesłuchał świadków, za­
przysiężonych  na biiblię, następnie 
zaś zaczął c ie rp liw ie  tłum aczyć upar 
temu pastorowi, że  prawo naprawdę 
zabrania M urzynow i m ieszkać poza 
gettem -—  chyba, że  je s t on sługą bia 
łego człow ieka.

—  Ach, w ięc to talki —  krzyknął 
nastor Dickinson, b łyskając z  oburza 
niem oczym a. —  Gdybym  byt sługą 
białego człow ieka; to m ógłbym  rroe^ 
szkać na p leban ii! Afle n ie m ogę na 
niej aamiesnkać, pon iew aż jestem  siu 
gą Pena Bpga l

Sędzia dobroduszny i  m ądry cuto- 
wiek, uśm iechnął się ubaw iony.

—  C zy nrógłfby pan dowieść, —  za­
pyta ł dobffotliwia, —  że  Ban B óg jest 
białym  o ilow iek iem ?

I  eatwieadc^t wyroBtłsm postępowa 
n ie  połlojł.

Sprawa stata s ię gło& ią i  oparła 
aią 9 3ąA N a jw y isay . który; jak

opow iada o  tym  pismo „N ew  L e e -  
der.* —  po d ługiej dyskusji jedno- 
myślinie unieważnił dtecyzję sądu sta 
nowego. „W  ten sposób ‘—  mówi 
„N ew  L ea d e r" — am erykański sąd 
n a jw yższy  raz na zaw sze podniósł 
Pana Boga do godności b iałego czło­
w ieka".

| U L

C Z Y  podróże kształcą? Rzsadko; 
Częściej roogoryczadą. Siadbad 
—  żeg la rz  n iczego s ię n ie  nau­

czy ł podczas- swoich przygód. 
I  ty lko  opaeks w różek  uratowała go 
od  śm ierci. Don K ich ot z  pogardą 
odczuc i® księgi rycersk ie, które 
pchnęły go- na w ędrów kę: Lem uel
Gulilwer. obrztydeówsay sob ie ludzm, 
najchętn ie j przebyw ał w  stajn i wśród 
og ierów , których języka nauczył się 
w  kraju jouyhnhnm ów. kons o ludz­
k im  rozum ie i  nadludzkich cnotach. 
Podróżn icy  ci nde um ieli w ykorzy­
stać swoich  doświadczeń d la dobra 
ludzi.

Jakże bym  s ię  cieszył,’ gdyby nasz 
pan H iggs m ógł oddać swoją wiedza 
na usfrugi ludzfloości? G dyby można, 
było postem w y leczyć  tych wszyst­
kich podłych,, zaprzedanych sędziów, 
zbrodn iczych  bank ierów  i landlor- 
dów , k tórzy  wszystkim i sposobami— 
od  linczu; do uchwał sądu na jw yż­
szego, od opłaty w yborcze j do getta 
—  prowadzą zajadłą i  bezlitosną 
walkę klasową!

A le  tak leczą  ty lko w  kraju  Eizd­
gin. w fantastycznym  kraju- N igdzie. 
N a  z iem i zaś, w  rea lnym  kraju  Wszą 
dzie, bankierzy i  magnaci n ie przy­
zna ją  s ię  do I oszustów, n ie  rezygnu­
ją  z  p raw  wyzysku i  kradzieży, nie 
poddają Się kuracji, to  też w  w ielk im  
kra ju  w szędzie toczy się walka, w  
które j uczestniczy także czarny pa­
stor Dickinson.

N ie  jest to n iedorzeczną i zabawna 
wąlka o podniesienie Pana Boga do 
godności M ałego cołowieka. Jest to  
piękna, trudna i twarda walka o 
podn ię^eo te  czlowdefca do godności 
ozło^ei
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Parkan ik
W dziwnej symbiozie (symbioza —  

współżycie) żyje też szkoła powszech 
na na Karłowicach, bo ze szpitalem. 
Trudno ustalić, kto na tej symbiozie 
wychodzi gorzej, ale wydaje się, że 
szkolą.

W  swoim czasie zostało postawio­
ne i uchwalone, a nawet nakazane, 
że symbiozę tę należy jakoś prze­
rwać, choćby parkanikiem, który by  
oddzielał szkołę od szpitala. Jak za­
zwyczaj w  takich wypadkach, skoń­
czyło się na uchwale i postanowieniu, 
a nikt do dziś' nie zabrał się do 
wykonania. Dziatwa szkolna w  dal 
szym ciągu biega sobie do szkoły 
przez podwórze szpitalne, zakłócając 
chorym spokój, zaś z drugiej strony 
narażając się na -ewentualne zaraże­
nie chorobami, bo bądź co bądź jest 
to szpital.

Jak z powyższego widzimy, sym­
biozy nie zawsze są dobre, czasem 
są —  niepożądane.

Kiedyś była mowa, że gmach za­
jęty obecnie na szpital ma wrócić 
do swego przeznaczenia, to znaczy 
znów stać ^się szkołą. Dziś chodzą 
pogłoski, że w  szpitalu ma powstać 
oddział zakaźny dla dzieci. TUW ICZ .

Powstał Kom itet Odbudowy szkól wrocławskich

Sẑ o#«| się tSusjttĘ
z powodu li rak u  odpowiednich budynków

Teatru
T E A T R  W IE L K I ,  d z iś  O gOdz. 19-tej 

„C a rm e n ".
T E A T R  P O P U L A R N Y ,  d z iś  o  gOdz. 19-ęj 

„ T u  m ó w i T a jm y r " .
T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A ,  u l. R zeźn i­

cza 12, dz iś  o  god z. 16-tej „M u zy k a  n i  
u l ic y "  ■*- p rzed s taw ien ie  popu larne (ł?Ł 
le t y  w  cen ie  od 100 —  250 zł).
O  god z . 19.30 „W za je m n a  m iło ś ć "  w  
w yk on a n iu  D oln ośl. T ea tru  Żydów -: 
sk iego .

W  roku 1945> mieliśmy we Wro­
cławiu 4 szkoły powszechne, do kló- 
rych uczęszczało 1.200 dzieci, w  ro­
ku szkolnym 1948/49 mamy szkól 
50, a uczęszcza do nich 17.793 dzieci*

Prawie we wszystkich budynkach 
szkolnych we Wrocławiu mieści się 
trzy a czasem i cztery szkoły.* Tak 
np. w budynku szkolnym pr/y ulicy 
Nowowiejskiej mieązczą sie 3 szko­
ły. W  szkole nr 14 —  Irzy szkoły, 
do których uczęszcza 1.532 dzieci, 
w  budynku szkoły nr 33 —  również 
trzy szkoły.

Budynki szkolne w  wielu wypad­
kach nie nadają się do celów szkol­
nych. Tak np. szkoła na Psim Polu

Notatnik wrocfawskt
O  o  s z e ś c io le tn im  p la n ie  gospoda-r 

c zy m  urządzę odczyt Naczelna Orga 
-n izacja  Techniczna. O dczyt odbędzie 
s ię ju tro  o godz. 17-tej w  auli P o li 
1,echniki. Wygl-osi go .d yrek to r, inż. 
Losz. N O T  —  prosi w szystkich M ży  
n ierów , techn ików  i m a jstrów  o w y 
słuchanie prelekcji-.

Q  Dogodne p rzejśc ie  z  ul. S za j­
nochy na plac “Solny je s t zam knięte, 
•bo brama, - p rzez k tórą  s ię  przecho­
d ziło , n ie  sto i pew n ie. W  tych  warun 
kach  n ie  w iadom o, czy  o ca le je  z a b y t­
k o w y  porta l od  strony ul. Szajnochy.

O  W rocław sk ie T ow . W ędkarskie 
„Leszcz*1 zw o łu je  zeb ran ie 27 lu te ­
go o godz. 10 reno w  gmachu Sądów  
(ul. Sądowa 1). N a  porządku dzien ­
n ym  — bogate sp raw ozdan ie z  rocz 
n e j działa lności i w yb ór now ych  
w ładz.

Q  H alina Św iątek  -  Dzaeduszycka 
zaw iadam ia nas, że  zgubiła w  tea trze 
to rebkę z  go tów ką  i dokum entam i 
na p rem ierze  „S łom kow ego  -kapelu­
s za " (I - g o  lu tego ). j j  Znalazca może 
odesłać zgubę do naszej redakc ji 
(O ławska 10 —  l l ) .o Odwołano W a ln e  Z eb ran ie  —  
W rocław sk iego  Aerok lubu . Zebrana e 
w yznaczone by ło  na 13 lu tego. Jesz 
cze  n ie  ustalono następnego term inu 
zebran ia .o Spec ja ln e  podziękow anie p rzy ­
s ła ł nam  M ie jsk i K om ite t O p iek i Spo 
lecene j, d la  p. H enryka  Łabazdewioza 
K<ul.' Pon iatow sk iego  12) k tó ry  z łożył 
o fia rę  zł. 1000 (tysiąc) na Dom  Dziiec 
ka M ie jsk iego  K om ite tu  O p iek i Spo 
lecznej. w  O sobow icaoh ..

Q  Z  30®0 na 4000 zl. m iesięcznie 
proponu je , podnieść stypendia akade 
m ikom  kom isja  ośw iatow a M ie jsk ie j 
R ady N arodow ej- P r z y  podniesieniu 
s typend iów  m u sia łyby  b yć  zrob ione 
popraw ki w  budżecie m iejsk im .

Q  Oczeku ją jubileuszu .m ieszkańcy 
B iskupina dla 3 . kupek gruzu, le żą ­
cych na rogu ulr O lszew sk iego  i Abra  
m ow sk iego .' G ruz pozostał w  okresie  
napraw ian ia chodnika p rzed  W ysta ­
wą. . Z iem  Odzyskanych.

Q  D w a odczyty zapow iedziano 
dziś o godz. 12 i 12.30 w  M uzeum  
Państw ow ym  (obok gm achu W o jew ó  
dzttwai). T y tu ły  odczjytów : „K u ltu ra  
prasłow iańska ' na  Ś ląsku * i  „T w ó r  
czóść G ro ttgera ft. Wstęp w olny.

Q  W  Zam eczku H arcersk im  na £ę 
po ln ie  —  dziś  o  godz. 15 .te j odbę­
d z ie  s ię  w ieczorn ica  harcerska, poś_ 
jwjęcona p rzy ja źn i ZSR R  o ra z  tw ó r ­
cy  repub lik i -radzieckiej —  W . L  L e ­
n ino w i.

o Co w iem y o pa leogra fii Śude 
tów ? Na ten in teresu jący  tem at w y 
głos i od czy t p ro f. dr. H en ryk  T e is - 
s e y re  w  dniu Ś lu tego o god «. lŚ jte j 
w  sa li M ik rob io log ii (Óhalłubińskie- 
g o  4) —  na zebraniu  naukowym  P o l 
sk iego  T ow . P rzyrodn ików  im . Koper 
n ika.

o Sala kina na. Sępoln ie okazała 
s ię  zb y t szczupła. S ta le  b raku je bile 
tów . N a  Sępoln ie  jes t druga sala 
p r z y  ul. O lszew sk iego 69, na które j 
zm ieściłoby s ię  200 osób, a le  ta za 
ję ta  je s t przea? Spółdzńelmię O dro­
dzenie.

W yb o ry  z a  p a se m
e fo  Itom etciów  bloStou/tjcta

go
Komisja Samorządu Dzielnicowe 
rozpoczęła przygotowania do wy 

borów komitetów blokowych i dziel 
nicowych. Przygotowania posunęły 
się już taik daleko, że prawdopodob 
nie pierwsze głosowanie zaczną się 
już 14 lutego .

Ponieważ odbywać się - one będą 
stopniowo, należy się liczyć, że za 
kończą się one około 2*8 lutego.

W niektórych dzielnicach miasta, 
ukazały sję już afisze, informujące o 
celu wyborów i zaznajamiające lud­
ność ze strukturą wyborczą. W każdym 
budynku mieszkalnym, najpóźniej na 
7 dni przed terminem wyborów dla 
łflanego bloku wywieszone będzie ob 
wieszczenie o wyborach i  instrukcja.

Komisja wybrała już odpowiednie 
lokale wyborcze i ustaliła godzinę 
•wyborów na 17_tą, dla wszystkich 
(dzielnic.

Poszczególnym blotkom wyborczym 
przewodniczyć będą specjalni dele­
gaci MRN. którzy zaznajomią zebra 
nych z istotą i celem wyborów. Nc 
stąpnie zebrani wybiorą 7 osób, któ 
re wejdą do właściwego komitetu.

Zarząd Miasta dokonał już podzia­
łu całego obszaru Wrocławia na po 
szczególne bloki, których wszystkich 
razem ma być ponad 5oQ. Jaik już 
donosiliśmy, funkcjonować będzie o 
gółem 0 Komitetów Dzielnicowych 
(obwód II_gi został podzielony na 
dwa okręgi).

. Jak z powyższego wynika, mieszkań 
ęy Wrocławia już w najbliższych 
dniach pnzystąpią dó ważnego aktu 
na odcinku samorządu, który bez­
względnie będzie miah- ogromne zna 
czenie dla dalszego rozwoju naszego 
miasta. > (—)

W. s t a l l  j t ą t l o u i e l

Szpieg i terorysta
Wkrótce Sąd Okręgowy we Wro_ 

cławiu rozpatrzy sprawą Władysława 
(Piecucha* byłego właściciela resteu 
ara cii | rzeźni w Nawarii ( powiecie 
3iwo*wskim), który stanie przed Sądem 
pod ciężkim zarzutem współpracy z 
Niemcami w czasie okupecji.

Po wkroczeniu Niemców w 194i r. 
do Nawarii, Piecuch, wyzyskując zna 
jomość języka niemieckiego, zaprzy 
jaźnił się z gestapowcami i zaczął 
*  nimi współpracować. Gestapowcy 
odwiedzali restaurację Piecucha i ko 
izystali ż poufnych jego informacji.

Już w  pierwszych dniach okupacji
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n iem ieck ie j restau ra tor za trzym '1  
ukryw a jących  s ię  w  poju żo łn ierzy  
arm ii radzieck ie j, - _  i w y
da ł N iem com . W skazał rów n ie ż  go 
stapawcoimy przechodzącego Huberta 
Szloma., k tó rego  gestapow cy zastrze 
liii. R ów n ież w  ten sam  sposób w. 
da ł u kryw ającą s ię  WiesernwinówJK. 
k tó rą  N iem cy zaaresztow a li d aozstrze 
•lali.

P iecuch  donosił, że  m ieszkańcy N a  
w an ii za jm u ją  s ię  pota jem nym  utofr- 
(jem bydła. W yda ł rów n ież  w  ręce  ge  
s tapow ców  —  nauczycie la  Żerom skie 
go.

W spółpracując z  p o lic ją  n iem iecką 
i uikraińską, jaw n ie  nosił b roń  pa l­
ną, budząc postrach w śród ludności.

mieści sie w zwykłym budynku 
mieszkalnym, a sale szkolne mają 
po 12 metrów kwadratowych po­
wierzchni. Do szkoły uczęszcza 267 
dzieci.

Oto kilka cy fr przytoczonych 
przez Inspektora szkolnego Hora- 
czuka na zebraniu organizacyjnym 
Komitetu Odbudowy Szkół Wrocław 
skich, które odbyło się wczoraj w 
gmachu Miejskiej Rady Narodo­
wej.

Zebranie zagaił wiceprzewodni­
czący MRN Rozgórski, który rze­
czowo przedstawił stan szkolnictwa 
we Wrocławiu. Mówca zwrócił ze­
branym uwagę na zasadniczy pro­
blem,. a mianowicie na stały przy­
rost ludności w  mieście, co pocią­
ga za sobą konieczność rozszerza­
nia sieci szkolnej. Tymczasem kata­
strofalny stan budynków szkolnych 
I brak nowych stawia miasto przed 
problemem po prostu nierozwlązal- 
nym.

Z kolei wiceprezes Rozgórski 0- 
mówił cele I zadania organizujące­
go się Komitetu. Do celów tych

przede wszystkim należeć' . będzie 
zebranie jak największych fundu­
szów, nie tylko wśród społeczeń­
stwa wrocławskiego, ale i dolnoślą­
skiego, a nawet z Innych dzielnic 
kraju, na cele odbudowy szkół wro‘ 
oławskich.

Gospodsa I f  2
W c zo ra j w ie c zo rem  Pow szech n a  

S p ó łd z ie ln ia  S p o ży w có w  o tw o r z y ­
ła  w e  W ro c ła w iu  d ru gą  G ospodę 
Spó łd zie lczą .

G ospoda  N r  Z p ow sta ła  na te re  
n ie  d a w n e j res ta u ra c ji H o te lu  
K ra k o w s k ie g o  (u l. gen . Ś w ie r ­
czew sk iego  r ó g  S ta w o w e j).

P o ' przemówieniu insp. Horaozu- 
ka, który stwierdził, że Wrocław 
przed wojną miał 96 budynków 
szkoinych, a dziś ma tylko 34 i lo 
zniszczonych, wywiązała się oży­
wiona dyskusja. Przybyli na zebra­
nie przedstawiciele partii, szkolnic­
twa, komitetów rodzicielskich I za­
kładów pracy, zgodnie wyrazili po­
gląd; że jedynie szeroko zakrojona 
akcja społeczna może dopomóc dc 
wyjścia z tej sytuacji.

Zebrani wyłonili spośród siebie 
ścisły komitet organizacyjny. Utwo­
rzenie Komitetu Odbudowy Szkół 
Wrocławskich dowodzi, że zagad­
nienie szkolnictwa i jego potrzeb na 
terenie miasta znajduje głębokie 
zrozumienie wśród miejscowego spo 

1 łeczeńslwa. Należy oczekiwać, że 
akcja nowopowstałego Komitetu da 
owocne rezultaty już w najbliższym 
czasie._ ^ .. ^

- Nie trzeba zapominać, że Komitet 
będzie koordynował wszystkie za­
gadnienia szkół podstawowych i do­
kształcających w  mieście, a równo­
cześnie będzie dyspozytorem żebra­
nych “przez siebie funduszów na Ich 
odbudowę.

T. T.

Prawa rozwoju Polski Ludowej
Odczyt m in. R apack iego  w Auli Leopom ina

W  szczeln ie  w ypełn ionej au li „L eop ó l 
d in a " U n iw ersy te tu  W rocław skiego 
w yg łos ił celon ek  B iura ' Po litycznego 
P Z P R , m in. Adam  Rapacki, odczyt 
p. t. „D rog i ro zw o jow e  Po lsk i Ludo 
we$‘‘ .

N aw iązu jąc do przem ian, przez ja  
k io  przeszła Polska w  ubiegłych  la­
tach, przem ian  zarów no gospodar­
czych, jak  i  politycznych , m ówca pod 
k reś lił ro lę  i uw ypuk lił sens K on gre  
su Z jednoczen iow ego. Polska klasa 
robotnicza dostateczn ie dojrzała, aby 
w ziąć na s ieb ie  odpow iedzia lność za 
przyszłość całego narodu.

M in. Rapack i obszern ie  zan a lizo ­
w ał sytuację, w  jak ie j znalazła się 
Polska sanacyjna w  okres ie  m iędzy 
wojennym , a następnie w  okresie w® 
jennym . Ż  tragicznego położen ia n ie  
byłoby w yjśc ia , gdyby n ie w alka pro 
letariatu  „po lsk iego , wspóln ie z  pro 
le taria tem  całego św iata.

Podkreś liw szy  znaczen ie Rewalu  
c ji  Paźd ziern ikow ej dla proletaria tu  
p o lsk iego  i losów  ca łego  narodu poi 
skiego, m in. Rapack i zw róc ił uwagę 
na pomofc polityczną i gospodarczą, 
jaką otrzym u jem y ze  Zw . Radzieck ie  
go . Nasz sojusz z e  Zw . Radzieck im  
to  gw arancja  .niepodległości Po lsk j i 
rozw o ju  ku ltu ry narodu.

»H !!ła« żona
2 lutego 1040 r. uciekła od męża 

swego Kacpra Bom bały w Warsza­
wie (ul. Belwederska nr. #10) Zofia 
z Bi eńkowskich.

W 1944* r. mąż po pc-wroCie z obo­
zu — pojechał do Szczecina do żony, 
zameldowanej Wraz z 8_letnią córką 
— na nazwisko jej przyjaciela, jako 
Głowacka.

Dopiero na interwencję M. O. „mi 
żona musiała oddać mężowi wyąfło 

dzoną i wybiedzoną córkę.
Dopiero w roku ubiegłym Bcrniba 

łowa vel GŁo wacka wróciła do męża 
we Wrocławiu, przyp- owadzając swój 
nowy przychówek w postaci 7-letnie 
gó synka.

Przez czas pobytu u męża, cieszą­
cego się jciik najlepszą opinią, „mila“ 
żona sprzedała węgiel z piwnicy, obra 
cając pieniądze na wódkę i papiero 
sy, zaś przynoszone że sklepu mleko 
dla dzieci — sama wypijała.

Dnia 10 ub. m. dó mieszkania Bom 
bały przyszedł milicjant z I komisa­
riatu MO bs nakazem aresztowania 
żony, która ma do odsiedzenia- 3 Mię 
siące więzienna.

W dwa tygodnie później nadszedł 
mowy nakaz od władz sądowych ze 
Ĵ ztózęoina, również dotyczący aresz 
tbowańda Bom-bnlowej.

Po podsumowaniu im ponujących  o 
siągn ięć w  dziedzin ie  odbudow y, po 
'naszkicowaniu te z  planu 6 -le tn iego r 
,k tó ry  ma przem ien ić k ra j z" ro ln iczo  
—  przem ysłow ego w  p rzem ysłow o- —  
ro ln iczy  i wzn ieść w  Po lsce  trw a łe  
fundam enty pod ustrój soc ja lis tycz­
ny, m in. Rapacka om ów ił w ytyczn e  
d róg  ro zw o jow ych  Po lsk i Ludow ej.

Droga do socja lizm u to  d roga  za ­
rów no do dobrobytu  m ateria lnego, 
jak  i do bogaćbw kulturalnych., do 
w iedzy, do postępu.

Zadaniem  k lasy  robotn icze j jes t 
prow adzen ie ca łego  skonsodidowaneu. 
go narodu do  wspólnego celu:

Na zakończen ie m in. Rapacka om ó 
w ił p odstaw ow e założen ia  m ateria liz  
mu, jed yn e  słusznej id eo log ii w  w a l 
c e  spoołeczeństw  o  lepszą, jaśniejszą 
.przyszłość, o  u strój sp raw ied liw ości 
społecznej.
W ieczór zorgan izow any by ł staraniem  
Zarządu Okręgu  Sekc ji S zkół W yż­
szych i In sty tu c ji N eukow ych  Z N P .

Sala Teałro Młodego Widza
u l. R zeźn icza  12. T e le f .  34-65

PRZED STAW IEN IE POPULARNE 
W niedzielę 6 lutego 

TYLKO godz* 16-ta

MUZYKA na ULICY
arcyw eso la  k om ed ia  m u zyczn a  

w  3-ch ak tach  z  p ro log iem  
P rzed s ta w ien ie  od b ęd zie  się 

punktu aln ie. B i le ty  od  100—250 zl.

Kino
>,Ś L Ą S K "  —  u l. Gen. Ś w ierc zew sk iego  

nr~67 ‘ „E ksp ress  M oskw a — Ocean
-S p oko jn y ", (rad ź.); w  dn i pow sz. od  
god z. 16, 18 l  20; w  n led z. od  godz. 
14; d ozw o lon y  od  la t 14 

,,S C A L A "  —. u l. M ik o ła ja  37 — „ W  po­
go n i za m ężem “  (am er.); w  .dni pow sz. 
god z. 15,15, 17.45 i 20; w  n ied z ie le  od  
godz. 12,45; d ozw o lon y  od  la t  14.

„ W A R S Z A W A “  — u l. F re d ry / 16 -  „ ż y ­
c ie  Em ila  Z o l l "  (am er.); w  dn i pow sz. 
Od gOdZ. 15,15,' 17,45 i  20,15 

„ P O L O N IA “  u l. Źerom śk-iego 53 —
„P os tra ch  m ó rz “  (rad z.); w  .dni pow sz. 
od  godz. 16, 18 1 20: w  n iędz. od  godz. 
I4 * te j; d o zw o lon y  od  la t 14.

„p ro r łlE R *<  —  ul. S talina 71, „ P o ś c ig "  
Cang.}, w  dn i pow sz. god z. 15, 17, w  
n iedz. od  godz. 10.30.
P ro gra m  Ak tu a ln ośc i — codzien n ie  od  
godz. 19, 20 l  21 — M c b y ; T rz ęs ien ie  • 
z iem i; Z w ie rzę ta  leśn e  zim ą.

„ T Ę C Z A ”  — u l. K ośc iu szk i 177 — „B o ­
lero'*. ( fra n c .); w  dni powsz. od  godz. 
16, 18 i 20; w  n ied z. od godz. l i r ^ d o z -  

- w o lo n y  od  la t  18.
» ,F A M A ‘* P s ie  P o le  —  „B e lita  tań­

c z y "  (am er.); w  dn i pow sz. od  godz. 
19-tej; w  n ledz. od  godz. -16, 18 i 20. 
D ozw o lon y  od  la t  15. C zyn n e  w  p ią t­
ki, soboty  i n ied zie le .

K IN O  Z ”  p r a c . F IL M O W Y C H ,  u l. O l­
szew sk iego  58 —  w yśw ie tla  cod zien n ie  
o  gód z. 17 1 19-tej; w  n ie^ z. •'godz. 15, 
17 i  19 f i lm  p r z y r o d n ic z y / p t . :  „L a s  
‘żyje**.

Nocne d p ia rg  aptek
P o d  „ G w iazdą“  —  S ta lina  87 

i, M ih ó ła ja  —  M ik o ła ja  46 

„ i,S ło ń c e m "  —  Tra u gu tta  181 

„  N ow a  A p te k a  —  P ias tow sk a  36

Nn zinzd fryzjerów
Dziś (w  n ied z ie le ) p o jech a li d o  Poa 

nania, na Z jazd  F ryzgerów  —  dwaj> 

delegaci z  W roc ław ia , członkow ie za 

rządu Cechu F ryz je rów .
O dbędzie  s ię  tam  k on fe ren c ja  p rzed  

OgóOnopoAskim Z jazdem  F ry z je ró w  —  
w  sp raw ie  podpisania zreforłnowaneg 

u m ow y zb io ro w e j o raz w  sp raw ie o  

m ów ien ia  bolączek  w  rzem ioś le  fr y  

żjearskiim. ‘ ■; (Y )- .

Jpacytem po W.Koc&miu

Zaczęło się właściwie wczoraj
K arn aw a ł w  tym  roku  zaczą ł s ię  ospa­

le . Co praw da, je s t  on teg o  roku  d łu gi, 
bo W ie lk an oc  w yp ad a  d op ie ro  17 k w le t  
n ia, a le  43 dn i m in ę ły  ju ż  ja k  z  b icza 
trzasnął i  d o  koń ca o fic ja ln eg o  sezonu 
k a rn aw a łow ego  m a m y  za led w ie  25 dni.
. D o te j p o ry  w  c iągu  43 d n i od b y ło  s ię  
za led w ie  ok o ło  100- zabaw .

D op iero  dziś w  n o cy  karn aw a ł n a  d o ­
b re  d a je  znać o  sobie. O d b y ły  ■ s ię  dziś  
następu jące zab aw y:

K o ła  R o ln ik ó w  (H o te l P o lo n ia ), P ra ­
cow n ik ów  Sądu i  P ro k u ra tu ry  (Izb a  
R zem ieś ln icza ), c z łon ków  S p ó łd z ie ln i P ra  
c y  R ym arsko -G a lan te ry jn e j (w  loka lu  
L ig i  K ob ie t, Św idn icka  31), P ra co w n i­
k ów  U rzędu  W o jew ó d zk ie go  (H ote l T u ­
rys ty czn y ), K o ła  P Z P R  na D w o rcu  N ad - 
od rze  (P la c  . M a lc zew sk iego  1), K lu bu  
M an do lin istów  P a fa w a gu  (w e  w łasn e j 
św ie tlic y ),  K om ite tu  R od zic ie lsk iego  
S zko ły  N r  32 (sala R T PD , u l. D em bpw - 
k iego ), K o ła  Z M P  w  F a b ry c e  M yd ła  i 
G lic e ry n y  (K ra ko w sk a  U3), R ad y  K o b ie t 
Z Z  C h em ików  (O fia r  O św ięc. 38/40), K o  
ła  P Z P R  w  F a b ry ce  B a te r ii Gokal w ła ­
sny), R K S  „E le k tro w n ia "  (Ł o w ieck a  25, 
św ie tlica ), P ra co w n ik ó w  S pó łdzie ln i 
„C z y te ln ik "  (P ok u tn icza  60), P ra co w n i­
k ó w  k in a  „F a m a " (P s ie  P o le . sala 
P U R ), v Z M P  na P ilc zyca ch  (lok a l w ła ­
sny), P ra co w n ik ó w  B ro w a fu  P ia s tow ­
sk iego  ( lo k a l w łasny),, cz łon kó w  S tra ży  
P oża rn e j (u l. Olbińska), Sam opom ocy 
Ch łopsk iej z terenu  K rz y k ó w  („P o k r z e p

s ię " ),  K o ła  P Z P R  w  N o w y m  ' D w o rze  
(N ow o dw orsk a  58), K o ła  L ig i  K o b ie t 
D O K  (Sucha 2), P ra co w n ik ó w  8 Obw odu 
Zarządu  M ie jsk ie g o  (D om  K u ltu ry , L e ­
śn ica), K o la  .ZM P  w  L e śn ic y  (Sredzka 
16), K o ła  Z M P  p r z y  w o jew . zw lą zk . 
m o to ry z . (B en edyk ta  P o lla k a  42).

D o spisu te g o  trzeba  dodać  jeszcze  
tra d ycy jn ą  zabaw ę Z jed n oczen ia  H o ­
dow có w  G o łęb i P oczto w ych , -k tóre  b aw i 
s ię  zaw sze  w  „P ie k ie łk u "  c z y li w  sa li 
tańca p r z y  u l . . W itosa  11.

1 H e  w p łyn ę ło  za b ile ty  w stępu  d z ls le j-  , 
sze j n o cy  —  jes zc ze  n ie  w iadom o, a le 
z zab aw  o d b y tych  w cześn ie j n a jlep ie j 

'w y p a d ła  s y lw es trow a  zabaw a P ra co w n i 
k ó w  P o lsk ie go  R ad ia , k tóra  p rzyn iosła  
240.Ó00 dochodu  ora z  zabaw a sy lw es tro ­
w a  u rządzona p rz ez  R adę  Zak ładow ą 
H o te li M ie jsk ich  (170.000 zł).

C y lr y  tegoroczn e  n ie  są zb y t w ysok ie . 
Z a b a w y  z  rok u  zeszłego  d a ły  znacznie 
w ię c e j, zw łaszcza  akadem ick ie . R eko rd  
p ob ił bal s tuden tów  arch itek tu ry , k tó ­
ry  p rzyn iós ł z  b ile tó w  523,000 zł o ra z  
B ra tn ie j P d m o cy  studen tów  U n iw e rsy ­
te tu  i  P o lite ch n ik i (402.000 zł), K o ła  M e  
d yk ó w  (333.000).
- N a jb a rd z ie j regu larn ie , bo co tygodn ia  
o d b yw a ją  s ię  zab aw y  cz łon kó w  Straży  
O gn iow ej (u l. O łb ińska). W y ro b iły  sob ie  
te  zabaw y publiczność, k tóra  n igd y  n ie  
zaw odzi i jedn a  „p o ta ń c ó w k a " d a je  50 
do 80.000 z ł d ochodu  (w . d.).Str. 4



LISTY Ptf j t O W t  POŁSKIIĆfcO*

Mieszkaniec Sępolna, ob. Jankow­
ski skarży się, że wskutek częstych 
przerw w dostawie prądi^musf- prze 
bywać bez światła, gdyż w  całym 
mieScie nie można dostać nafty.
.Kupiłem lampę naftową — pisze. 

— Byłoby wszyslko w  porządku, 
gdyby... w  naszym mieście można 
było -dostać naftę. Szukam jej od 
kilku dni, obszedłem wszyslkie skle 
py kolonialne na Sępolnie, byłem w

Po pół litra nafty
kilku drogeriach i nawet w jednej 
aptece, ale nafly nigdćie nie ma. 
Czy mam na V* litra nafty robić 
zapotrzebowanie do C. P. N, czy mo 
że wprost jechać do Jasła?** 

JakkoHWek doslawa prądu elek­
trycznego w tym roku jest na ogół 
regularna j w  niczym nie przypomi- 

tna trudność! zimowych z ubiegłego 
roku. niemniej warlo by się zasta­
nowić: czym m«j£| oświetlać swoje

K Ą C I K  S Z A C H O W Y
C IE K A W E  P O ZY C JE

Czasam i fu  z w  ś rod k ow e j c z ę śc i par­
t i i  szachow ej w y tw a rza ją  stę p ozy c je . 
k tó re  p rzy  p e w n e j fcom bin ocii stw arza ­
ją  m ożność zam atow ania  p rzec iw n ik a , 
w zględ n ie  zm uszen ia  g o  d o  poddania  
się.

P o n iż e j p o d a je m y  taką p o z y c ję  z  p a r­
t i i  S im a g in  — C z is lia kow , ro ze g ra n e  to 
tu rn ie ju  o  m is trzos tt& L M os lcw y  w  roku  
194fi

B ia łe , m a ją c  posu n ięc ie , za gra ły : 1. 
W xd7  f? — W xf6  (na  R xd7  f?  następu je
HfSt 2. W g7  -j K M , 3, c f  —  HbS - f ,
<, j i  —  W e3 - f .  5, K M  —  H f t ,  6. W xh7  
+  —  K xh 7 , 7. Gx/< — KgS, 9, Ge7  —  
fg ,  9, W g l  —  W  h i  -J-, 19, K xp4  i  czarne 
skap itu low ały .

*  *  *

T u rn ie j szachow y o  m istrzostw o m ia ­
sta W roc ław ia  d ob iega  końca. D o  roze ­
gran ia pozostało je s zcze  ty lk o  k ilk a  par 
tU. N iek tó rz y  uczestn icy  ju ż  zak o ń czy li

sw o je  r o zg ry w k i. D uże szanse o  a zdoby 
c le  ty tu łu  m istrza  W rąc ław ia  m a m istrz 
D o ln ego  Ś ląska S tachn ik , k tó ry  zdoby ł 
7 punktów , s trac ił 2 l m a do rozegran ia  
je s zc ze  3 pa rtie . D ob rze  s to ją  rów n ież  
M a jo r  —  8 zd ob y tych  l  3 stracone ora z  
L eśn iak  7 zd ob y tych  i  3 stracone pu nk ­
ty

Ż a łow a ć  n a leży, że  m is trz  P o lsk i B łasz 
c zak  n ie  w y k a za ł su b ord yn ac jl gracza 
i w y c o fa ł s ię  z  tu rn ie ju . U n ik a ją c  p o­
w ażn ych  tu rn ie jó w , k tó re  n iew ą tp liw ie  
b y ły b y  d la  n ieg o  potrzebnym  tren in ­
g iem , B laszczak  dob row o ln ie  pozbyw a  
s ię  szans zdobycia  dob rego  m ie jsca  w 
nadch odzących  ro zg ryw k a ch  in dyw idu a ! 
n ych  o  m istrzos tw o P o lsk i.

*  i  *
T u rn ie j n ow oroczn y  w  H astings za­

k oń czy ł s ię  zw yc ięstw em  Rossolim o 
6% , K o e n ig  6, M u erin g  Si/g pk t. T u r ­
n ie j „B “  w y g ra ł  p ew n ie  Rhodes.

'O b a  tu rn ie je  b y ły  słabo obsadzone. 
W  tu rn ie ju  w z ią ł udział rów n ież  h it le ­
r o w ie c  S ch m id t (1!) b y ły  m is trz  „w ie l ­
k ie j r z e s z y " .  N ie  p rz yczyn ił s ię  on do 
podn ies ien ia  b ezn ad zie jn ego  poziom u 
tu rn ie ju .

R ozegra n y  w  Now ym . Y o r k u . tu rn ie j 
m istrzo w sk i p rzyn iós ł św ie tn e  zw y c ię ­
s tw o  F in eO w l, k tó ry  zdoby ł 8 p  id w te  
p artie  zrem isow a ł) p rzed  N ajdor£em  € 
i  i/* pk t. Eu w e  i  P iln ik  p o  5 pkt., H o ­
r o w itz  * K ra m er  4 i </-, B ign ie r  i  Kasta 
dan po 4 pk t. N a  ostatn im  m iejscu  zna­
la z ł s ię  m istrz  A m e ry k i D en ker —  2 
pkt.

T u rn ie j ten b y ł bardzo  s iln ie  obsa­
d zon y. K lasą  d la  s ieb ie  w  tym  tu rn ie­
ju  b y l i  F in e  i  N a jd o r f. F ln e  w ykaza ł, że 
g ra  dz iś  n ie  słab iej, n iż  w  la tach  sw o­
j e j  n a jw iększe j Św ietności.

|  Zamówienia na

I j  dzienniki i czasopisma radzieckie 

|  w prenumeracie

|  B  »CZYTELMIK1«
w całym kraju

=== WE WROCŁAWIU: Adna. Wy ilawn^tw: m. Oławska 10'iL 
= =  Księgarnia , Czytelnik" ul. Nowotki 13.
=== oraz ekspozytury: Jelenia Góra—ul. Konopnickiej 16-a, teł. 20.13

Wałbrzych, ul. M. J. Stalina 2, tel. 2O-0&
= S  w  Katowicach: Księgarnia, ul. 3 Maja 12,
=== '  Biuro Ogłoszeń, ul. 3 Maja 12,

Rozdzielnia Gazet. ul. Wawelska 2,
=== Administracja Prasy, ul. Młyńska 9;
=  w Bielsko: Księgarnia, ul. Jagiellońska 10,
~S= Rozdzielnia, ul. 3 Maja 7;
= =  w Bytomiu: Księgarnia, PI. Marszałka Stalina 10,

Biuro Ogłoszeń, PI. Marszałka Stalina 10,
=  Rozdzielnia Gazet, PI. Marszałka Stalina 10;
= E  w Cieszynie: Księgarnia, PI. Marszałka Stalina 6,
=  Rozdzielnia, Marszałka Stalina 1;
=  w Chorzowie: Księgarnia, ul. Wolności 10,
===== Rozdzielnia Gazet, ul. Wolności 4;
=  w Gliwicach: Księgarnia, ul. Zwycięstwa 31,
= =  Biuro Ogłoszeń, ul. Zwycięstwa 31,
=  Rozdzielnia Gazet, ul. Zwycięstwa 31;
=  w Opolu: Księgarnia, ul. Odrodzenia 8,
= =  Rozdzielnia Gazet, ul. Kołłątaja 18;
= =  w Rybniku: Księgarnia, ul. Zamkowa 8,
=  Rozdzielnia Gazet, ul. Zamkowa 8;
■=  w Sosnowcu: Księgarnia, ul. 3 Maja 26,
=  Rozdzielnia Gazet, ul. Warszawska 22;
=  v  Tarn. Górach: Księgarnia, ul. Krakowska 18,
=== Rozdzielnia Gazet, Krakowska 18;
=  w Zabrzu: Księgarnia, ul. Powstańców <3,
5 S  Rozdzielnia Gazet, PI. Dworcowy 8,
=== oraz Księgarnie w:
sES • Grodkowie, ul. Warszawska, 9, Nysie, ul. Krzywoustego 23,
~  Prudnika, Ratuszowa 15.
-== Rozdzielnie Gazet w:

Dąbrowie Górniczej, ul. 3 Maja 4, Głubczycach, Marseat- 
S =  ka Stalina 2. Mikołowie, Żwirki i  Wigury, Swiętochlowi-
= =  cach, Armii Czerwonej 7.
=== Sklepy Kolportażowe w:

Będzinie, Małachowskiego 18, Głuchołazach, ul. Wolności
34, Kluczborku, Gen. Żymierskiego, Koźla, Piramowicza 15, 
Lipinach, Marszałka Stalina 5, Mikulczycach, PI. Wolności 4, 

=== Mysłowicach, Marszałka Stalina 22, Nowej Wsi, Sienkiewicza
j= 5  1, Pszczynie, ul. Piastowska 7, Raciborzu, ul. 3 Maja 2, Sie-
=  mianowicach, Bytomska 22, Skoczowie, Rynek 81, Szopieni­

cach, ul. Oświęcimska 7, Wiśle, Centrum 1001, Żorach, ul.
= =  Dworcowa 15.
1 =  Najnowszy katalog prasy radzieckiej na rok 1948 • do nabycia 

we wszystkich wyszczególnionych placówkach „Czytelnika" względ 
=== ° ie  wysyła na żądanie Administracja •Prasy Spółdzielni Wydaw- 
p =  niczo _ Oświatowej „Czytelnik Wrocław, Oławska 10/11, tel. 27-11

mieszkania obywatele, gdy światło 
„nawali"? I  czy naprawdę lak "bar­
dzo trudno v za opatrzyć sklepy spół­
dzielcze, szczególnie w dzielnicach 
podmiejskichf w  odpowiedni zapas 
nafty?

• • •

Ob. W. interpeluje w  sprawie wy 
sśedlOnej omyłkowo aulochtonkf. 
Jeszcze w październiku został on 
poinformowany przez właściwe mi­
nisterstwo, że sprawa została po­
zytywnie załatwiona i że odesłano 
ją do władz kompetentnych. Tym­
czasem dzisiaj mnmy już luty, a a*M| 
aulochtonM, ani papierów nie w i­
dać, Czyżby ,,władze kompetentne’* j  

(bo nie wiemy, o jakie chodzi) prze i 
spały całą sprawę?

Apel do ZSCh
Ob. Franciszek Lipski jest synem 

rolnika, zamieszkałego w Gniedho- 
wlcach. woj. wrocławskie, repatrianta 
zza Bugu. Ob. Lipski chory jest od 
3 łat ua zapalenie opłucnej, wskutek 
czego wytworzył się ropień.

Czytelnik nasz ma 28 lat i chce 
żyć. niestety z powodu braku fun­
duszów na leczenie szpitalne, przez 
2 łaia leżał w  domu, nie schodząc 
z łóżka.

W  październiku 1947 udał się do 
szpitala, po roku z braku pieniędzy 
.musiał znowu powrócić do domu. 
Polepszenia żadnego nie było. a za­
brakło pieniędzy na dalsze leczenie. 
W  roku 1948, po żniwach, udał się 
ob. Lipski jeszcze raz do szpitala 
OO. Bonifratrów we . Wrocławiu; 
niestety, po operacji klatki piersio­
wej i założeniu drenu, znowu za­
brakło pieniędzy na pobyt. Trzeba 
zapłacić 62.000 zł, opłata została pod 
wyższona do 800 zł dziennie, rodzi 
ce wyprzedali już wszyslko —  zbo­
że, krowę i nie mogą dalej łożyć 
pieniędzy na leczenie.

Ob. Lipski pyta nas o radę, co ma 
robić. Sądzimy, że Związek Samo­
pomocy Chłopskiej zajmie się tą 
sprawą i uratuje człowieka od' 
śmierci.

SZPITAL
S.S. Elżbietanek 

Wrocław, Grabiszyńska 105 
POSZUKUJE

s4. asysienia
na oddz. gin. położniczy 

583 i  fa rm a c e u tę  ( t k ę )

=  Centralne Biuro Studiów i Projektów 
|  BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO
Ul Ekspozytura we Wrocławiu, Świdnicka 10

1  ZATRUDNI: v
inżynierów i techników lądowców

architektów  
elektryków  
mechaników  
instalatorów  
technologów 

wykwalifikowanych kreślarzy 
i maszynistkę-stenotypistkę

Podania wraz z  życiorysem w 2-ch egzemplarzach należy kiero­
wać pod wyżej wskazanym adresem.

;EFFE Wynagrodzeni# wg. umowy w  ramach obowiązujących norm.

99 99

99 99

99 99

9* 99

9* 99

STOCZNIE ODRZAŃSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO WYODRĘB NIONE

W R O C Ł A W , ul. Sw. ANTONIEGO 36/38 
Z A T R U D N I

natychmiast lub później na stanowiska kierownicze lub re­
feraty. samodzielne

IAIZYIIER4JW i TECHNIKÓW
Dla opracowania produkcji i  budowy nowych barek i ho­
lowników rzecznych:
1 Kierownika Wydz. Produkcji 
1 Kierownika Biura Ru chu 
1 Inspektora Techniczn ego
1 Kierownika Produkcji
4 ref. do Biura Fabrykacji
2 ref. do Biura Postępu Technicznego
4 Konstruktorów media ników i  kadłubowców 
4 Kreślarzy techniczny ch K-475

Miejsce zatrudnienia we Wrocławiu. Warunki do omówienia. 
Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje Wydział Personalny.

Zakupimy po cenach rynkowych 
wszystkie wydane od początku n-ry wydawnictwa

»Veilrmiliche Berlcht SSW«
Zgłoszenia pisemne i  ustne’ pod adresem:

Główny Instytut Elektrotechniki, warszawa, 
Koszykowa 75 (godz. 8—16). n 347

|  OGŁOSZENIA DROBNE |
1 HANDLOWE g

L O K A L E

Spółdzielnia Budowlana 
.,SL\SK\ O D BUDOW A" 

Wrocław, W la Stwosza 35
p rz y jm ie  od  15 lu tego  br.

m a c / t n r t f n i f ł r a
obzn a jom lon ego z branżą  insta lacyjną 
1 budow laną. Zgłoszen ia  osobiste. 921

P IA N IN O  proste, 
sprzedam  tan io — 
m . 6.

w  d ob rym  stanie 
u l. Św iętok rzyska  38

K U L T U R A L N E  m ałżeństw o z  d zieck iem , 
poszu ku je  na m ies iąc  p ok o ju  um eblowa 
n ego  -używalność kuchni, d ob rze  w p ła ­
cę . W iadpm ość F re d ry  14 —  G a lan teria .

907

i  M EBLE, m aszyn y  do szycia  kupuje, 
f  sp rzeda je  skład m eb li Ś w iętego  W lncen  
- te g o  59 ________________________________  K  405

M E B LE  ró żn e  n a jtan ie j kupisz, * n a jko ­
r zys tn ie j sprzedasz, S talina 131 sklep.

654

[ ® L ) n  W fiO CŁAW lu j 
ul. fiołolcsa a> 2Saj

przyjmują stale zapisy,

F U T R A , różn e skórk i fu terkow e, w y ' 
garbow ane 1 su row e, k u p u je  „O ccas ion " 
Centrala w  G dyn i, Ś w ięto jań ska 36, 

OddziaL_,W arszawa. Chm ielna 15 K  172

O B R A Z Y  na tem aty  żydow sk ie , n aw et 
zn iszczone kupię. O fe r ty  „D ob ra  zapła- 
ta“  d o  A d m in is tra c ji. K  537

R A D I O

» 4 R T O / % r
zaraz

| Wytwórnia Chemiczna,
( POZNAŃ, Dominikańska 1

7 L U T Y  1949 R . (P O N IE D Z IA Ł E K )

5,10 Sygnał 5,15 S treszcz. w iadom . por.
5.20 K on c. por. d la św iata  p ra cy  6,00 
G im n . por. 6,10 D zień . por. €,S0 M uz. 
por. 6,50 -'Program  dnia 6,55 M uz. por.
7.00 W iadom . dzlen . por. 7,20 M uz. por. 
7.25 L ek c ja  ję z . ros. 7,40 M uz. por. 6,00 
Poradn ik  gospod. dom ow . 8,10 Muz. por. 
&.S5 Szko lna gazetka rad iow a dla klas 
straszych 9,15 In fo rm . ogó ln opolsk ie
9.20 S k rzyn ka  P C K  8,90 W szechn ica  R a­
d iow a  9,50 P ro gram  dnia 11,40 „U czm y  
s ię  śp iew ać ", a ud. szkolna sł.-m uz. d la 
klas m łodszych  11.57 Sygna ł i  he jn a ł [ 
12,04 W iadom . pot. 12.20 K on c. so lis tów  | 
12,45 Aud . d la  w si 14,30 „C h ło p cy  z u lic  i 
m iasta lek tu ra  szkolna 14,45 Muz. ]
14.50 W iadom . w roc ł. 14,57 In fo rm . R a-1 
d ia fon il ‘P rzew ód . 15.00 In fo rm . Po lsk i 
P łd . 15,15 A k tu a lia  15,25 „W  k ręgu  zda­
rzeń  l  p rob lem ów  l it . “ . 15,30 „H a lo , m lo  I 
d z i f i z y c y " ,  pog. 15,46 K w adrans m uz. 1 
popular. 16,00 D zlen . popoł. 16,M  „A r c h i 
pe lag  lu d z i od zysk an ych ", pow ieść  Ig o  
ra Ab ram ow a 16,50 „G d z ie  św ia tło  tam
l  ks iążka", pog. 17,00 K on c. ro zryw k .
17.50 „S tan is ław  W o rc e ll" ,  pog. 18,00 R e 
c lta l fo r tep . 18,34- „S ta re  1 n o w e ", p o - 1 
w ieść  Lu cjan a R udn ick iego  18,55 K on c. 
popu l. 19,40 W szechn ica  R ad iow ą 20,00 
Dzlen . w lecz . 20,46 M uz. 21.00 A u d . P o l­
sk iego  W yd aw n . 21,40 M uz. ba letow a
22.00 „O d  m elo d ii d o  m e lo d ii"  22,45 M us. 
tan. 23,00 Ost.' w iadom . 28,10 M uz. tan. 

23,20 P ro gra m  n a  ju tro  23,30 H ym n .

K-439

K U P IĘ  elegan cką sza feczk ę  —  b a r  na 
kółkach. O fe r ty  z  -adresem d o  „S łow a  
P o lsk ie go " .pod „806".

P O S Z U K IW A N Y  O w er lok  tr z y  n itk o w y  
do szycia tryk o tu  o ra z  m oto rek  e le k ­
tryczn y  d o  m aszyn y  S ln gera  dam skiej. 
Sw . A n ton iego  9/4 od godz, 15. 821

ZGUBY. KRADZIEŻE
Z G U B IO N O  odc in ek  zam eldow an ia, ka r  
tę  R K U  W rocław , nazw isko Woftnlak 
Tadeusz. 925

U N IE W A Ż N IA M  k o le jo w y  b i le t  tn leslęcz 
n y  1 od c in ek  zam eldow an ia . Szczepa­
n ia k  A n ton L  924

K T R S C H A N E K  Adam  uniew ażnia zgu ­
b ione św iadectw a zegarm istrzow sk ie  w y  
dane —  K ra k ó w . 927

WOLNE POSADY
„W R O C Ł A W S K IE  Z ak ła dy  Ceram ik i 
C ze rw o n e j poszuku ją : k ie ro w n ik ów  Ce­
g ie ln i 1 K a fla m i, szefa In w estyc ji o ra z  
fa ch o w ców  branży ceram iczn e j, N ow a  
siatka p łac. Z g łoszen ia  w  D z ia le  P erso ­
na lnym  W ZC Cz., W roc ław , u l. Sudecka 
N r  82". K  580

P O T R Z E B N A  starsza oko ło  50 la t do 
dw u  osób 1 -dziecka. W roc ław , M ariana 
Buczka 6/5 p rzy  M arsz. S talina. 698

N A U K A
P R Z Y G O T O W U J E M Y  do m atu ry  handlo 
w e j ogó ln okszta łcące j o ra z  u dzie lam y 
k o repe ty c ji. D am rota 33 m . 3, boczna {
S ta lin a  -  flOK 1

P O S Z U K U J Ę  4 w zg l. 3 p ok o jo w ego  m le ' 
’ szkan la w  w il l i  na l in i i  12 lub  9. W ia ­
dom ość C hałub ińsk iego 1 —  P ro feso r.

909

Z A M IE N iĘ  2 p ok o je , kuchn ia wspólna 
O lsztyn  —  ś ródm ieśc ie  —  na W roc ław  
na 2 p o k o je  z  kuchnią, lub  p ok ó j z  kuch 
nią, śródm ieśc ie  I  p ię tro . W iadom ość: 
O lsztyn  W arm ińska 18 m . 6. 923

R Ó Ż N E

27 S T Y C Z N IA  zg inęła  na Za lesiu  suka 
S-m iesięczna „A id a le - t e r r ie r 1. W iadp ­
m ość: W roc ław , K a r ło w ic za  26. 928

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
w „S łow ie  P o lsk im " '  

ob o w ią zu ją cy  od  dnia 1 lu tego 1940 r. 
O G Ł O S Z E N IA  T E K S T O W E : 

(układ 5-cioszpaltow y) 
za 1 m m  szer. szpa lty  55 m m  

d o  70 m m  aj 65,—
od  71 m m  —  130 mm zł 80,—
od  121 m m  — 800 m m  z l 120,—
od 201 m m  —  300 m m  zł 160,—
ponad 300 m m  z ł 240,—

O G Ł O S Z E N IA  Z A  T E K S T E M : 
(uk ład  5-closzpaltow ’y ) 

za l  m m  szer. szpalty  56 m m  
d o  70 m m  at 45,—
od  71 m m  —  120 m m  zt 55,—
od 121 m m  —  200 m m  z1 75,—
od  301 m m  —  300 mm z l  115,—
pon ad  300 m m  zł 100,—

N E K R O L O G I Z A  T E K S T E M : 
(uk ład  5-cioszpaltow y) 

za 1 m m  szer. szpa lty  95 m m  
d o  70 m m  x2 35,—
od  71 m m  —  130 m m  zł 50,—
od  131 m m  —  300 m m  zt 100,—
od  201 m m  — 300 m m  z ł  140,—
ponad 300 m m  zł 200.—

O G Ł O S Z E N IA  D RO BN E :
Za słow o z ł  26,—
dla poszukujących p racy  zł 20,—?
n a jm n ie j słów  — 10 
n a jw ię ce j —  *0.

P ie rw sze  s łow a  ł  słowa tłustym  d ru ­
k iem  lic z y  s ię  p od w ó jn ie . W  nie­
d z ie le  i  św ięta  30 p rocen t d ro że j. 
Zastrzeżen ia m iejsca  50 p rocen t — 
w śród  drobnych  d o  55 mm w 1-szej 
szpalcie 50 p ro c „  ponad 50 m m  1 dw u* 

szpa ltow a 100 procen t d ro że j.
Za  og łoszen ia  tabelaryczn e, b ilan ­
ie 1 og łoszen ia kom binow ane d o li­

cza s ię  dodatek  100 proc.
P rz y  ogłoszeniach k liszow ych  —  bez 
zestawu —  lic z y  s ię  rzeczyw is ty  w y ­

m ia r  ogłoszenia.
K on to  P K O  — VTO-13», —  BG S — 36
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B4 olentfar z yrffr 
sportowca

N ie d z ie la  6.8.49.
W R O C Ł A W : L e k k o a t le ty k a  godz. 20-ta 

m istrzos tw a  w ew n ętrzn e  stud ium  W F — 
'H a la  O środka W F.

B oks ; podz. 22-ta S a m o rzą do w iec—L u  
b lin łan ka . D ecyd u ją c e  za w o d y  o  to e jic łe  
d o  d ru g ie j li^ t —  H a la  Lu d ow a .

H o k e j:  godz. 15.80 S K  P o l ic e  rep re  
zen ta c ja  o k rę g  u ‘ —  lod o w isko  n a  Per*. 

. yoU.
W A Ł B R Z Y C H . -  H o k e j:  S iem ia n o w i

czanka  —  L e n  o  m istrzo s tw o  lig i.
Ś W ID N IC A .  P o lo n ia  — D ą b 1 P ozn ań — 

tow a rzy sk ie  za w o d y  boksersk ie .,
L E G N IC A . D z iew ia rz  —  Ju lia  B ia ły  

K am ień , tow . zaw ody b ok se rsk ie . r>
N O W A  S O L . O d ra  —  P io n ie r  W r. — 

tow , zaw ód. boks.
W  K R A J U . O  w e jś c ie  d o  l ig i  b o k se r-  

s k le j:  H u ta  Z a b rz e  — Z ry w  Ł ó d ź , O dra  
S zcze c in  |P8 G ed an ic  G daAsk.

M IS T R Z O S T W A  L I G I  H O K E J O W E J

J grw pa: L e g ią  —  G w a rd ia  B ydg oszcz , 
K T H —B a ild on , P ia s t. C ieszyn —S iła  M y ­
s ło w ice , Cracottta —  ŁICS.

JJ g ru p a : W isła  —  P o lo n ia  B y to m ,
A Z S  P ozn a ń  — A Z S  L u b lin ,  P o m o rz a ­
n in  — G Z K S  M ys łow ice .

Pwn niMiiwodouiii
mecz hokeistów

.S K  P O L IC E  — D . Ś L Ą S K  

M io d y  h o k e j w roc ław sk i zd ob y ł sfę na 
sp ro w ad zen ie  p ie rw s ze j d ru żyn y  z  C ze­
ch o sło w ac ji i  d z iś  o  godz. 15 30 od b ęd z ie  
s ię  ,ńa lod ow isku  P e rg o la  p ie rw s zy  
m ecz rep re zen ta c ji ok ręgu  ? Ś K  P o lic e .

W  skład d ru żyn y  rep re zen ta cy jn e j 
W r o e ła w a  w e jd ą  zaw od n icy  O d ry ' (Opo 

.le ), Sara ov zą do w e  a i O d ry  W roc ław , 
M am y  ża l d o  zarządu ok ręgu , ż e  re ­

p re ze n ta c ji n ie  zm on tow an o p rz y  p om o­
c y  h o k e is tó w  w a łb rzysk ie go  Lnu , k tó ry  
je s t b ezsprzeczn ie  n a js iln ie jsz ym  k lu ­
bem  dolnośląsk im .

B a rw  W roc ła w ia  b ro n ić  będą Łoz iń sk i 
(O d ra  W r.), 2 o łęd z io w sk i i G łu ch o w icz  
(O pole ).

W  ataku i  zag ra ją  .L e w ic k i (O d ra  W r ), 
C zech  (O p o le ), Ła b a  (O d ra  W r .).  D ru g i 
a ta k ; F ig ę , A m arow icz  l  Id z ik o w sk i (Sa 
f e b r « ? c  W roc ła w ).

0

Wnika o sukces Wrocławia
Samorządowiec musi wygrać z Lublinianką

Zn am y  ju ż  skład p rz ec iw n ik ó w  Sa­
m orządow ca . D z iś  o  . god z. 12 stan ie  w  
r ingu  H a li L u d o w e j ósem ka W K S  L u -  
b lin ian k i w  następu jącym  sk ła d z ie : K u  
k ier, Baran, C hojn a, M arc in iak , Z ie liń ­
sk i, G łębock i, M usia ł 1 G o łęb iow sk i. 
Jest to  zespół s iln y  1 w y ró w n a n y . T ru d  
no b ęd z ie  o  .k a żd y  punkt. N a jm n ie jsza  
n iespodzian ka w  ob liczen iach , n a jm n ie j 
szy  b łąd  sęd z iów  m oże  k osztow ać  lig ę  
zespoły, k tó r e  w  ró w n ym  stopn iu  za­
s łu gu ją  na awans.

P ozo s ta je  nam  zatem  ży c zy ć  m iłym  
gośc iom  ja k  n a jlep szych  w spom n ień  z 
W roc ław ia , bokserom  w roc ław sk im  rze  
tein  ego  s u k cesy  pu b liczności w ro c ła w ­
sk ie j p iękn ego  w id ow isk a  sportow ego , 
a P Z B  d ru żyn y, k tóra  na l ig ę  n a jba r­
d z ie j zasługu je.

Z G A D N IJ M Y  W Y N IK  M E C Z U

W ro c ła w ia n ie  ró w n ie ż  zdekonsp i^ow ali 
skład i d z ięk i tem u m ożem y  pokusić  się 
o  od gad yw an ie  tego, >eo s ię  b ęd z ie  dzia 
ło  w  ringu .

W  w adze  m u sze j l ic z y m y  na sukces 
2 u raw sk iego  nad K u k ie rem . W  k ogu c ie j 
stoczą  za c ię ty  b ó j B aran  (L )  i K u r ó w - 
sk i 1. Jeże li w roc ła w ia n in  zu p e łn ie  ju ż  
w ró c ił  do zd row ia , l ic z y m y  na punkty , 
je ś li  n ie  — c ieszy lib y śm y  s ię z  rem isu .

W  p ió rk o w e j K u row sk i I I  pow in ien  
w y g ra ć  z  C hojn ą, a w  le k k ie j W a lugą 
z  M arcin iak iem , k tó ry  z  trudem  z r ę m l- ' 
sow a ł na w la sń y ir  ringu  z  M iszczu k !em . 
A  w ię c  do ch w ili wtejścia na r in g  p ó ł- 
ś redn ich  pow in n iśm y p ro w a d z ić  6:2 lub 
n a w e t 7:1.

Z ie liń sk i (L )  je s t  m im o  p o ra żk i p rzez 
k . o . w  m eczu  lu be lsk im  fa w o ry te m  w  
rew a n żo w ym  spotkan id  z  B oguck im . 
Chyba, że  nasz pu p il zn ów  w yp u ści j e ­
den  ze  sw oich  tra fn ych  d ysz li; G łębock i

(L )  w  m eczu- z  D erln g lem — to  d w a  p e w ­
n e  p u n k ty  d la  Lu b lin a , Jeś li stan ie  p rze  
e lw  n iem u  Horbóń , l ic z y m y  n a  punkt.

W  p ó łc ię żk ie j M usia ł (L )  w a lc zy ć  b ę ­
d z ie  z  B arbarow iczem  1 tu ta j trudno od 
gadnąć zw yc ię zcę . C ich u teńko lic zy m y  
na „n iesp od zian k ę  w rocław ską*'.

T ra d y c y jn ie  ju ż  o  m eczu  zad ecyd u je  
c iężka  1 tu ta j C ieć w le rz  n ie  m a praw a  
zaw ieść, p ow ta rza ją c  sukces ja k i od ­
n iósł ju ż  ra z  nad tym  sam ym  zaw od n i­
k iem .

In n a  rzecz, że  G o łęb iow sk i um ie  się 
b ić  d ob rze  w  d ecyd u jącym  m om encie, 
a staw ka je s t  p rz ec ie ż  b. duża.

E G Z A M IN  H A L I  LU D O W E J  

W ro c ła w  ma op in ię  m łod ego  1 am b it­
n ego ośrodka sp ortow ego. O  naszych  
bokserach  c o ra z  g ło śn ie j w  P Z B . W a l­
c zy m y  te ra z  o  to , b y  nasza Hala L u d o ­
w a  stal** s ię  m ie jscem  spotkań m ięd zy ­
p ań stw ow ych . Ona w  każdym  w ie lk im  
m eczu  zd a je  sw ó j e g za m jń  sp ortow y .

P o m óżm y  w ię c  w  ugru n tow an iu  te j 
op in ii o  nas dzia łaczom  W r. O Z B  i n a ­
szym  p rzy ja c io ło m  z  W U K F , p rz ez  Jak 
n a jb a rd z ie j sp ortow e  zach ow an ie  s ię  w i 
d o w n i. . V -■ ' '  ■ ; ■■

B ijem y  w szy s tk ie  ośrodk i po lsk ie  i lo ­
ścią w id zó w * B ijm y  j e  ku ltu rą  zach o­
w an ia  się. -  O si.

JO E  L O U IS  N O K A U T U J E  

W  tow arzysk im  spotkan iu  boksersk im , 
rozegran ym  w  D ayton  B ea ćh  (K a l i fo r ­
n ia ) J o e  L ou is  zn okau tow a ł M u rzyn a  
B il l  G eavesa  w  t r ze c ie j rundzie.

Jest to  ju ż. d ru g ie  zw yc ię s tw o  L o u is ‘a 
p rzez  nokau t w  ciągu -.ostatn iego ty g o d ­
nia.

Dalsze sukcesy
narciarzy
■aa akadem ick ich  igrzyskach  

v y c h
9 P ID N L E R O W Y  M Ł Y N . W  szóstym  

dn iu  akadem ick ich  . na rc ia rsk ich  ' m i­
s trzos tw  św iata  w S p in d lerow ym * M ły ­
n ie  akadem icy  p o lscy  o d n ieś li - dalsze 
sukcesy, zd ob yw a ją c  p ie rw sze  m ie jsca  i 
z ło te  m ed a le  w  k om b in a c ji a lp e jsk ie j 
1 c zw ó rb o ju  (kom b in ac ja  a lp e jska  i  kom  
b in ac ja  n o rw eska).

S la lom  do k o m b in ac ji w y g r a ł  J. M a ­
rusarz, w  czas ie  2:35,2 m in ., p rzed  Spacz 
k lem  (C S R ) 2:39,8 m in . 1 P a rm ą  (C SR ) 
2:40 m in . P o la k  K a rp ie l za ją ł 18-te m ie j 
sce, z  czasem  3:17,4 m iń.

O gó ln ie  k om b in ac ję  a lp e jską  w y g ra ł 
J. M aru sarz —  0 pk t. karnych , zdobyw a  
ją c  z ło ty  m eda l i ty tu ł ak adem ick iego  
m istrza  św iata . K a rp ie l (P o lsk a ) za ją ł 
12-te- m ie jsce  —  30,34 pk t. k.

W  p rz e rw ie  s la lom u  . od b y ło  s ię  w r ę ­
c zen ie  m ed a li zw y c ię zco m ,"ro ze g ra n y ch  
do tychczas k on ku ren c ji,

P o la c y  o trzym a li*  za k om b in a c ję  n o r­
w eską —  z ło ty  m eda l —  D zied zic , s reb r­
n y  — K w ap ień , b rą zo w y  —  K aczm ar­
c zyk ; za b ie g  18 k m .: z ło ty  m ed a l —' 
K w a p ień , b rą zo w y  —  D z ied z ic ; za szta­
fe t ę  4 x  10 km  sreb rn y  m edal.

D a lszy  sukces odn ieś li n a rc ia rze  p o l­
scy  w  czw órbo ju , za jm u ją c  4 p ie rw sze  
m iejsca . Z w y c ię ż y ł  D z ied z ic  — 8,15 pk t. 
k ., p rzed  K w ap ien iem , K aczm arczyk iem , 
i Sam ek-G ąsien icą . P ją te  m ie js c e  za ją ł 
O p lt (C SR ), zd o b yw a ją c  n a grod ę  am ba­
sadora  R P  w  P ra d ze  — ; O lszew sk iego , 
ja k o  n a jlep szy  zay/odnik czechosłow ack i 
w  te j k on ku ren c ji.

To nie jest przypadek!
D ru ga  runda m ięd zyn a ro do w ych  m i­

s trzos tw  ten isow ych  D an ii w  ha li k ry ­
t e j  p rzyn ios ła  p ie rw sze  n iespodzian k i. 
W  g rz e  p o jed yń c ze j pan ów  A m eryk an in  
P a rk e r  p rzeg ra ł ze  S zw edem  Johańsso- 
nem 6:4, 3:6, S:6, 3:6, a W ę g ie r  Asboth  
(w ye lim in o w a n y  zosta ł p rz e z  DuńcZyfca 
N ie lsen a  4:6, 11:13. •
- D ru ga  porażka P a rke ra  z  ten is istam i 
skandynaw sk im i to  n ie  p rz yp a d ek  —  to 
w ie lk i awans ten isa ' eu rop e jsk iego ;

Jasia Sujitterka

t -4 4 r

Świeci słońce, śnieżek skrzy się 
góry błyszczą w  całej krasie: 
w  tłumie widać zgrabną Krzysię 
z nieodłącznym swoim Jasiem.

Jakie inne, choć kochane 
jest ‘w  tym roku Zakopane! 
Jaś znajomych spotkał kopę: 
chłop, robotnik, monter, szofer.

Z Śląska, z  Gdyni, ze Szczecina 
w  góry, w  góry, miły bracie: 
z każdej świata strony płyną 
takie Krzysie, tacy Jasie...

Słońce górskie mocno pali 
wiatr policzki szczypie zdrowo 
gdy będziemy. powracali 
to już na czekoladowo!

W ielk i reporter
amerykański

Wałleri Ir. w prenumeracie 
•Biblioteki Słowa PoIsLiego* I

. Woifert Ira rozpoczął swoją ka* 
rierę, ja^o dziennikarz sportowy, i 
Powoli stal się współpracownikiem 
największych dzienników amery­
kańskich. W  okresie drugiej wojny 
jest korespondentem wojennym, naj 
pierw na Oceanie Spokojnym, a na 
stąpnie jako jedyny sprawozdawca 
amerykański w nieokupowanej 
Francji.' Bierze udział w  czerwco­
wym deśanc-ie na Normandię, Iowa 
rzysiy wojskom alianckim aż do ser 
ca-Niemlfec.

Oprócz swoich sprawozdań i arty 
kułów dziennikarskich, Woifert Ira 
wydaje także książki. Są to wielkie 
reportaże wojeuae z okresu walk na . 
Oceanie Spokojnym.

Jedną z najgłośniejszych książek 
jest „Banda Tuckera". Najgłośniej 
szą nie dlatego, że została ona w 
Ameryce ^^onfiskoWana 1 musiała 
być wydana w • Anglii. ,,Banda 
Tuckera1*, to opowieść o synfe u- : 
bogiego krawca, który chce przejść 
przez życie bez. zatargów z prawem, ' 
ale jednocześnie pragnie uzyskać za 
możność. Oczywiście wpadał w- si­
dła szajki gangslerskiej i popeł­
niać musi przestępstwo za przesl ęp 
stwem.

,,Banda Tuckera" odsłania kulisy 
amerykańsk/ej korupcji, deroorali^ 
zacji- przestępczości. Jest poważnym* 
zarzutem, wymoczonym amerykań­
skiemu kapitalizmowi i z  tego wzglę 
du książkę te Skonfiskowano w  
USA. >

W Anglii f wielu krajach europej 
skich cieszy się ona jednak ogrom 
nym . powodzeniem. Czytelnicy pre­
numeratorzy j^Słowa Polskiego"* 6 
trzymają ją w  ramach prenumera 
ty „Słowa Polskiego44. Wystarczy 
być prenumera*orem naszego pisma 
i wysyłać 200 zł za każdą książkę, 
zamawiając jednak co najmniej 6 
książeczek, konto PKO  L  83-40 
oraz wypełnić deklarację^.

Już ukazał się w  sprzedaży

200^ seiny
jubileuszowy
numer
Tygodnika

y>Vrzakroio p

zaw.era:
Nowy konkurs 
Ciekawe a rtyk u ł) 
Dużo humoru
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NIKODEMA DM
W  B anku  Z b o ż o w y m  w  W arszaw ie odbyw a  s ię  w zrusza jąca  

u roczy s tość . P re ze s  N ik o d e m  D y zm a , p o  z ło żen iu  d y m is ji żegna  

s ię . z e  sw yn i p e rso n e le m .-  ___

| ■ N ie  w iem  jeszcze, któ będzie moim  następcą. A le  
to jedno wam  powiem, że rriusicie^go tak samo szano­
wać, jak i mnie, bo zwierzchnika zawsze szanować trze­
ba, chociaż to i n ie będzie na pewno żaden w ie lk i -maż 
stanu, a może nawet spartoli to, co ja  tak dobrze zrobi­
łem, ale zwierzchnik to zwierzchnik. Pracujcie dalej dla 
dobra kochanej ojczyzny, żeby państwo miało korzyść, 
skoro wam  płaci. Ża l m i was opuszczać, bo chociaż 
m oże i nie byłem  z w am i zanadto delikatny, ale taka 
ju ż m oja natura, a sercem do was przyw iązałem  się.

W y ją ł chustkę i głośno w ytarł nos.
.Z  kolei w ystąpił dyrektor, i  w  dłuższym przemó­

wieniu podniósł w ielk ie zasługi prezesa Nikodema D y­
zmy, podkreślił jego  znakom ity talent organizacyjny 
i życzliw y stosunek do podwładnych. Na zakończenie 
w yraził w  im ieniu swoim i wszystkich zebranych ser­
deczny żal, że tracą tak mądrego kierownika, po czym 
wśród głębokich w iw atów , w ręczył prezesowi wspania­
ły  biuwar na biurko, wykonany ze złoconej skóry.

Okładkę stanowiła w ielka, srebrna płyta, na któ­
re j u gó ry  wyrzeźbiona była  podobizna Nikodema, u do­
łu gmach banku, a w  środku dedykacja treści nastę­
pującej.:

„Czcigodnemu Panu N ikodem ow i Dyzmie, zna­
komitemu ekonomiście, twórcy, założycielow i, or­
ganizatorowi i  pierwszemu Prezesow i Państwowe­
go Banku Zbożowego —  wdzięczni podwładni“ . 
Następowały liczne podpisy.

Podczas całej uroczystości sekretarz osobisty pana 
prezesa notował treść przemówień, teraz szybko prze­
pisał dedykację i  polecił jednemu z urzędników zrpbić 
odpowiednią ilość odpisów i rozesłać do prasy.

Sam spieszył się bardzo, gdyż musieli jeszcze prze­
brać się w e fraki, oy  zdążyć na pożegnalny bankiet, 
jak i na cześć Nikodema w ydaw ał prezes Rady M ini­
strów.

Dyzm a tymczasem żegnał się z urzędnikami, w szy­
stkim podając rękę.

Po  przybyciu do pałacu Rady M inistrów, Nikodem 
dowiedżiał się, że przygotowano dlań niespodziankę: 
przed bankietem m iał być udekorowany.

P rzy  stole wznoszono w ie le  toastów, nacechowa­
nych serdecznością, chodziło bow iem  o zatarcie w  opi­
n ii publicznej wrażenia dymisji.

Już pod koniec bankietu wstał Ulanicki i  w ygłosi! 
w  wesołym tonie utrzymane przemówienie, w  którym  
oznajmił, że winowajca, dzisiejszej uroczystości JPO7 
w ażnił go  do zawiadomienia zebranych, iż  wkrótce 
wstępuje w  związki małżeńskie z hrabianką N iną Po- 
nimirską, na które to obrzędy, połączone z masową 
konsumeją alkoholu, będzie m iał satysfakcję zaprosić 
wszystkich obecnych.

Pow itano to  okrzykam i żartobliwych życzeń i py-* 
tań, gdyż wiadomość nie była  dla nikogo niespodzianką.

Po  bankiecie odbył się raut, na który przybyło je ­
szcze kilkadziesiąt osób.

Powszechnym tematem rozmów było  ustąpienie 
prezesa D yzm y i konsekwencje, jakie to może pociąg­
nąć. Przede wszystkim  zwracano uwagę na wysoce nie* 
pokojący fakt znacznego spadku obligacji Bank- Zbo­
żowego na giełdzie. Optymiści utrzym ywali, że jest to 
objaw  zder^w ^w an ia , wyw ołanego dym isją Dyzmy- 
i  że obligacje znowu pójdą w  górę, pesymiści nato*- ■ 
miast w yrażali obawę, że może dojść do krachu. Gdy, 
interpelowano w  tej sprawie Nikodema, ten wzrusza! 1 
ramionami:

—  Rząd zrobił, jak chciał, a co z tego będzie, z o ­
baczycie.

Oczywiście, oświadczenie to komentowano, jako. 
przepowiednię kryzysu, a że ostatnie miesiące przynio-... 
sły szereg nowych zaostrzeń politycznych i n iepow odze» ■ 
gospodarczych, gabinetowi n ie w różono, długotrwałego 
żywota. W  tej sytuacji osoba prezesa Dyzm y, świetne­
go organizatora i silnego człowieka, usuwającego się 2 
życia publicznego, z racji odmiennych poglądów, miw 
siała na siebie zwracać uwagę.

Gdy jeden z  dziennikarzy chciał wybadać, czy e- 
wentuainie w  razie upadku gabinetu, nie zabiegałby o : 
jaką tekę w nowym  rządzie, Dyzma kategorycznie za­
przeczył: (Dalsiy ciąg Jotw)
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z odnoszeniem do domu 170 złotych. PK.0 Wrocław Nr V tII M-62. Druk. Sp. Wydawniczo -  Oświatowa „Czytelnik^ Wrocław, ul. T. Kościuszki 49.



ZWIERCIADŁO
i . i i . i9u  r. Dodatek niedzielny »Slowa Polskiego* Nr 6 (53) 6.11.1949 n .

& W IA T O P E ŁK  K A R P IŃ S K I

W odlocie

BO LESŁAW  SO B K O  W

Nieznana 
poezja jeniecka

A rmia Czerwona wespół z jed­
nostkami I. Armii Wojska 
Polskiego w  swojej zwycięż­

cie j ofensywie styczniowej zajęła 
ewakuowany już obóz oficerów pol­
skich z roku 1939 —  oflag 2 B. w 
Arnswalde.

Wśród stosu makulatury i książek 
jeden z oficerów I. Armii znalazł 
rocznik wydawanej przez jeńców ga 
zetki obozowej „Za drutami". Rocz­
nik ten zawiera wiele ciekawych i 
charakterystycznych wierszy obozo­
wych, nieznanych dotąd szerszemu

. ogółowi-
Praca literacka zaczęła się wśród 

jeńców już od pierwszych dni nie­
woli, jako wynik potrzeby silniej­
szej od niezwykłych i przykrych wa­
runków życia obozowego. Stłoczeni 
w  ciasnych salkach, barakach, a na­
wet namiotach, w  gwarze życia ze­
społowego, niesprzyjającego skupie­
niu, jeńcy piszą i tworzą... Zrazu u- 
kradkiem, dla siebie, następnie ot­
warcie, na potrzeby chwili, a wresz­
cie planowo, .w zorganizowanych ko­
łach i grupa dh literaokich.

Piszą w  obozach zarówno autorzy 
z prawdziwego zdarzenia, jak też a- 
matory i  debiufanci. Rozpiętość zdol 
ności —  duża. Od świadomego stoso­
wania środków pisarskich, wyrobion 
nej formy i wyrazu, od całkowitego 
panowania nad treścią i słowem, po 
przez nieporadiiość formy i treści, aż 
po kłusownictwo grafomaństwa. Lecz 
często' wśród balastu i  tandety na­
wet, napotyka się prawdziwe perełki 
uczuć i  myśli.

Co jest przedmiotem literatury je­
nieckiej? Twórczość jeńców idzie 
dwutorowo: samorzutnie ■— jako w y­
nik wewnętrznych impulsów i zaiiL- 
teresowań, oraz —  dla potrzeb ogó­
łu. . *

Forma literackich wypowiedzi jeń­
ców jest różnoraka —  przeważa jed­
nak słowo wiązane. Ńie można się 
temu dziwić. Jest to nasze „dziedzi­
czne obciążenie". Co trzeci Polak pi­
suje wiersze —  z musu, z potrzeby, 
z lekkomyślności, z miłości, czy zgoła 
z wrodzonej złośliwości.

Tematyka najrozmaitsza, doro­
bek poetycki —  też różrfy. .W wier­
szach jeńców dominuje ton liryczny 
i reakcja na rzeczywistość. Tęsknota 
za swoimi, za rozbitym domem ro­
dzinnym, utraconym często bezpo­
wrotnie; tragedia bezsiły, niemożność

przyjśoia z pomocą tym, których się 
kocha, wyraża się w  przepełnionych 
żalem wierszach. Różnie formułują 
poeci —  jeńcy Swój stosunek do te­
matu i  reflektorami różnych nastro­
jów naświetlają swe uczucia. Techni 
ka i  maniera pisarska zależne są od 
wyobraźni, kultury literackiej i  zdol 

"ności autorp.

Drugi z kolei, co do ilości wierszy, 
ulubiony temat jeńców — to rapsod 
wojenny. Świadkowie i  uczestnicy 
klęski, zwłaszcza ci, którzy piszą, 
nie mogą przejść do porządku nad 
tym, co widzieli i- przeżywali.

Codzienne życie jeńców — życie 
obozowe, ma też spory zastęp swoich 
Stańczyków i największy bodaj od­
setek częstochowian i wyznawców 
ks. Baki. Jest to dziedzina, któnf sta

Kiedy wrócicie rodzinne bociany 
O wiosny zielonym błękicie —
Własnej zagrody, strzechy słomianej 
Już nie ujrzycie.

Zaczniecie jeno kołować w  kolty 
„. Klekocząc w  nieba poszycie,

Ze przecież tutaj tańczyło sioło 
1 żyto było i tycie.

Na próżno kręgi pisać po niebie.
Nie ma już tego... przepadło:..
Zieleń porośnie, ziemia pogrzebie 
Czarne zgorzelisk zwierciadło...

Nagle zrozumiesz, nagle odfrunlon 
Znad ziemi w  krainy inne —
Kędy równiny, kędy rośliny 
Dla bfałycb ptaków gościnne.

Choć dekoracjach ojczystej sceny 
Ciąży z łąkami rozłąka,
2e były w  stawach żabie migreny,
2e blask świętojański się błąka.

Czekajcie wiosny... Jakże skrzydlata 
• Wepnie was wiatrem do lotu:

I oto sioło i  oto chata 
1 łzy rzęsiste powrotu...

nowi najwdzięczniejsze pole do ob­
serwacji i  wniosków. Alegorie nie 
zawsze zrozumiałe, uwagi często 
dowcipne, niejednokrotnie cięte i 
złośliwe, a zawsze obnażające śmiesz 
nosili urojonej wielkości, słabostki 
środowiska i  wynaturzenia pojęcia 
koleżeńskości. Wypowiada^ się w  
tych utworach żółć, wątroba, ale... 
i  serce.

To serce i  troska jest motywem, 
wijącym się poprzez całą twórczość 
jeniecką, niezależnie od rodzaju, for 
itoy i zdolności autorów, stanowi jej 
dominantę, nie pozwala na załama­
nie się psychiczne, na upadek wiary 
i osłabienie nadziei.

Drukujemy trzy wiersze, które po 
raz^pierwszy ukazały się gazetce „Za 
drutami" w  obozie w  Arnswalde.

Trzej przyjaciele
Mickiewicz, Michelet i Quinet

AIVPBZEJ NOWICKI

W ARSZAW A
Gdy o Ojczyźnie mojej myślę, ■ 

myślę: Aleje... Zjazd... Powiśle...
Tobie ojczysta wioska, ruczaj —-
mnie —  Mokotowska, Bracka, Kr u cza... -
Nie las, nie łąka, nie łan zboża,
Lecz Krzywe Kolo... Wspólna..: Hoża...
I  kiedy bierze mnie tęsknota,
To myślę: Chmielna... Marzę: Złota.:.
Jeśli mam zginąć Dobry Boże,
To za spalone domy Hożej,
Jeśli mam zginąć — niech mnie zniszczą 
za Nowy Świat podobny zgliszczom,
Za Świętokrzyską zrujnowaną, 
za Dobrą, Twardą i Drewnianą,
A  przedtem — daj mi ujrzeć latem 
księżyc, idąoy Mariensztatem...

WŁ. KRZEMIŃSKI ppor.

N O W Y ROK...
W nie zerwaną kartę kalendarza 
zadumany utkwiony wzrok... 
gdzieś na świecie huczą młyny zdarzeń 
a tu —  cicho... pustka..: Nowy Roki

Na gałązkach kolczastego drutu 
•strzępkiem białym nawisły śnieg, * 
na dziedzińcu krągłe ślady bhtów, 
na trawniku — zmarzłej róży krzew.

I  to wszystko... I  to jest twój świat 
twoje smutne, obumarłe dziś.;< - 
Cóż zostało? Wieści z domu brak 
(złym domysłem biczuje się myśl).

Wspomnień* roje z ostatnich dni 
dręozą duszę grozą krwawych mar, 
requiescant marzenia i sny!
(wzrok utkwiony w niebosklonną dal).

g Północ bije.-' To wskazówka lat 
kończy .właśnie miliardowy krąg.
Nie rozpaczaj! Oto dobry znak: 
na nadziei skrzydłach Nowy Rok!

Nie rozpaczaj! Może wśród tysiąca 
i tę jedną niesie ci godzinę: 
zagrzmią dzwony- radosną nowiną, 
oszołomną wieść rocniosą gońce,

zadrży serce pod -szczęścia ciężarem, 
na pęcznieje nadmiarem kochania, 
Wielkanocnym, szalonym pożarem 
buchnie w niebo prawda zmartwyobwstaiiia.«

W
śród ludzi, z którymi Adam 
MBckiewićz w  * czasie swego 
pobytu we Francji zadzierz­
gnął bliższe .węzły przyjaźni, doniośłą 

rolę odegraii w  życiu Wieszćza dwaj 
jego koledzy, .profesorowie College 
de France, na wpół historycy i filo­
zofowie: Michelet i Quinet. Ich syl­
wetki są barclzo charakterystyczne 
dla środowislra umysłowego okresu 
bliskiego Włośnie ■Ł/uidó̂ f‘, • kiedy * 
Francja oficjalnie rządzona przez 
Ludwika Filipa, nie przestawała-być 
nadal Francją Rewolucji i  Praw 
Człowieka.

# Spotkanie Mickiewicza z Michele- 
tem i Quinetem, miało dla wszyst­
kich trzech wielkie znaczenie, gdyż 
na podstawie porozumienia ducho­
wego, powstał triumwirat przyjaź­
ni, który przetrwał ,aż do śmierci 
Mickiewicza.

W: dn. 29 grudnia 1837 r. Quinet 
pisze do swojej matlri:

„W  ub. czwartek poznałem wresz­
cie słynnego poetę polskiego Mickie 
wi<^a. Trudno o więcej jakiegoś 
pierwotnego czaru, nad ten, który 
posiada ów człowiek. Jest istotnie 
wybitną jednostką przez swój nie­
zwykle wysoki poziom moralny. Od­
niosłem wrażenie, że jest trochę 
mistykiem, ale jego mistycyzm w y­
jątkowo odpowiada jego postaci. 
Mickiewicz jest młody i bardzo na­
turalny. Postanowiliśmy spotykać się 
częściej. Jest poirytowany na Fran­
cję, ale — mój Boże! — któryż z 
Polaków może być obecnie nastrojo­
ny inaczej?"

Porównując Mickiewicza z Heinem 
.Quinet dodaje::.-s-;

„Oto dwie antypody najbardziej 
od siebie odległe ' ten. anioł, tam­
ten' demon!"

Mickiewicz opuśzcza^-Paryż, uda­
ją c  się do Lozanny, £fl0e mu powie 
izono katedrę literatury Jasińskiej. 
Ok a/uje slę,"*ze nawet i ta literatura 
może być żywa i- powiązana z chwid^ 
lą obecną.

Dla Mickiewicza; tak jak i  d la . 
M.cheleta historia jest' „zmartwych- 
wstawaniem“. Mickiewicz opisuje 
'śmierć dzieci chrześcijan w  pierw­
szych wiekach chrystiaiiizmu/mając- 
wciąż przed oczyma męczeńStwo 
dzieci polskich. Wzruszenie dławi 
mu głos i paraliżuje mowę, czemu 
przygląda się ze zdumieniem fleg- 
rriatyczne szwajcarskie audytorium: 

— Wybaczcie mi to wzruszenie —  
powiedział doń -— b^łem naocznym 
świadkiem podobnych scen u  siebie 
w  kraju...

Mickiewicza wzywają do Paryża, 
powierzając mu świeżo utworzoną 
katedrę literatur/ słowiańskiej Coł-

M E D A L  K U  C Z C I  M IC K IE W IC Z A , M l C H B L E T A  I  Q U IN E T A ,  
T R Z E C H  P R Z Y  J A C IÓ Ł  Z  C O L L E G E  D E  F R A N C E .

lćge de France. Spotyka się znowu 
z Micheletem i  Quinetem, którzy w 
swoich wykładach wiele miejsca po­
święcają sprawie Jezuitów; ich ^mo­
ralności, ich wzajemnemu szpiego­
waniu się, ̂ enuncjacjom i  lekcewa­
żeniu wymagań natury ludzkiej. W 
głoszonych przez siebie poglądach 
znajdują oni pełne zrozumienie u 
Mickiewicza, twierdzącego, że „je- 
zuityzm Jest najbardziej sprzeczny 
z zasadami religii".

Trzej profesorowie . College de 
Jrance są nadal nierozłączni.

Michelet opisuje ze szczerym wzru 
szeniem dzień 11 maja 1843 r. kiedy 
podczas wykładu, mając po prawej 
ręce. Quineta, a po lewej Mickiewi­
cza, głosi hasła braterstwa ludzi i  lu 
dów: „My trzej —  pisał potem — 
byliśmy upostaciowaniem zbratanej 
Polski i Francji. Przed sobą widzia­
łem przedstawicieli Włoch, Węgier, 
Niemców i innych narodów. Miałem 
w duszy uczucie zbratania całej Eu­
ropy!"

Reakcyjne' władze ' Francji unie- , 
możliwiają Mickiewiczowi pracę, ka 
sując jego katedrę pod poźorem, że 
głosi hasła destrukcyjne, przeciwne 
zasadom ̂ reakcyjnej pruderii. Zwal­
cza go zwłaszcza Lespinasse, które­
mu „zdolność ośmieszania ludzi za­
pewniła literacką sławę, feroni go 
Villemaiń, cytując strofy z „Księgi 
Pielgrzymetwa Polskiego", tłumaczo 
ne ż pietyzmem przez Montalember- 
ta. Ale Lespinasse nią • ustępuje: 
„Właśnie ten utwór głosi najsmut­
niejszą moralność — twierdzi z upo­
rem. —' Ojcowie rodzin słusznie 
bronić będą przed nią swoje dzieci."

Mickiewiczowi ośmielają się zarzu 
cać, że demoralizuje młodzież. Jakże ' 
wymownie charakteryzuje to głupo­
tę i obłudę ówczesnych reakcjoni­
stów] Pozbawiają go oni całkowicie 
możności nauczania/ jednakże Quinet 
1 Michelet głoszą dalej swoją ideo­
logię.

W  dn. 13 marca 1946 r. Michelet 
rozpoczyna swój wykład od słów:

—  „Prawo jest wieczne". Po czym 
rzuca pod adresem audytorium py­
tanie „Gdzie jęst nasza dusza?" —
I  sam na nie* odpowiada: —  „Jej
siedlisko nie jest nad Sekwaną, lecz 
nad Wisłą".

Siły reakcyjne. biorą jednak-górę. 
Po Mickiewiczu musi ustąpić Quinet; 
po nim zaś przychodzi kolej na Mi- 
cheleta. Pisze on:

— W zamachu stanu wymierzono 
w nas trzy ciosy. Mickiewicz rozpa­
lił pochodnię nad Europą i skoja­
rzył małżeństwo duchowe Francji i ‘ 
krajów słowiańskich. Quinet ustalił 
głęboką łączność zagadnień literac­
kich, politycznych i religijnych, iden 
tycznych w dziedzinie duchowej.- 
Ja, wykładając historię, zapoczątko­
wałem pogląd o górowaniu w życiu 
narodów wartości moralnych. Wła­
dze mogły nam skasować katedry, 
powierzając je wrogom myśli ogól­
noludzkiej, nie zdołały jednak zga­
sić rozpalonej już iskry świadomości, 
że istnieje inny rodzaj jedności — 
łączenie się narodów. Ja idea prze­
trwa mimo wszystko.

Rewolucja, której trzej przyjaciele 
byli jak gdyby mesjaszami, wybu­
chła. Mickiewicz, przebywający we 
Włoszech, organizuje ochotniczy le­
gion polski. Michelet i  Quinet' po­
wracają na swoje katedry.

—  W imieniu Republiki wznawiam 
swe wykłady ~  takie były pierwsze 
słowa Quineta, skierowane do swych 
młodocianych ’ słuchaczy w dn. 8 
marca 1848 roku. —  Monarchią nas 
wygnała z murów uczelni —  lud ka­
zał nam w nie powrócić!

Posługując się liczbą mnogą, 
Quinet łączy w swych myślach 
wszystkich trzech przyjaciół, nie­
rozłącznych w  dziele niesienia po 
chodhi postępu i  wolności.

Emzet

i
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Niepotrzebne ręce
Fragment z pomieści p. t. ,,Zagubiona fala"

flasze debiuty

K opalnią nie dymiła już c h a r ­
ty dzień. Cftś Wypłoszyło ży- 
cde z kotłowni, zamarły turbo 

generatory, stanęły maszyny, rozpę­
dzone codziennie w  stalowym fnńr-  ̂
szu łożysk i taśm po warsztatach, na 
sortowni i plucźce i  w  mecfidhicź- 
nych oddziałach dołowych, wyg&śty 
paleniska. Ci w  dole zaryli się pod 
ziemią, jak krety —  i nie Wychodzili 
już czwarty dzień.

ku fotelowi Wy derki —  wedle żarcia 
dla tego małego..: Ń i mom, ni gro­
sza...

—  A  czyja to wina?—  podchwy­
cił Wyderko. —  Zachciało się wa­
szym chłopom Strajku. Teraz macie 
skutki: zdychajcie!

—  ® J l , i  óni ińo W słusznej • spra­
nie... — bąknęła. Kozerowa, Wpatru­
jąc się w  opasłą twarz Wyderki:

— W słusznej sprawie? i I

boWi zjazdowemu. Oglądając Się co 
chwila w  stronę przycupłej pod bra­
mą markowni, szła długim, ocięża­
łym chodem, by dzielić los tych, co 
strajkowali dla chluba...

Minęły dwa miesiące, jak Wa­
lenty Kozera był wyszedł z 
Winienia. Późna Wiosna fa­

lowała jasną źieienią tłustych ugo­
rów, upstrzyła sady wielorakimi bar 
wami kwiatów, a serca ludzkie na­
tchnęła ŚWiśźą nadźlej^ na lepśźe.

A le itozerom przyniosła biedę, ja­
kiej jeśżCze nie przeżywali. Niekie­
dy piekące śłóńce, czy nawet Wałę­
sający się na gwiaździstym ńiebie 
kśięfyc -4- przypominał im bóchfert 
chleba. Taki jeśzcze ciepły, rażony..'. 
; “  Adyć, byś jakom rofeóte zna- 

loz* —  molestowała. Weronka. —  
Prź£ćie chłopak... Musi jeść i  Jachów 
iftu brak. I my głodńi...

Walenty nie odpowiadał na pyta­
nia żony, granićź^ce niekiedy ż w y­
rzutem. Marszczył tylko cźołO, które

Sćlhalo się wtedy g?ęt>ofcfmi bruzda­
mi i nieruchomym wzrokiem tkwił 
w  wypalonym karminie kurzących 
bez przerWy kominów kopalni „Pre­
zydent^.

—  Wałek, cóżeś tak skapcaniał?! — 
zwykła byfa mu przerywać narasta­
jącą zadumę, jakby wyczuwając coś 
niedobrego, gryzącego jak mól, w  
móźgti Koźeiy.

—  Idę na miasto!
Tym i Słowy zwykle kończył roz­

mowę z Weronką. Naciskał później 
spłowiałą czapkę głęboko na Czoło 
i wychodził. Weronce pozostawały 
wtedy samotne wiecźbry wiosenne, 
mdlące zapachem rumianku za ok­
nem i syn z źaropiafymi oczami, 
wpatrzonymi w pobielany sufit, na 
zibyt ćżęstó płaczący z giodu.

Pewnej sóbóty Weronka korzysta­
jąc z  nieobecności męża, zawinęła 
dzieciaka w  łachy, przewiązała przez 
plecy i poszła na kopalnię próStó do 
dyrektora Wyderki. Przekraczając 
próg jego gabinetu, czuła, jak dyga. 
c^ jej nogi w  koi&nach.

— A... Kozero Wa? Co słychać bo> 
Wego? —  udał zainteresowanie. .

—  Ja, proszę -wielmożnego pana dy 
rektora wedle pracy dla mego... N* 
kopalni... —  Wykrztusiła lękliwie.

Wyderko spochmurniał w  jedne) 
chwili. W  pulchniutkich palcach o- 
bracał ołówkiem i widocznie coś dh~ 
go ważył w  myślach, bo upłynęłc 
Sporo ćżasU zanim posiedział:

—  Kozera W górnictwie nie będzit 
pracował!

—  Czemu? —  padło trwożne, na­
brzmiałe rozpaczą pytańie.

— -B o wasz mąż jest komunistą? 
Komunistą —  zrozumieliście?!

Nacisnął guzik i  Wszedł następny 
petent.

Złamana Weronka człapała do do­
mu. Rozkwitłe lipy kiwały czubami, 
oblanymi czerwienią gasnącego dnia. 
W  powietrzu unoSii się miał, lecący 
od strony kopalni. Przed chałupą 
siedział Walenty.

—  Gdzieś była?! —  Walenty cu­
chnął wódką.

—  W mieście. —  Skłamała świa­
domie.

—- Po co? —  zapytał ostro.
— Pó... po... zakupy,,,—  wyjąkała.
—  KłamieSż! —  krzyknął naraz —  

Tyś była w  kopalni! U  Wyderki. Wi- 
dźleli ciebie, jucho jedna!

I  naraz w  przystępie złości począł 
Weronkę trząść swymi Ciężkimi ła- 

(dalszy ciąg na stronie 4-ej)

Dyrektor "Wyderko był wyraźnie 
zdenerwowany. Bębniąc pulchnymi 
palcami po lustrzanym stole, uniósł 
słuchawkę aparatu telefonicznego. 
Czekając na połączenie cehtrall, błą 
dził wzrokiem gdzieś za oknefti, po 
martwych zabudowaniach kopalni.

—  Komertdg pdlićji? —  Głoś jego 
zgrubiał. —  TU dyrektor Wyderko. 
Uszanowanie... Otóż pertraktacje ze 
strajkującymi nie dały WyfiikU... Tak, 
beż Wyniku... Dałem ultimatum pod­
jęcia pracy do dwunastej W fiołUdnie.

Prży tych słoWaćh spojrzał na cy­
ferblat żłbtego „tiórigirteS^**. f*bśfo- 
ryżujące wskazówki rejestrowały 
dWUn|st.4 fniliUt dWi|..

4  ̂ W irhi^ Więć dóbra gost&d&rki 
narodowej —  cedził Wolno pfżeż zę? 
by ^.prOszę ó radykalną likwidację 
strajku! Ó trzynastej... Dobrze, do­
brze... Usź&nóWańie panu komisa­
rzowi.

Odsapnął głośno roźdętyml* jak 
miech kowalski płucami. Świdrują­
cymi ślepiami zaczął szperać po ja‘-  
Mcłiś wykresach. ,

Dyrektor WyderRó nie ptóżńdwał. 
Przecież plah Opefacyjhy prżfećiWkó 
robotnikom kbpalnj „Prezydent*^ td 
łtórdzo ważne żagadnfenie.

Któś zapukał.
—  A... Kozórowa?! No i co? —- za­

czął dyplomatycznie.'
U progu Stała kobietą W Sile Wi6- 

kUj o bibdrach i śtSWafch hifehatU- 
ralnię poszerzonych i twarzy zapa­
dłej W kościstych policźkach. Na rę­
kach, W zaWihiątku trzymała Uifto- 
rUśaiifegO dżieciśka.

^  —  Jo prźyśła'-^- żacżęła hieStfiidłdj 
. podchbdząfc jak Widmo cbrdź bliżej

wyderkb rozpalił się. Wstał od 
biUrka i ńerWoWyfn krokiem pfźe- 
mi^tżał gdbinei, Wyścielohy Wschod­
nimi dywanami; W  zawiniątku KOźe 
rowej ruszyło się dziecko i  żdćżęło 
popłakiwać.

—  W  słusznej gprawTb?! —  uhióSł 
się ód noWa. —  To Wy nie wiecie, ie  
to sabotaż gospodarczy?! Że plugawi 
cie dobrą reputację naszego prze­
mysłu?! Że wciągacie sztandary ko­
muny M  maszty naszych fabfryk! 
N a  s ż y  c  h! Naszych, zrozumiano, 
ścięrwy jedne!!

Dzieciak Kozerowej zaczął się 
drzeć. Z żaropiałych, niebieskich 
Oczu płyri^ły ciurkiem drobne łzy. 
Wydefko sięgnął dO aksamithej ka­
mizelki, grzebał przez CłiWilę W kie­
szonkach i rzUcił na śafii środek ga­
binetu Śfet5rfi4 plęciOźłotÓWkę.

—| i  precz mi t ofeżu! —■ wrzdSnąJf 
wściekły.

Kożerowa- nie podniosła pieniądza. 
ĆzUła^-że SżlOch jakiś kśtcżuje jej 
wnętrzności, jakby orkan trzebił las, 
że ciśnie s ię ' njimOWiednie do oczu 
i  pali W  kątach źfrehic. Odtwóciła się 
sprężystym półobrotem kościstych 
Ud, prżyćiśhęła Silniej żawiniątko za 
paziichę i wyśźła trzasnąwszy pro­
wokacyjnie drzwiami.

Wyderko z zadowoleniem Wsłuchi­
wał się; W piśkliWy płacz dziecka na 
kb>&arźiL . -

—  TWarde pśiekrWie! —  Wyma- 
mt-otał od ł niethcehifii.

t*rżed th«rk0Wnią źSbzyk^ł kla­
kson. TO grahsitoWi przyjechali. Brd- 
ńić interesów pana Wyderki. Ża 
tflełWszym autem, drugie —  łyska- 
j4ce hełmami i kolbami, ćmiąte, bia 
łe źińibWe południe wypełniło' się 
szczękiem pałek gumoWyćh, grżecho. 
tem b$bhi) niespokojnym warcze­
niem „Ćhivróiet6W" —- i  trwogą... ,,

Kóżerowa Wolfiym krokiem, jak 
rtiUćha w  mażł, Utykająć po łydki w  
brudny^ śdłe^Ui zaW r^ ła  ku Sży-

Sceriif łażąca Uąoram ® 7Zoźtrojama jaźni 0  Troóki Sąpólna
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ł j  rz y ja c ie l m ó j
• w cz o ra j b y ł b a r  
dzo w zbu rzon y .

—  W y ob ra ź  sob ie  
—  m ó w ił  —  w y b ie ­
ra m  s ię  ju ż  sześć
d h i z  rządu d o  tea - 
t¥u  ł  an i je sz cze  ra ­

zu  w  tea trze  n ie  
b y łem . C o  s ię  d z ie je  z  n a szym i tea tra ­
m i7 z  t i^ u ly  są ża rkkn i^ te . l i p .  T ia t r
P ó p u ld rn y  iu o g ó le  zdrnknĄł W io je  po^

d ib ó j i ,  ■ o tw ie ra ją c  je  ba rdzo  rztidtcó. 
t e a t r  Pa ń śtibow y  zn ow u  zaczyna lu b o -.  
todć  i f ę  to . p rzed s ta w ien ia ch  ża m k ń ią - 
tyćH , w śicu tek  czego  w ie lu  lu d z i od ­
ch o d z i sprzed  kas ted trd tiiy ch . T e a tr  
„ E n e rg e ty k ” , zbudow any  tak  w z fu -  
śzdJĄćtfm tb y s lik iem  td lo g i na śźe j e ic k -  
ir ó ib h i , ' p o  hleślawtik/m k o ń c u  „Bdja.dk- 
r y ,k—  rń ilcży . W  łeżU Itdęte. śtóUca D ót- 
ń e jjó  S lą ik a , k tó rd  jęszcĘe p rz e d , k l l -  

Kbm a tp g ó d h id m i sźcźybild  s ię  cz te ­
re m a  tea tram i, te ra z  w iid jie p s zy m  w y m 
pa dku  m a diaa.

M u s ia łem  —  n ie s te ty  —  p rzy zna ć fd -  
c/ę p rż y ja ć ie lp w i. N ie za leżn ie  boibt&m  
od  p iib itćżH ie  p row a d zony ch  dysput, 
ted try  W roc ła w ia  osłab iły  te rh jió  śiiSb- 
j e j  jird cy . M ozę  b ijć  t o  ttu rńdćźbńe  śtd- 
ra r in y m  p rz y g ó io w y ib d n lem  p re m ie r  —  
ń it t t iń ie j  sezon  jfeśt w p e łn i, n ie  b ra k  
d ób rifch  ft id . brttfe j&dnak d ób ry ćh  
p rzed staw ień .

E ią tąc d ó  zbudow ania  now eg o, m łod e ­
go  te a tru  W tócl& W Skieijó , zdpom tndrhy  
czasem , że n ie  u ro d z i ś ię  on  ź  p ia n y  
m órśk iie j. Ż e  w łaśn ie  d rogą  . żm u d n y ch  
p ró b  i pośzttic iw d li (fdn a jd ź iem y  re ce p ­
tę, ja k ie g o  ić d irU  nam  p ó tr ź ib a  l  jd k  
go  z rea lizow ać.

k d jg ó rz e j je s t  W źlą ć-tbód ę  d ó  u§t, a lbó  
zn i& chęćlć śijĘ zb y t śitJbkb.

I  ń a  -żdkóń ćzen ik : co  d z ie je  s ię  z 
T e d tre ih  D ra m a ty czn y m  im . G a b r ie li 
Ż d p ó ls k ie jt  D o ty ch cza ś  je d y n ą  Sztuką, 
ja k ą  w ystaw ia, je s t  szyld , zw rócon y  
w  s tro n ę  to ró w  feoiefótbyćK. Sprdw ę

WROCŁAW

te g o  tea tru  ok ry w a  g łę b ok ie  m ilc z en ie , 
k tó re g o  ta k  ba rdzo  s ię  b o im y , 66 m il ­
czen ie - j e i t  ćżdsdłfti p tży zn a n iem  s ię d o  
t&frtj/.

P ra g n ę lib y ś m y  ró w h le i  ib le d ź t ić i  Ja­
k ie  p ld n y  is tn ie ją  w  zu ilążku  z  T e a tró m  
L itd ow y rh  „ E n e rg e ty k " . N ie  w ó lń o  te k -  
cdiodhyć a n i zapału r o b o tn ik ó w , ż  Ja­
k im  w zn ieś li o n i sw oją  śćeńĄ, an i ś cć - 
n tj, s to ją c e j t lg o ręm .

Za mdło artystów? Brdk funduśźÓufT 
A może — braĄ dobrej ióólif 

*  ♦  *

Z n a ny  lite ra t ,  Jan  
K o tt ,  je s t  w ro  

cłaxo ia& nem . Z a  ta­
k ie g o  g o  p rz y n a j­
m n ie j uw ażam y, a 
Z w ią z e k  L ite ra tó w  

. na zw isko  je g o  s ta li
WMWAWA um ieszcza  na  sw o­

j e j  l iś c ie  i  słusz­
n ie  s ię  n im  . chlu6i.V Z  p fż ć łb ie n ie m  
dow ied z ie liśm y  s ię  przed, k ilk o m a  dn ia ­
m i, że  nasz k r y ty k  m d ża m ld r p rz e ­
n ieść  s ię  d o  W arszaw y. W iecżń łe  głod ­
na  s to lica  posiada b ow iem  z b y t  ib ie ik ą

>'silę a tra k cy jn ą , a  c o  n a jw a żn ie jsze  —
„a tm o s fe rę ",  k tó r e j  c z łow iek o w i p ió ra  
p o trze b a , ja k  ry b ie  W ód#.
. D o b ił nas je d n a k  d o p ie ro  „ E £ p re ś i W ie  
c z o m y ” , n a  k tó re g o  łam ach  Jan  K o t t  
w ystą p ił w  o b ró f iie  sw ego łód zk ieg o  lo ­
cu m .

T u  ju ż  kazaliśm fj sob ie  zm ie rz y ć  te m ­
p e ra tu rę .

N ie  je s te śm y  b ow iem  p ew n i, c ż y  m a ­
m b  tu  do czy n ien ia  z  rz a d k im  ń tbw ąt- 
p liw ie^z ja W isk le fn r ro z tro je n id  ja źn i, czy  
Pótśkis d k u p u je  rod z in a  R b ttó w , czy  te ł  
Z n a k om ity  p isa rz  c h o ru je  na  b ra k  toolł. 
K tó r y  g ró d  od b ie rze  za  sibq s iedzibę?  
G d zie  s k ie ru je  swe k r o k i?

K ied y ś  o  H o m era  w a lćzy fd  s ied em  
m ia s t. D zis ia j- t r z y  miasta, w szczyna ją  
w a lk ę  q i  KO ttd , Jes teśm y ' je d n a k  —  (d b - 
s tra h u ją c  od. w sze lk ich  r a c j i  p d tr ió ty -  
ty czn o  -  sp o łeczn y ch ) —  sp o k o jn i, ja k o

b e d ti póśs identes . L e p szy  b ó iliie m  Kott 
w  ga rści, ń i i  Zd łfÓ rski na dachu .

£ *
C  ęp o ln ia n ie  o d - 

T r  znaczają  ś lę , p o  
d ob n ie  zresztą  ja k  
m ieszk a ń cy  '  In ny ch  
d z ie ln ic  W rocław ia , 
lo k a ln y m  p a tr io ty z ­
m em . N ie c h  ty lk o  
źpaśnle św ia tło  na 
S ęp o ln ie , a zabły ­

śn ie  na  K arło tb ic& ch , zaraz re d a k c ja  o -  
t rz y m u je  stos lis tów . N ie c h  p rzy w io zą  
m le k o  na  S ęp o ln o , a  n ie  p rzy w iozą  na  
K a rło w ice , zaraź ka rło itilcżd ń ie  k rzyczą  
w  n iebog łosy .

S ępo ln ian ie  odznaczają  s ię  p ró c z  t e g o  
ty rń i że n łŚ  posiada ją  k in a . N ie  posia ­
da ją  g o  ró w n ież  m ieszk a ń cy  K rz y k ó w  
i O porow a , a le  n ie  m a ją  jts z c z e  tak ich  
w ym agań  k u itu ra ln y ch . A  S ę p o ln o - ma 
h ó c iiy  tra m w a j i  je szcze  ch ce  m le ć  
Mino. v

O sta tn io  g ru ch n ę ła  w ieść p o  W ro c ła - 
ti ) i i i,  że ótUH&ra ■s ię  n ow e  k in o  na Sę­
p o ln ie . W ieść n ie  była pozbaw iona  p ra ­
w dy, g d y ż  k ir io  n a  S ę p o ln ie  is to tn ie  
o tw a rto , a le  n ie s te ty  —  w  św ie tlicy  
Z ib . Z a w . P ra c . F ilm o w y c h  i  w  dodat­
ku . k in o  w y łą czn ie  ośw iatow e.

A  ty m cza sem  ta k  b lis k o  z n a jd u je  się 
p ięk n a  sald k inow a  w  szk o le , n ie  m ó -  
g w p  JUŻ ó  P a w ilo n ie  P ro s tok ą tn y m , 

k tó ry  żn aczn ie  p rę d z e j został w y re m  on  
tow a n y f n iż  doczekał s ię  re a liz a c ji p ro ­
je k tó w  k ih ow y ch .

1 znow u  m ieszk a ń cy  -Sępo{na  są roZ - 
g o ry cż e til . N ie  m ożna  im  d og od z ić . A  
móWlĄG m ięd zy  n a m i, ta k ie  naukow e  
dokszta łcan ie  je d h e j ty tk o  d z ie ln icy  (bo 
k tó ż  ż  śród tń ieścia  p b je d ż ie  n a  fU m  . 
ośw ia tow y  na  k o n ie c ,S ę p o ln a ! )  n ie  jes t 
z b y t  {ośkdzane.

,^F ilm  P o ls k i "  nada l n ie  zazna spo­
k o ju . B o  zawsze słuszne je s t  p o w ie - ■ 
d zeń ie : d a j S ęp ó ln u  g rzędę , o n o : w y że j 
s ięśę . . L .  G .

l‘Al Ui\A CZERNICKA

Delfina Potocka 
tu życiu wielkich ttuorców
W GALERII kobiet dziewiętnaste­

go StUleoiśL, opromienionych źnł 
[ością śteWnydfi twópćów, niepó 

ślednie miejsce zajmuje D&lfihft Po­
tocka. TJrOdżoma -W 1807 roku, była 
ona Jednią z trzeóh . córek hrabiego 
Komara, admihistratorą olbrzymich 
dóbr hrab-ieio ^otooklego.

Pięfone, wykS^łałcone i u ta lentowa 
ne paniny feomarówńy, wcześnie po 
wyOnodzdły za mąż; Maria wyszła za 
łosięcia de Beaiivdil; ż Natalią ożenił 
eię marlciż Medioi Spada.

jedynie Delfina wyszła za Polaka, 
•—> hrabiego Mieczysława POtockiegO, 
syna $źcfiQsheg<v Niestety-, tnftłżeó-- 
•bwo było nleudlłię.

Mąż okazał Się dziwakiem, 25boczed 
cem, Delfina wkrótce rozstała się i  
mira. Wymawiając sobie solidną rentą, 
wyjechała W 1832 roku za gtaiiłcę.

*  *  *

W Paryżu zainteresował się młodą 
I  piękną rozwódką, komes&c | sańa-

Ifcósż wdzń-ękóW ńŁeWieŚCich — hrabiaj 
Ftehault. IOh romans Wkrótce 
Stał śi>ę gtośriy W saiońaoh paryskich.

Pó  tym podstarzałym ldwęlesie,— 
pużyazta kolej ma łosięcia d‘Orlean*
syjna króla Ludwika Filipa i  na 
kśięcla MohfdW* SyiloWoa Napoleona 
I-go.

Po' tyoh ary^tolkrataóh &rv̂ H, Delii 
na dięfja po arystokrait^ ducha — Fry 
derySća Ohoiiilffia.

Do domu hta/biaiy Komarowej —■
w&odł 0ho(piuij jófko miły znajomy i  
przed paru laty i  metr fortep&nu, 
ceniony w ttajWyżSzych sfera oh.

Hrabia nikt, Marla i  Natalia były jm 
go uczennicamii; wkrótce i Delfin* zna 
lażłia się W łdh fócdbie.

Bardzo ś^ybko zawiązała si»ą prasy 
jaźń pomiędzy Deliioią, a młodszym 
o trzy lata Fryderykiem. Foniewai 
Delfina .nie uznawała stosunków pła 
tonicznydh, owa-przyjaźń ^ardzo szyb 
ko ?anieniia aię w  stosunek

ptzy cżym rolę zdobywcy z wirtuożc 
rJą Odegrała Potocka.
- Prźyjrzyjmy Się naszej bohaterek. 
Oto jej wizerunek na podstawie por 
tretu Wishterhalitefa:

W yobraża on, kob ietę  ż  postawą kró 
lo fte j, z  Włoś&fni blbhd, . W puklach 
spadających  na biust g reok le j bogi 
n l. • T w a rz  o  rysach  subteln ie cży 
stycfil,..z pew nym  odcien iem - surówoś 
ci w  spojrzen^^^STyraz (ust, pełen uj 
m u jącego w d ^ p R ' i  słOdyCży. Z  cżo  
ła  b ije  dhłód klasycznego posągu. 
CHębdkić,' ciem ne oeży  patrzą w  roz 
marzeniu:..

Potocka oprócz fascynującej ufródy 
posiadała mnóstwo tdlentów.

ŃadżrWyif^śa? mu%ikaflina z  naitury, 
nie tylko grata, le c i tworzyła.

O jej kompozycjach^ Chopin wyra 
żął się njezWykle pochlebnie. Chętnie 
też im̂ KTOw Lzdwał na tem&ty * utwo 
rów Potockiej.

Oprócz muzyk! uprawia ona malar 
stwb, zwtasczczA pastelowe. 2̂ daniem 
ówoześnydh śinaWców, dzieła jej pęd z 
la odżńatóżft# się cżyiStością tysujnku 
I ef^ćtem w Bcolołyobe, świadcząc o 
póważnydh studiafth.

Najiwiięlkazlą jednak ałfaiWę ẑ tednaft 
iPatodioieJ W6panjbafly (gfroa. Spto
waha jalk skończona artystka. Śpiew, 
jej, potężny siłą uczAicia i tempera 
meńftu, czarujący fcrystaliiczan eżystoiś 
olą, 4 wspaniałą koloraturą — budził 
Mfifcwjg [WsaystUaŁcjh cmawców.

Chopin pisze: „Wszystkie, artystki, 
jakie słyszałem, razem z całą operą 
paryską, oddam ZC jeden twój glos“ . 
Zyigmunt Krasińska wtć^uje mu w 
zachwytach: *—’ „Kiedy sżćzerżę §pte 
wa, po artystowśku, nie dja mdłych 
popisywań się — jest co słuohać. 
Gżąsem daję cl słowo, żę przyiponilna 
Maliiibranow.ą**. Ponieważ Malibrón 
(ppimadonna opery pairyskiejł) była 

jedną z najznakomitszych óWęzesńyCŁ 
■Śpiewaczek, taikie porównanie było 
dla Potockiej niesłychanie pochlebne. 

* * |
Nię więc dziwnego, że tak hleawy 

kła istota przykuła, na czas dłuższy 
do siebie Chopina.

Z listów-Chopina do Potockiej bu 
cha najigorętsze uczucie, prawdziwe 
opętanie miłosne. Bezgraniczna ufnOSó, 
obok absolutnego braku wiary; mi­
łość — obok zazdrości graniczącej z 
nienawiścią...

Czytając obszerne listy Chopina, 
zadajemy .sobie pytanie: uwielbi*, ją, 
czy nienawidzi?

Zazdrość Chopina musiał* Wres»cła 
doprowadzić do zerwania.

W iS3# roku, Potocka Wyjechała * 
Paryża, zostawiając po sobie pełno 
długów, plotek i  skandaliczną opinię.

Pobyt Potockiej we Włosaedh — to 
nowy rozdział miłości w  je] żyefcl. 
Bohaterem tyra razem jest Żygmunrt 
Krasiński. ,

Hatadwtyi iwylecsonj; b uczucia do

-Joanny Bobrowej, poeta znowu wpa 
da w śldła afektu..

Pierwsze WtażeSie z zawartej z  Del 
iiną znajomości . było raczej ujemne, 
Zygmunt Krasińsjki tak do Sołtana o 
Potockiej pisze: „Jest to dziwna isto 
tai, która stoi jtaż za przepaścią, isto 
ta, której duszę żywą, silną i prawdzi 
Wie wszystkimi dary, któreml Bóg — ] 
PóŁkl obdarżył, do najwyższego stop­
nia obrzuconą, — przepsuł Paryż, 
książę dlOrJeans i pan Flabault, mąż 
niegodny i próżność fashiónu, naJnędz 
niejsza ż próżności. Mimo to zostały • 
w tej duszy iskry, podobne wybuchom * 
wililkańu, kiedy wspomnienie jakie* 
lub nadto silna boleść je rozdmucha. 
Została żądza, długa, namiętna; ' dlu 
ga, jak nuta własna, praeciągnlona 
przez doskonałą śpiewaczkę; żądza 
Wyiszego stanu rzeczy, piękniejszej 
Sfery dla ducha, spokoju jakiegoś pro 
mienihegO po tylu Obłędach i prawdzd 
wydh nieszczęściach. Kiedy zaś te 

iskry gasną, lub drzemią, nieznośna 
to kapryśnfca, nie mogąca dwóch 
sŁów poważnych wyrzec, potrzebująca/ 
imrtać się Ł żartować, by uniknąć tira 
ażnej nudy, iktóra ją toczy; podobna 
znarowionemu dziecku, źle wychowa­
nej dziewczynce, lub Don Juanogri w 
spódnicy, / wtóry wszystkiego doaaał 
i  teraz krzyczy: „Dajcie mi ksi*^y<\ 
dhcę skosztować, ozy ż księżyca dobry j 
marcepam ^  bo najstoml już nic ętie \ 
bqau4
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System dwunastotonowy 
i co z tego wynikło?

N
ie d a w n o  ukazało się w
Związku Radzieckim 4-to-< 
moWe pełne wydanie dziel 

i  znakomitego przyrodnika rosyjskiego 
hwana Miczurina. zrozumiale, że w  
rtego rodzaju książce nd pierwszy 
liplan wysuwa się teoria naukowa 
wielkiego badacza przyrody z 
opisem mnóstwa eksperymentów, ja- 
Ijtich dokonał dla jej poparcia. Jedncr 
ęześnie jednak, ch«ć na drugim pla- 
hle, .szereg dokumentów, listów i no- 
latek dotyczących mniej lub Więcej, 

[(bezpośrednio osoby i  życia autora,
I [pozwala czytelnikom odtworzyć So- 
J-bie postać 3 charakter JVf!czurii»a, 
jako człowieka i naukowca, 

h Te dokumenty o bardziej osobi­
stym charakterze są świadectwem 
clwu skrajnie różnych okresów życia 
i  twórczość! Miczurina.

V Za rządów carskich Miczurin pra- 
I teuje w całkowitymi odosobnieniu. Re 
kjperując zegarki, sprowadza za zaro- 
S'ł>ione pieniądze drzeWka oWocOwe 
I ca skrawek posiadanej ziemi. Nie 
I znajduje uznania i nie doznaje naj- 
j? mniejszej nawet pomocy ze Strony
■ społeczeństwa i rządu, dochodzi to 
Kfitąd, że Miczurin jako uczony rznę!! 
I odważnie wyzwanie obowiąztijącej
■ podówczas w  Oficjalnej nauce f>rzy- 
Irodniczej teorii Mendela - Weissman 
Ina, głoszącej tezę, że dziedziczność 
■organizmów żywych nie zmienia się 
|t>od wpływem warunków środowi- 
Kska, w  którym ońe żyją i rozwijają

się. Te wywody stały w jaskrawej 
^sprzeczności z eksperymentalnymi 
■pracami Miczurina, który wysuną! 
■teorię ścisłej współzależności między
■ żywymi organizmami a środowiskiem 
l i  na tej podstawie wyhddował kilka- 
■Set nowych odmian i gatunków ro- 
I ślin.
■  W surowych warunkach carskiej 
i  Rosji, kiedy —  według’ jego wyraże- 
In ia —„nauka rosyjska paradowała w  
■mundurze z epoki aleksandrowskiej", 
■pozbawiony środków materialnych, 
■walcząc z niedostatkiem, Miczurin 
■rozpoczyna swe eksperymenty ogra- 
■niczając się z konieczności do dzie-
■ dżiny sadownictwa.
I  Musiałem w ciągu ś3-eh lat —  

■pisze Miczurin w r. 1911 o tym okre- 
■sie swego życia — wegetować na mi- 
■zernlutkim kawałku sadu, edmawia-
■  jąc sobie nieraz zaspokojenia najnie- 
j  zbędnieszyeli potrzeb. 1 ćdż? W wy­

niku mej 33-letnIej pracy, po wyho­
dowaniu Itcznyćh i cennych gospo­
darczo odmian roślin Owocowych, nie

■dobiłem się żadnego uznania społe­
czeństwa, a tym mniej rządu, cho~ 

Kciaż niejednokrotnie podawałem do 
■wiadomość! publicznej wyniki moich 
■dociekań. O jakimś poparciu mate­

rialnym nie śmiałem nawet marzyć*". 
I  Sytuacja ta zmienia się radykalnie 

■po  przewrocie październikowym L»e- 
Hnir. i jego następcy od razu ocenili 
■wartość pracy Miczurina Oraz błogo­

sławione skutki, które zastosowanie 
■ jego  zdobyczy naukowych może wy- 
Bdać. Pośpieszył mu też Z wszechstron 

na pomocą.
I -  Ten zwrot w swoiróLŻyCiu najlfepiej

scharakteryzował sam Miczurin, pi­
sząc w  liście do Stalina: *

—  „W łidta radziecka | partia ko- 
ltatnlstynns przeobraziły mnie z sa­
motnika - eksperymentatora, niezna­
nego 1 ośmieszanego przez oficjalną 
naukę 1 urzędników carskiego Depar­
tamentu Rolnictwa —  w kierownika 
i organizatora doświadczeń nad set­
kami tysięcy gatunków roślinnych*.

O rozmiarze tego przeobrażenia 
świadczy wymownie czwarty tom 
dzieł Miczurina, w  którym zawarta 
jest jego obszerna korespondencja 
naukowa. Ze wszystkich zakątków 
olbrzymiego kraju płynie doń potok 
listów. Zwracają się doń agronomo­
wie, inżynierowie leśni, pracownicy 
kołchozów, kierownicy majątków 
państwowych, pedagogowie, studenci 
I uczniowi^—z prośbą o i*adę, której 
adresat nikomu nie odmawia.

Te właśnie listy są' cennym przy-, 
czynkiem do poznania Miczurina ja­
ko człowieka. Znamienną cechą jego 
charakteru jest surowa pokora w o­
bec faktów i wymogów nauki oraz 
zdumiewająca skromność w  ocenie 
własnych osiągnięć i zasług.

W liście do P'. N. Jako wlewa pi­
sze:

—  W Samej rzeczy, nie mam się 
na co skarżyć. Wiadomo Ci już, że 
Ludowemu Komisariatowi Rolnictwa 
przyszła nagle fantazja wyznaczyć

Borys Asafjeuj
wielki teoretyk muzyki radzieckiej

Sztuka radziecka pon ios ła  W ielką 
stra tę : zm arł B o rys  A sa tjew , p re ­
zes  Z w ią zk u  k o m p o zy to ró w  R a ­
d z ieck ich  1 cz łon ek  A k a d em ii, 

■wielki d z ia ła c z ' społeczn y  na potu upo­
wszechn ien ia  m u zyk i w  Z w ią zk u  R a ­
d zieck im , słaW fty m u zy k o lo g  l  tery ty k  
m u zyczn y , kor& pozytot w ie lk ie g o  talen­
tu.

U rod ził s ię  w  r. 1904. W  r. 1909 k oń czy  
u n iw ersy te t w  P etersb u rgu  t od d a je  
s ię  c a łk ow ic ie  stud iom  w  tam tejszym ., 
kon serw atoriu m . N a  k szta łtow an ie  s ię  
Jego ‘  p og ląd ów  W  o w ym  czasie  w y w ie ra  
o lb rzy m i wpłyjur b liska znajom ość z  tak  
w y b itn y m i p rzed staw ic ie lam i lite ra tu ­
ry  i  sztuk i ro sy jsk ie j, ja k :  G ork ij. R ie ­
p in , G lazunow , S za ljap ln  1 In.
•- W  r. 1914 l w  la tach  następn ych  A sa f-  
Jew d a je  s ię pozn ać Jako cęńltray k ry ­
ty k  m u zyczn y : p isze pod  pseitdbfiunem  
Ig o r  G iebow .

W  o lb rzy m ie j p rzebudow ie , rozpoczę­
te j p rzez W ie lk ą  R ew o lu c ję  P a źd z ie r ­
n ikow ą , A s a fje w  b ie rze  go rący  udział, 
tw o rząc  k ad ry  m ło d e j . k u ltu ry  radziec­
k ie j w  d zied zin ie  m u zyk i. S ta je  W 

p ie rw szym  szeregu  twórfców now ych  
te a tró w  operow ych , in s ty tu c ji l  sskót 
m uzycznych , p ra cu je  Jako k ry ty k  m u­
zy c zn y  lic zn ych  d z ien n ikó w  i  czaso­
p ism . w  la tach  tych  A s a fje w  rozw ija  
też swą tw órczość Jako p isarz. P o w ­
sta ją  w ów czas tak ie  prace. Jak „E t iu ­
d y  sym fd irfczne” , „L is ty  o  op e rze  i ba ­
le c ie  rosy jsk im ", „S tu d ia  o  C za jk ow ­
sk im  i. M Usorgskfm “ , k tóre  s ta p ia ją  
g o  na rów n i i  tak w tełk lm N^teoretyka- 
m i m u zyk i, ja k  O dojewsklJ, S tasow  l  
S terów . -

Jednocześn ie  Za jm u je  s ię  praoą peda 
gog lczną, kształcą^ ca łe  zastępy p iłod zlo  
ź y  w  Państw . In s ty tu c ie  f i ls to tu  -Sztu­
k i, następn ie  - w  K on serw ato riu m  
L en ih g r id zk tm . T w o r z y  sWe w ie lk ie  

“k om p ozy c je . Jak b a le ty  „P ło m ień  P a -  
r y H " ,  Fontanna B a k ćzyd a ta ju " 1 „J e ­
n iec  k au kask i", o ra z  szereg, op e r  1 u- 
tw o ró w  o rk iestrow ych , k tóre  z  m ie jsca  
zd ob y ły  m u  popularność.

W  la tach  w ie lk ie j w o jn y  św ia to w e j 
w  c ię żk ich  W arunkach d łu go trw a łe j 
b lok ad y  Len in gradu , A s a fje w  n ie  p rze ­
ryw a  sw e j dzia ła lnośc i, a je g o  p iękn a 
książka o  L o g lin ę  zysku je  m u n a gro ­
dę  Stalina.

Dyletantyzm a sztuka
Na marginesie wrocławskiej wystawy 

plastyków amatorów

namiętności {  zetzdroócA. Są ono obra 
zem  życia i SRfrtttoL, prrzerektyCWcowa- 
nych przez nader sw oisty św iatopo 
gląd Chopina. Zw łaszcza n-te^eenio 
ne są jego  w ypow iedzi- na temut mu 
zyk i i władnej tWórczośoL v

Z  Katów- DeLOŁłty ćfco F r y d e r y k a  
p rz e c h o w a ł 9 ię  ty tfto  je d en  z  IŚ48 r o »  
k u . O to  w y ją te k  z e ń ^  „ N i e ' oh cę  G ię  
d łu g im  lis tem  zan u dzać , a le  fceż vaik 
zo s ta ć  n ie  m o g ę  w  n ie w ie d z y  o  T w o  
je m  z d r o w iu  ! o  d i t s z y c h  p ro je k ta c h  
-T^woich. P r z y k rd  m i czu ć , że ś  ta k  o  
s e m ó tm o n y . w  c h o ro b ie  j sm u tk u .

Proszę o kitka stów... Tu scnuSno 
i  nudno, lecz dla rtraie żyo ie  wszę­
dzie jednakow o fjusnie si-ą; Byleby 
przeszło bez gorszych cierpień i 
prób dość ha tem, Co już zaŁeść trze ­
ba było. Au tófcalś Ż yw ot feea jest 
tyHśó ogrom nym  dysonanaer^ .

• * • f
• W  I 848 roku, jeszćze jedną m  i teść 

przeży ła  Pófcooka ae sławnym  m i­
strzem  pędzla, Delarochem.

O  tym  uczuoliU najiminierj* w iem y. 
W spom nieniem  ~o nim  aostnły lio *- 
n e  szk ice portretowe, zakochanego 
malarza, u w iecnaiaj ąoe n-ŁępOspoLL; 
tą  u rodę" D elfiny.

W  1349 roku, Potocka, żegnając śpię 
w em  um ierającego Chopina, zda stę 
pożegnała również miłość, gdyż w ię  
c e j o  n ie j w je j  życiu n ie słyszym y.

JPauUoa Ocetraifók*

K ażda w ys taw a  am atorów  zna pe­
w ien  posm ak sensacyjności I r e -  
w e lacy jn ośc i. Z n aw cy  oczeku ją  
jak ich ś  r ew e ia cy j np. p l-yin i- 

fcywii c zy  na iw n ego  rea lizm u . Jakąż 
b ow iem  sensacją b y ło  sw ego czasu w y ­
ło w ien ie  spośród „p e iń tres  * du -diman- 
ch e“  d rw a la  D itr ich a  c zy  listonosza 

V lv ih a , p ra czk i Śeraphine, a zw łaszcza 
ce ln ika  Rousseau, k tó ry  w szed ł do h i­
sto r ii Sztuki. A r ty śc i zaw od ow i szuka­
ją  Wśród am atorów  n ow ego  ń iezm an le- 
rOwanego śpójr 'żep ia  na św iat, b ezpo­
średn iość! 1 św ieżośc i w id zen ia  o ra z  
pćW nej sW obody W ykonania.

W śród  wyśtaW I& jącyćfe żaw śze uda 
ślę  W yłdw ić, Odkryć parę  zan iedbanych 
talentów ', parę. r ew d a ę y j-  p rym ityw u  i 
.naiw nego rea liżm b . P rzew aża  zaw sze 
jed n ak  nieporadne* naśladow n ictw o za­
w o do w ych  p lastyków , v jm u ją c e  jed n ak  
ń ie ta z  szczerością 1 bezpośr edńością.

W ys taw y  am atorów  m ają  pon ad to ' do 
n io s ły  ■ aspekt ku ltu ra ln o •■- społeczny. 
W y k a zu ją  on e  ro z le g ły  zasięg  p lastycz­
nych za in teresow ań w śróg .; szerok iego  
Ogółu; _\um;ł’ów an ie  sztuk i i p ęd  ku  n ie j, 
św ia d c zą ’• te a  o  uzdoln ien iach  -sp o łe ­
czeństwa. A m ato rzy - —  to  w d z ię c zn y  
i p od a tn y  m a te ria ł na' konsu ńientów  
sztukiV

Z agadn ien iem  am atorstw a c zy  d y len - 
tan tyzm U  zaczęto  za jm ow ać  s ię  pod  k o ­
n iec  19-go W. O becn ie  ta sprawa, w o ­
bec  w żm ożón ego ruchu am atorskiego, 
sta je  s ię Specja ln ie aktualna. P róbow a­
no zd e fin iow ać  p o jęc ia  d y le tah tyz ih u  
c zy  am atorstwa, id en ty fiku jąc  je  czy  
rozróżn ia jąc . Np. J. C o ry ń s k l w  sw ych  
rozW Sżdnlach (K uźn ica , nr. 40), Opiera­
ją c  się na encyk loped iach  fraheuskteh 
c zy  n iem ieck ich , p od a je : dyiętan ł-am a- 
to r  -  n ie fach ow iec , d jrletańcko —  po 
am atorsku. Pro/. D o lź y ck i  w y ró żn ia  na 
W ys ław ię  w roc ław sk ie j d w ie  g ru p y .

A m a to rz y  n ieszko len l a u ta len tow an i 
w y ra ża ją  sw e  p rzeżyc ia  p las tyczn ie  w  
sposób szczery , bezpośredn i, n lew zo ro - 

-W any 1 sw obodn y  w  p ry m ityw n e j p rze­
w ażn ie  fo rm ie  ja k  np. A d am ow sk l, D y n

dą, JośkieisAćz, K u kaw ka , K n źm lersk i, 
M a c ie jk o P l r s z ie l ,  R e d lg e r  e ty  W o jk te -  
id łćZi P ra ce  ich  c e ch u je  In stynk tow ne 
poczu c ie  ko lo ru  1 fo tm y . P rzew aża  
w śród  n ich  e lem en t robotn iczy .

D ru ga  gru£a to Ci, często też u ta len­
tow an i, których prace  są tozoroutttn* 
na s z lu c f^ o f i t ja tn e j.  N iek tó rz y  z  n ich  
dochodzą d o  c ieka w ych  1 W artościow ych  
w y n ik ó w  ja k  np. S ey m o u r  -  'Tu ta s leurl- 

- czów d, W ó jc ld k ow a  o ra z  S. Ł o i  1 szereg

rzuca. P rz eg lą d a ją c  s ię  w  k ry ty czn ym  
zw terc led łe  d y le tan tyzm u , sztuka o f ic ­
ja ln a  m oże  znaleźć  w ie le  Im pu lsów  t  
tw órcze j s a m o k ry ty k i" .

M im o  te j  w spólza leżn r 
n ego  oddzia ływ an ia , b y ł 
ja łn y  św ia t sztu k i 
si^ od  d y le ta n tó w , odn  
w zg a rd liw ie  d o  Ich 
sytuacja  zm le ft iła ' s ię . (  
tys tyczh e  u rządza ją  speC

j. ADAtoOlłskl

Innych, o g ó ł  jSrac w zo row an ych  ma 
w sze lk ie  cech y dyletantygmu.

W  te j sp raw ie  zab iorą  zapew n e je ­
szcze  n ieraz glos esteci ł  zn aw cy  sztuki.

J. G oryńsk i podkreś la  je s zc ze : „p ra w ie  
zaw sze dy le ta n ty zm  w zo ru je j się, (p rze ­
w ażn ie  z pew n ym  opóźn ien iem ) na k ie ­
runkach sztuk i o fic ja ln e j. K ry ty c zn a  o - 
cena ‘dy le tan tyzm u , p rzeprow adzona pod- 
tym  kątem  w idzen ia , m oże  uśw iadom ić 
o  .tym, Jak konsu m ent k ie ru n k i te  ro ­

zum ie. 00 x  n ich  p rzy jm u je , a  go <xł-

M&rtii>ń na tu ra  i  tam pę

am ato rów  1 b io rą  pod  sw ą op iek ę  Ich 
tw órczość.

P ion ierską  ro lę  spełn ia w  tym  k i* -  
runku w roc ław sk i Z . P .  A r ty s tó w  P la ­
styków , o rgan izu jąc  w ys ta w ę  p rac  ama­
to ró w  o ra z  p la s ty cy  W rocław scy, b io ­
rą c  pod  sw ą op iek ę  poszczegó ln ych  a m t 
torów .

W roćłaW ska w ys taw a  p las tykó w  -  * -  
m a to rów  to w ażne w yd a rzen ie  w  d z id a  
upow szechn ian ia k u ltu ry  p lastycznej.

«ux-v>a~rtt

3

mi ęehsję w  wysokości tysiąca rubH 
rfiiesięCziiie. Naturalnie, natychmiast 
zaprotestowałem, prósząc, aby anu­
lowali to postanowienie lub choćby 
—  W ostatecznym wypadku — zre­
dukowali pensję do 5Ó6 rubli. Ale 
odmówiono mi z umotywowaniem, 
że rząd n ie może mi płacić mniej, 
fiiż tysiąc rubli, ze względu na ko­
nieczność poprawienia mej sytuacji 
materialnej".

Takim pozostał Miczurin do końca 
życia — człowiekiem całą duszą od­
danym nauce, którą uważał za służbę 
społeczeństwu, lecz przeświadczo­
nym; o znfkomośći wysiłków jedno­
stki Wobec ogromu Wiedzy.

— „Moi następcy —  pisze w  czwar 
tym tomie — powinni mnie wyprze­
dzać, powinni poddawać krytyce, a 
nawet burzyć moją pracę, kontynuu­
jąc ją jednocześnie".

Po przewrocie październikowym oo 
dworku Miczurina przybył Kalinin 
z ramienia rządu radzieckiego.

—  Nie poskąpimy Ci niczego; da­
my wszystko, Czego Ci potrzeba do 
pracy —  oświadczył Miczurinowi 
przedstawiciel rządu.

—- Gdybyście mi mogli dać jeszcze 
50 lat życia dla moich badań! —* 
westchnął ućżony.

Tego, niestety, nikt nie riiógł mu 
zagwarantować.

Iwan Miczurin
jako człomiek i uczonu

Riealtatyccsna ssftułke* . będąca odb i­
ciem  świata, k tó ry  mas otacza, dążąca 
d o  Ukazania piękna arozum iarego dla 
Wszystkich, op iera  s ię  na gruncie Jed 
ności form y J treści. F orm y —  jako 
wyn iku  opanowania przez tw órcę  *a 
sad tworzen ia, techn ik i —  ozy  prościej 
m ów iąc: rzem iosła artystycznego, o raz 
treści —  będącej wyrazem  je g o  
osobowości, (W  wypadkadh saczytO- 
w ych  geniuszu) czryfti #/na*tchnifcnia^.

Rów now aga a racze j harm onia fo r  
m y i treści warunkuje pów slan ie dzie 
(łą artystycznego, m ogącego u odbior 
c y  W yW ófać w rażen ie estetyczne. W ie  

1 lu tw órców  współczesnych zapomina 
o zasadzie jedności fo rm y i  treści i 
w  pogon i za  „nowinkami** poszukuje 
now ych  form . N ie  m ogąc s ię zdobyć 
na stworzen ie w artościow ej treści, 
c iężar tw orzen ia  p rzesu w a . na techhi 
k ę  usiłując w  sposób speku latywny 
zapełnić braki W swoich. wattościach 
duchowych. Form alizm  ten znajdu je 
m y w e wszystkich dziedzinach sztu­
k i; w  m uzyce występu je on w śpe 
c ja ln ie  drastycznej form ie.

Są kom pozytorzy, k tórzy  uważają, 
że  ća ly  m ateria ! dotychczasowego sy 
stefnu dźw iękow ego jest tu w yczerpa 
ny, że  nic ju ż  pięknego i  óryg ih aM e 
go n ie można W ydobyć z  systemu to  
nafai ego. W ym yślają te ż  now e Systemy 
d źw iękow e, ojpartć tia  m atem atycz­
nych kom binacjach —  zapom inał ąc o 
tym , że  w łaściw ie n ie W ym yślają nio 
hoWegÓ, 60 czyn ili to ju ż p rźed  w ie 
kam i ich poprzednicy (o czym  pisa 
łem  w  poprzednim  felietonie).

Jednyrh z nowych system ów  dżw ię

kowyóh, m ającym  według Jego sw olea  
iiitków przyn ieść „zbaiw ien ie“  nowo cza 
en e j muzyce, je s t tzw . ,system  dwu 
ttastodżw ięttowy*' w yk orzys tu ją cy  m  
ob fęb ie  jednego „m o tyw u * całą g%_ 
ifię  chromatyczną.

Tw óroa tego  systemu, A. Schoo. 
berg, odstępu je od siedm lotonowegs 
układu te rc ji -w dotychczas stosowa 
nym  system ie tonalnym  (np. W gam it 
C —dur uSćład te rc ji ppstępuje w  na 
stępu jący sposób: c— e—g—h—d—
f —a— , 00 w yczerpu je  w szystk ie tony 
i  ej ganfy) i  p ropagu je  Układ czystych 
kw art, a Więo np.: a—d —g —c—f—

pu je  wszystk ie dwanaście tonów . Ra 
gutą je g o  tw orzen ia  je s t absokitny 
atem atyzm :, tiie w  je g o  utwo«ra eta •!% 
ulie pow tarza, n ie  po§ lada ją  one (w  
naszym  źirozumietniu) —  żadnej tneló 
dli, gdyż Ula jest ona celem  tego  sy 
srtemu.

Użyąkańe w  w yże j przytoczony spo 
sób K2 tonów  szeregu je najzupełn iej 
d ow oln ie  w ^serię*' unikając pow tó  
rżen ia  tego sam ego tonu p<rzed w y  
ćzetpenlesa Wszystkich 12  tom ów. ,«5e 
r ia "  taka stanowi kręgosłup u tw om  
i  z  n ie j następnie w szystko s ię  w y­
wodzi .

W  najrozm aitszy w ięo  sposób —  
tam  1 z  (powrotem  —  w ałku je począft 
koWą l,senię<‘ tek  w  ugrupowaniach 
„m elodyjnych/', tan. poziom ych, jak  
i w  harm onicznych; a w ięc i  w szy­
stk ie akordy m ilszą żsaśadźać s ię  na 
p ionow ym  następstw ie ,^ e r^ “ .

T e  łam ig łów k i i sztuczki m uzyczna 
znalazły  na zachodzie duże grono 
w ie lb ic ie li. M iędzy- innym i Rena 
Leibowiifcz okrzyknął Schońberga, Ber 
<ga i  W eberna najw iększym i geniusza 
m i, jak ich  dotychczas zna h istoria mu 
zyk i. Napisał on W iełkie dzieło , w  
k tó rym  zadhfystu je się  a zachw ytu  
nad twórcam i „dodekafori!!*.

Tym czasem  .wynalazca0 ca łego  sy 
9 temu, A rn o ld  Schonberg zrob ił 
sw oim  w ie lb ic ie lom  nie lada „kawał** 
bo ..naw rócił" d o  systemu tonalnego, 
zaczynając tw o rzyć  n ow e  d z ie ła  w  
starym  4jpoc®ę»Wym.*' układzie Siedmio 
tonowym . I  ku zdziw ien iu  ,,aposto­
łó w *  system u dwunestotonowego 
tw ierdza, ż e  ;,cedem tońmy n ie  jeart 
p iękno, b o  ju ż  p rzez  stw orzen ie zra  
zum iaiośei flor ma w ytw arza  p iękno14.

Otoechiie w pa ja  on sw ym  uczniom  za 
sadę, że  n ie  w arto  poszukiwać fi Owych 
system ów, bo „ je s t jeszcze nieanąłó- 
d  oto re j m uzyk i do napisania W  C — 
dur »e  M.

W ojc iech  Dziedoszyckł

W SrtykUłaćh sw ych  Ą ś a fje w  stale 
w zy w a ł k om p ozy to rów  rad zieck ich  do 
zad zierźgn ięc ia  n a js iln ie jszych  w ę z łó w  
z  ludem .

W  latach  ostatnich, m im o c ię żk ie j 
1 d łu g ie j choroby, A s a f je w  p ra cu je  n le -  
zm ordów an le . W  r. 1948 zosta je  je d n o ­
g łośn ie  w y b ra n y  p rzew odn iczącym  

P ie rw s zego  Pow szech n ego  Z ja zd u  K o m ­
p o zy to ró w  R adzieck ich , a Jego. re fe ra t, 
w  k tórym  k ry ty k u je  u p a d ek . sztuk i 
b u rżu azy jn e j 1 W ytycza  W ie lk ie  l in ie  
k ie ru n k ow e  dla m U zykt ra d z ieck ie j —  
je s t ja k b y  . tes ta m en tem  d riy s ty czn l/ni 
teg o  w ie lk ie g o  m u zyka  i  t io r e ty k a  njju? 
srj/tei. (m . g j

■  Uzupełniająć- daną prŁeź KrSsiń- 
H s k ie g o  charflktefystykę D elfiny, dó 
^ B a c  należy, że tym marcepanem z Rsi^

'życa. którego chciała ona spróbować, 
^ p y w a l  zazwyczaj jakiś nlepospoMty 
^Ł ię żc e y zn a  ź * a rys tok ra c ji. krw i, czy 

^ e ż  z'crySltcłkracii ou ch i.
■  W króW e jednak pod urokiem  D el 

H ftin y . Stęp^łó się o^ttze k fytycy^m u 
^BCrcsińskiegó i nastąpiła serdeczna
■ .■^przyjaźń.
■  Rzecz dziwna, że Potocka, która 

;^p *gdy  n!e zdfadzala cłj^ci zaoóiekowa 
rSnia s.ę zdrow iem  słabowitego Chópi 
-^in. dle Krasińskiego stara s ię być —  
; no czulszą opiekunką.
■  D i  Wńy urok m iała ta kobieta, — 

^ K d y ż  pćr Wygaśnięciu m iłości, dawni 
^K och an k ow ie  wraeati do n:ej. by za w

rżeć  z nią dozgonną przyjaźń.
■  Tak było z Kra3iń-ki(ń. którego, przy 

Je Ani z D '§ lly  nie pfzen^ral Ożeśek 
Je^o z E lżbietą Branicką.

H  W  roku IS 42 gdy Potocka wróciła 
do Paryża . nawiązała znów Stosunek

vlnił(teny z t f fb p ^ e m . 
flH  R->mans ten był bardzo krótko trwa 

l y  gdyż zdrow ie Chopina było ju ż 
<W ruinie.

■  I  tu rów nież obserw u jem y za koń 
^ B z e n ie  m iłości serdeczną przy>ażni^ 
^ Ł t ó r a  aż do śmierci Chopina przetr-

jwała.
■  N iezrów nane są z  tego okresu listy 

■ th op :n a  do Potockiej, w yprane ju ż  z



Kolegia redakcyjne,
zbudźcie się!

T  A T  referacie kulturalno - ‘ośwla- 
\ I \ I  towym O iiZZ  na stole piętrzą 
■ w V się stosy barwnych afiszów. 
To fabryczne gazetki ściernie z  ca 
łego Polnego Śląska, które komisja 
uznała za niedostateczne do wysła­
nia na zorganizowany w  grudniu 
konkurs do Warszawy.

Referent kulturalno ri oświatowy 
ob. Albin Kata długo 1 cierpliwie 
tłumaczy nam'błędy i  niedociągnię­
cia oglądanych właśnie gazetek.

—  Pragniemy — mówi ob. Ka,tz,—  
by taka gazetka stała się wiernym 
zwierciadłem, odbijającym wszelkie 
bolączki i  plany danego zakładu pra­
cy, by żyła problemami danej fabry 
ki. Gazetka fabryczna musi stać się 
prawdziwą trybuną, na której zabie­
rze głos robotnik, uczący się w  ten 
sposób zarządzać swoim warsztatem 
pracy. Nie chcemy, aby gazetki fabry 
czne stawały się jakąś mniej lub wię 
cej nieudolną parodią zawodowej 
prasy. Dlatego niezmiernie ważne 
jest, czy kolegium redakcyjne w  ja-i 
Kiejś fabryce samo wypełnia swymi 
utworami numer, czy też posiada 
licznych współpracowników w zało­
dze zakładu. Zresztą po co zbędne 
słowa. Najlepiej sprawdźcie sami* 
jaki jest poziom gazetek w niektó­
rych zakładach pracy we Wrocławiu.- 
Ciekawy materiał zbienzecie w  „A r- 
chimedesie", Browarze Piastowskim, 
w  Fabryce Zeszytów, Fajansu i w  
świetlicach SOK na Dworcu Głów,- 
nym...

Jedziemy.* Kierunek —  „Archime- 
des“ , ul. Robotnicza 62.

W wydziale personalnym -wita nas 
bardzo uprzejmie ob. referent, ale... 
A le zupełnie niepotrzebnie fotore­
porter „Słowa“  nastawia swoją 
„leicę** f i  rozplątuje kilometrowej 
długości sznur od reflektora. Gazet­
ka ścienna za styczeń. jest dopiero 
w  opracowaniu. Tutaj na szafie le­
ży właśnie ramtka do niej.... Swoją 
drogą, jak na tak wielką fabrykę —  
tempo nieco ślimacze...

Jesteśmy na Dworcu Głównym. 
Zaraz na wstępie mila niespodzian­
ka. Oto strażnicy ochrony koM  już 
od dwóch IalTsystematycznie prowa­
dzą^ swoje - gazetki ścienne. -Nie po­
siadają na to żadnych funduszów, 
po prostu-zbierają między sobą skład 
ki na papier, pędzle i  farby. Rozma­
wiamy z kolegium redakcyjnym: Ta 
denszem Kozmowskim, Józefem Pu­
ławskim i Adamem Kucińskim.

— Myśmy między sobą postanowili 
— informują nas, - 1- że członkowie 
redakcji wcale nie piszą artykułów, 
lecz dostajemy materiał od innych 
kolegów. My go tylko, opracowujemy.

—s Czy dostajecie również utwory 
poetyckie?

Kolegium redakcyjne usrhiecha się.
—  Owszem, całe stosy z  rymami 

„wiosna -  iniłosna“ . A le te wierszy­
ki jak i przeróżne słabiutkie nowel­
ki idą przeważnie do... kosza. My 
potrzebujemy, mąteriału rzeczowego.

Rzeczywiście, gazetka „Pobudka**

Niepotrzebne ręce
(dokończenie ze strony 2-ej 

■jami rębacza, '.aż trzeszczało je j w  
krzyżu.

— Po .coś tam była? '—  ryczał-. — 
Taki wstyd! Tfu!

Plunął. Dzieciak zbudzony krzy­
kiem rozbeczał się. na dobre. Gdzieś 
przez okno wychyliła się ciekawa 
sąsiadka. Przedmrok szedł z daleka 
barwiąc, płoty i  chałupy kolonii ro­
botniczej w  senny fiolet. Życie 
szło tylko w  podskórnym dudnieniu 
kopalni i  w  locie prujących przed się 
jaskółek...1

Nazajutrz Kozerowie , wyjeżdżali 
do Francji. W paszportach drobnym 
druczkiem jeżyły ślę litery: '„Pas de 
Calais". Jechali w  nowe środowisko, 
w  nowy świat — za- Chlebem. Tu ich 
ręce były niepotrzebne!

Kozera stał w  oknie wagonu wy- 
. prostowany, jak słup i nieco pobla -̂ 
'dły. Weronka karmiła dziecko, pa­
trząc ze smotkiein na pozostające za 
nimj. szlaki ziemi ojczystej. Gdzieś 
za Zbąszyniem przy mijaniu szlaba­
nów granicznych, Kozera podszedł 
do żony, ucałował'w czoło i  zmienio­
nym głosem wyszeptał:

My tu jeszcze wrócimy...
Weronka dojrzała w  jego piwnych 

oczach łzy, które szerokim łożyskiem, 
•płynęły wolno po wymiżerowanej 
twarzy...

jest bardzo interesująca pod każdym 
wzgledem. Zarzucić jej tyłko można 
zbyt W ie lką  ilość ^artykułów polL. 
tiyczńg|eh; Strona graffczna bez za- 
nżutu. To samo można powtórzyć o 
drugiej gazetce _ ochotniczej straży 
pt. „SÓK czuwa*'/która znajduje się 
w  gmachu DÓKP. Zwłaszcza z  ostat­
niego numeru styczniowego kierpw- 
nik gazetki str. Michał Niczyj, kie­
rownik literacki —  Marian Kegel 1 
kierownik artystyczny Stefan Sdl- 
jan —  mogą -naprawdę być dumni. 
Kkftegitun redakcyjne samo orientuje , 
się, te  do tej po;ry "gazetka była prze 
ładowyWana materiałem politycz­
nym.
1 —  Już w  numerze lutowym będą 
poruszone sprawy zawodowe 6traży.

Wrocławskie Zakłady Wyrobów 
Papierowych odznaczają się do skon a 
le postawioną produkcją, piękną 
świetlicą i... kiepską gazetką. Kiedy 
zasapan^iwdrapaliśmy się na czwarte 
pigtro, okazało* się, że nikt właści­
w ie nie umiał wytłumaczyć, kto gan 
zetkę redaguje. Wisiała sobie skrom­
nie w kącie, artyikuly miała nawet 
interesujące, ale już mocno przesta­
rzałe (numer z grudnia), opracowa­
nie graficzne nieudolne i  niedbałe.

W świetlicy znajduje flię również 
druga gazetka, wydawana przez hu- 
fiec męski SP przy zakładach. Poza 
nagłówkiem jednak, na dykcie przy­
piął ktoś pluskiewkami tylko kary­
katurę Lenicy ze starych Szpilek, a 
ktoś inny —- „dowcipny** — porobił 
na niej dopiski ołówkiem.

Po dłuższych indagacjach ob. Du­
dek, korespondent fabryczny, oświad 
czył naalp że właściwie nie wiado^ 
mo, kiedy ukaże się następny numer 
gazetki, bo całe kolegium „rozleciało 
się jakoś*' i  nikt o tym nie pomyślał.

-Na niższych piętrach pracowały 
maszyny, aż tutaj dolatywał ich mia 
rowy stukot. Na niższych piętrach 
pracowało wiele młodych lu'dzi, żyła 
duża fabryka. Czyż nie *vyrosły w 
niej żadne problemy? Czy nikt nie 
zdobył się chociaż na inicjatywę pe 
riodycznego wydawania gazetki? Jak 
że rażą te dwie pożółkłe dykty na 
tle naprawdę gustownie i estetycznie 
urżądzonej świetlicy, na tle bujnego 
życia świetlicowego, którego domy­
śleć się można z afiszów, zapowiada­
jących wieczór mickiewiczowski...

Czekamy na ciąg! dalszy, kierowni­
cy gazetek ściennych!

Browar Piastowski. Tutaj gazetką 
dopiero się rodzi, na razie oglądamy, 
podobnie jak w  „Archimedesie**, ra­
my. Po trzech latach —  trochę póź­
no.

Fabryka Fajansów, leżąca w  Są­
siedztwie, posiada oczywiście swego 
„Fajansowca“ . Ob. Smereka prowa­
dzi nas pó zakurzonych schodach do 
równie zakurzonej świetlicy, gdzie w  
najbardziej niewidocznym miejscu 
wisi jakichś parę pożółkłych papiern 
ków z lipca ubiegłego roku.

Ob. Śmereka dłubie coś palcem 
koło gazetki; zagląda pod Spód. Sy­
pie się kurz. Po ścianie 'ucieka w iel­
ki, spłoszony pająk.

W  stołówce (nieczynnej) wisi jesz­
cze jedna gazetka, tym' razem OM 
TUR-u, która, jak wiadomo, formal­
nie nie istnieje już od pół roku. 
„Ambicją każdego OM TUiR-owca po 
winno być —  czytamy w  niej, —- aby 
gazetka jego koła była naijlepszą“ .

Gdzie wasza ambicja, młodzi fa- 
jansowcy? .

Wędrówka nasza zbliża się' ku 
koito>wi.* Jeszcze jeden „skok“ do

Państwowego Zakładu Higłew^ 
gdzie, jak nas Informują. wtaścio 
dzisia^pp^raz pierwszy pow^estoA' 
w  Btojtj&yąe { sfoc&mowy numer 
agjik̂ g;

Zespkófyf^dafccirjny w  osobach cfar: 
ob. Niewiad^m skiejj Pomopskie&jfŚ. 
Ziełkie^ię^a^E niepokojem oczekują 
słów lołjętyjkii Co powie „prasa“ o 
owocach-Idiltwielogodzinnej pi»c.\>M

Ocena jednak wypada dodatnia 
Treść jest'bąfdzo Urozmaicona:* arty 
kuł o współzawodnictwie pracy na 
terenie PZ$I, sporo humoru sa ty j^  
stycznego na peziómie, informacje 
zawodowe.

Tak, wfdai, że kolegium redak­
cyjne na terenie- Państ\yowego Zią, 
kładu Higieny we Wrocławiu nie 
śpi. Widownie nie pozwalają im na 
to mikroby spod mikroskopu.

Konkretne wnioski:
1) Jeżeli w  każdej fabryce, w  każ­

dym zakładzie pracy nie powstanie 
odpowiednie i  odpowiedzialne kole-i 
gium, gazetki nadal nie będą ukazy­
wały się w  terminie, praca nad mm4 
będzie dorywcza i  bezowocna.

2) Kolegia, które już istnieją,^ po­
winny zwrócić »w agę na problentyjł! 
wewnątrz -  fabr>aczne, a nie duf* 
błowsć psacy prasy codziennej, 
streszczając art*«kuły dziennikaMkie,' 
najczęściej bardzo nieudolnie.

Gazetka powinna dyszeć życiem za 
kładu. Powinna być jego trybuną.

3) Konieczne jest ustanowienie 
częstszych kontroli ze strony OKZZ, 
które śledziłyby linie rozwojowe ga*-i 
zetek ściennych. Konkursy nie roz­
wiążą całkowicie sprawy, gdyż cho­
ciaż wszystkie zakłady zdobyły się 
na maksimum wysiłku, aby na kon­
kurs .wydać najlepszą gazetkę, potem 
opanował^je marazm. W 80 proc. 
wrocławskich zakładów: pracy wiszą' 
jeszcze gazetki kongresowe, pomimo, 
że mamy już lutyJ Na siedem zwie­
dzonych świetlic* tylko jedna posia­
dała gazetkę z  datą styczniową.
' 4) Należało by przeprowadzić cen­
tralizację -gazetek ściennych w tym 
sensie, aby na terenie jednego zakła­
du pracy ukazywała się, tylko jedna, 
ogólna gazetka. Dotychczas każdy ze 
spół, Wydział soćjatóy, zakładowy 
hufiec SP, ZMP i — wydają, swoje 
własne gazetki. Ćzy nie lepiej wy-< 
dać jedną gazetkę dobrą, niż trzy 
złe? Czy nie lepiej stworzyć jeden 
dobry zespół redakcyjny, niż trzy 
złe?

5) .Gazetki winny być umieszczane 
najlepiej w  stołówkach, gdzie zbiera 
Ją się wszyscy Bobotńicy i  gdzie *dy- 
sponują Oni wolnym czasem na ich 
przeczytanie. Wywieszanie gazetek w  
świetlicach, ciągle jeszcze rzadko od­
wiedzanych, trąd  swój sens.

'Gazetki ścienne we Wrocławiu ru­
szają z martwego punktu., Dzięki 
inicjatywie OKZZ zaczynają się or-j 
ganizować kolegia, dzięki poparciu 
kół partyjnych mobilizuje się Jak 
najszersze * masy robotników do 
współpracy. Czas tę pracę należycie 
roizkręoió. Czaę ją BdhaŁiaować, eby 
przybysz, zajrzawszy do gazetki 
ściennej, ujrzał w  niej, jak w  zwier 
ciadle,* odbite życie zakładu, aby ro­
botnik, zatrzymawszy się przy niej, 
odnalazł tam swoje bolączki i  po­
trzeby, aby uczuł, że gazetka jest 
jego .przyjacielem, że jest dzieckiem 
fabryki.

Wtedy akwmna gazetka, ścienna 
spełni swoje wielkie zadanie.

H. Muszyńska i L. Goliński

t )  K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E  G A Z E T K I  S .O .K . C Z U W A “
2) G A Z E T K A  Ś C IE N N A  W  P A Ń S T W O W Y M  Z A K Ł A D Z IE  H IG IE N Y . 

G A Z E T K A  Ś C IE N N A  W E  W R O C Ł A W  SK1EJ F A B R Y C E  Z E S Z Y T Ó W .

Olajiótce,

9 t .  S T R U M P H  W O J T K IE W IC Z :

•Enuii.gironci*'
P ow ieść . Śfp. W y d . Ośw. C z y te ln ik "  

W  czwartej (pc „Sikorskim f  jego żoł 
Bierzach'*, znakomitej „Gwieździe Wła­
dysława Sikorskiego" 1 „Na Atlanty­
ku*?) książce, autor wydal powieść kre- 
Słącą Itosy człowieka, któremu przypadł 
w  udziale gorzki los emigracji.

„Emigranci." są nie tyle powieścią, co 
reportażem. Akcja opowiadania rozpo­
czyna się w  tragicznym wrześniu. Pó­
łton Jcey nucają to obal era do obozu w

N IE C H  S IĘ  P A N  S T R Z E Ż E  B L O N D Y t t -

—  Z A  P Ó 2 N O  Z O N A  M O J A  _ W IE  
W S Z Y S T K O .

D Z tA D Z IU ,  C Z Y  T O  T W Ó J  P IE R W S Z Y  
gjACJJBNTl

C O  P R Z E D S T A W IA  T E N  O B R A Z 7  
w- Z D A J E  S IĘ , Z E  P O L IT Y K Ę  Z A G R A -  

\ .M 1 C Z N Ą  W IE L K IE J  B R Y 2 A N U .

C oetąu idan , gd z ie  n astępu ją  p ierw sze I  
k o n flik ty  z  p rze ło żon ym i, k tó ry ch  n iefl 
n ie  n a u czy ła  k a tas tro fa  w rześn iow a , i 1 
k tó r z y  p r z y w ie ź li d o  F ra n c ji w szy s tk ie*  
z£e t r a d y c je  rząd zące j k l ik i  sanacyjnej^!!

W o jtk ie w ic z  je s t  je d n y m  z  na jpow aż- 
n ie js zy ch  b io g ra fó w  gen . S ik o rsk iego  11 
d la tego  w  „E m ig ra n ta ch " ta k  du żo  m iej I  
sea p ośw ięc ił k rea tu rom  w ro g im  S ikor-1  
sk iem u  gru pom . B oh a ter  opow iadania , I  
B a rew ic z , je s t  jed n y m  z  żo łn ie rzy  ŚUS 
k orsk iego , ą je g o  p ra w d om ów n y  charalcl 
t e r  Jest g łó w n a  p rzyczyn ą  n iepow odzeń ,a  
"  D a re w ic z  n ie  je s t  „sw o im  człow ie-1  
k ie m "  d la  p a n ó w  z  Rubcnsa 1 z h o te li !  
p arysk ich , skąd  p łyn ą  awanse, o d zn a czę ! 
n ia  1 p rz y d z ia ły  s łu żb ow e p od p is yw a n e ! 
p rz e z  p u łk o w n ik ó w  z  d aw n ego  G ISZ-u .1  
D la tego  te ż  je s t  on  je d n y m  ż  tak  zwa-| 
n y ch  „p ró b n y ch  k u r ierów '*  d o  k ra ju ,! 
s ta le  „pode jrzan ym ** w  obozach  tw o rz ą - ! 
c e j  s ię  w  Z S R R  a rm ii p o lsk ie j, częstym  I  
lo k a to rem  w o jsk o w ych  a resz tów  i  w ię-J 
z ień .
, A u to r  „E m igran tów ** doskon a le  zn| g 
środow iska sztaboW e —  i d la tego  jeden ; 
z  p ie rw szy ch  w ró c ił d o  k ra ju . B y ł  o n i 
Jednym  z  szarych , o k łam yw an ych  stale I  
p rz e z  i,p o lity czn ą  p ro p a ga n d ę " źołn le*J 
r z y . D la  autora, tak  ja k  d la  w ięk s zoś c i! 
b oh a te ró w  opow iadan ia , d ro ga  d o  krajujl 
W iod ła  p rz e z  S ta lin grad , K i jó w  d o  War | 
sząwy*. D la te go  ta k  du żo  ża lu  je s t  w  w f  I  
p o w iea z ia ch  je g o  bohaterów^ ;

O grom n ą za letą  k s ią żk i Jest to , że  c z y i  
te ln ik  p o  p rzeczy tan iu  Jej, sam -zn a jd u je ! 

. od p ow ied ź  na n ies taw jan e  p rz ez  autora; ̂  
p y ta n ie : P r z y  k tó ry m  z- a lian tów  Jest a  
m ie js c e  w o ln e j L u d o w e j Po lsk i?

O d p ow ied z ią  n a  n ie  je s t  b o lesn y  lo s l 
lu d z i em ig rac ji.

P ow ieść  je s t  p isana doskon a łym  ję z y * l  
k iem ! A k c ja  J e j. Jest ży w ą , a te m a ty k i*  
n ie zm ie rn ie .-różn orodna . P o zn a je m y  nio I  
p rze jed n a n e  d la  nacze ln ego  w o dza  śró ;. 
d ó w is k a ' sztabow e, o toczen ie  gen . S ik o r *  
sk iego , 1 różn o rod n e  s y lw e tk i iudzl, k t i !  

\rzy p ędżen i przefe, n leodpów ledżla lnyćh  ■ 
p o lity k ó w  errłigracy jnych , p rzem ierzyć '^  
•o lb rzym ie sz lak i b itew n e . Żapóanajem y ^ 
s ię  - z  p racą  an gie lsk iego  w yw iadu , i 
cą naszej „ d w ó jk i" .

Z  ■ p rzy jem n ośc ią  czy ta  s ię  rozdziały  ̂
o znaczen iu  n iem a l h is to ryczn ym  — ta*» 
k ie  ja k ' np. śm ierć  łod z i p od w odn e j 
s frzą b " , h is to r ię  w a lk i 'm a ły ch  p o l s k i# !  
od d z ia łó w  b iją c y c h , s ię  z  N iem cam i | 
p ó lh bcń ej F ran c ji.

;,Emigranci,'* są  Jedną z  ty ch  ksiqżeK ;! 
d o  k tó ry ch  c zy te ln ik  z p rzy jem n ośc ią ! 
p ow raca . (Ost.)


